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QUO VADIS, rmp sia 


17 zostanie w tym miesiącu ukończone i rozesłane tym, którzy 


Do 1-go Listopada przyjmuje się jeszcze przedpłatę po 


75 centów na to 3-tomowe dzieło. 


Władysław Dyniewicz. 


| PREMIE 


wartości jednego dolara wydają się z wszyst- 
kich książek, to jest: do Nabożeństwa, 
Religijnych, Naukowych, Powieściowych, 


hi Historycznych i t. p. Kto żąda książkę droższą niż dolara, 


= resztę dopłaca. 
premie. Tak do książek jak 
' premię, trzeba koniecznie do 


Tak samo wydaje się wszystkie obrazy na 


i do obrazów wydawanych na 
łączyć 1o centów na przesyłkę. 


Nowym abonentom oprócz premii za dolara posyła się 


"Gazetę Polską” do Nowego 


Roku bezpłatnie. 


Starzy abonenci, gdy przyślą przedpłatę na “Gaz. Pol.” 


~ przed 15-tym Grudnia 1899, 
-= darz Maryański na rok 1900 
| ciu centów na przesyłkę, 


odbiorą oprócz premii Kalen- 
bezpłatnie za dołączeniem pię- 


“Gazeta Polska” na rok kosztuje $2.00 — na pół roku $1.25 — na trzy 


| miesiące 75 centów. 


/ rza, kosztuje 50 centów na rok. 


“Gazeta Polska” dla Tomosyiw Polskich, wysyłana na ręce sekreta- 
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trzeba drukować, dlatego 


datku Kalendarz 
dołączeniem 5c na 
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| WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
= ZOSTATNIEGO TYGODNIA. 


A Lekka kara. 


= LONDYN, 8 październi- 
 ka.—Oskarżeni o kradzież i 
| grubiańskie obchodzenie się 
| z podróżnymi marynarze roz- 
| bitego okrętu "Scottsman, ” 
| zostali już osądzeni i wyrok 
| został wydany. Czterech z 
nich zostało skazanych na 
| karę dwumiesięcznego aresztu, 
a reszta 9, na karę pieniężną 
|] po dwa funty szterl. i opła- 
| cenie kosztów sądowych. 


w * 
* 


FE Mają go zdetronizować. 


| YOKOHAMA, 8 paździer- 
nika.—Z Pekingu odebrano 
tu telegram, który donosi, że 
w kołach rządowych chiń- 
| skich proponowane jest zde- 
tronizowanie teraźniejszego ce- 
Sarza Kuang-Hsu, a na jego 
Miejsce cesarzem obrany zo- 
| Stanie Pu Tsuan, 9 letni syn 
 ksjęcia Czai-Lan. W sprzy- 
A | Siężeniu tem główną osobą 
| Jest wdowa cesarzowa. Nowy 
| ten kandydat do korony chiń- 
= {skiej mówi tylko dyalektem 
mauczu, i chińskiego języka 
|nie zna wcale, Zmiana ta 
| nastąpić ma z powodu chro- 
cznej słabości obecnego ce- 
 |sarza, ale jak inni nielubiani 
|cesarze Chin, tak i ten zmu- 
|Szony prawie zostaje do ustą- 
pienia z tronu. W tym celu 
Musi on trzykrotnie przedsta- 
Wić wdowie cesarzowej pro- 
|bę, iż pragnie usunąć się z 


Zaproszenie do przedpłaty na 


1 XS PAZ NAIĘ. 


POWIEŚCIOWO—NAUKOWY. 
ROCZNIK XIV. 


W Czternastym Roczniku drukować będziemy: 
PRZEZ WSZYSTKIE PIEKŁA, 
Tustanowskiego. 

Pisma Henryka Sienkiewieza.— Wiadomości o ra- 
towaniu osób na pozór zmarłych lub zagro- 
żonych nagłą utratą życia—Podręczna 
weterynarya— Teatralne i wiele in- 


————— 
Przed rozpoczęciem druku musimy koniecznie wiedzieć, ile 


Tygodnik przed Nowym Rokiem, odbierze w do- 
Maryański na rok 1900, za 


W. DYNIEWICZ, 532 NOBLE STR., CHICAGO, ILL. 


© 


Jokaya, przełożony z węgierskiego 


acych powieści. 
© 


więc, kto przyśle $1.00 na 
przesyłkę kalendarza. 


tronu i za trzecim razem do- 
piero “prośba” jego uwzglę- 
dnioną zostanie. 

Wojska książąt Czing i 
Dżunk Lu będą stały w po- 


gotowiu, aby |przeszkodzić 
wszelkim rozruchom, jakie 
mogłyby się przydarzyć w 


dniu detronizacyi. Książę 
Czai Lau jest osobistym przy- 
jacielem księcia Cziag, po- 
między tym zaś a księciem 
Dżunk Lu panuje pewna nie- 
nawiść—i kto wie, czy ten 
ostatni kontent będzie z no- 
wego cesarza. Krąży też po 
głoska, że Rosya zamierza 
zabrać głos w sprawach de- 
tronizacyi, i w tym celu wy- 
syła podobno flotę swoją do 
portu pekińskiego. 


* * 
* 


Andree może dotarł do bieguna. 


STOCKHOLM, 8. paź- 
dziernika. — Kapitan norweg- 
skiego kutleru “Martha La- 
rzak” znalazł na wybrzeżu 
północnem wyspy Króla Ka- 
rola beczkę z kotwicą i napi- 
sem Andree Polar Expedi- 
tion”, dnia g9go z. m. Poo- 
tworzeniu jej, przekonano się; 
że to jest beczka, którą An- 
dree miał puścić na morze, 
gdy stanie u bieguna półno- 
cnego, 

Beczka ta upoważnia do 
trzech przypuszczeń: 

1) że Andree dotarł do 
bieguna, 

2) że przy biegunie jest 
otwarte morze, 

3) że Andree spadł z ba- 
lonem w otwarte morze. 


Czy pierwsze czy też trze- 
cie przypuszczenie jest pra- 
wdziwem—przyszłość pokaże. 


* * 
* 


Aresztowania w Paryżu. 


PARYŻ, 8. października, 
Ogromną sensacyę w calej 
Francyi wywołał rozkaz are 
sztowania generała Roget, 
byłego szefa generalnego 
sztabu, i byłego prezydenta 
cywilnego departamentu sądu 
kassacyjnego, pod zarzutem 
udziału w sprzysiężeniu prze- 
ciw obecnemu rządowi. 

Akt oskarżenia powiada, iż 
sędzia Grosjeau, generał Ro- 
get, Cavaignac, Beaurepaire, 
syn ministra b. wojny Mer- 
cier i hrabina de Jauville, w 
lutym b. r. uknuli spisek, w 
planie którego było w dniu 
pogrzebu prezydenta Faure; 
obsadzić pałac elizejski woj- 
skiem, ogłosić rzecz pospoli- 
tą ludową i prezydentem ob- 
wołać Cavaignaca. Generał 
Roget radził zaczekać z wy- 
konaniem planu, aż do dru- 
giego dnia po pogrzebie, ale 
tymczasem wszystko się wy- 
dało. 


* * 
* 


Chcą rozebrać Liberyę. 


BERLIN, 8. października. 
— Niemiecka “Colonial Zei- 
tung” pisze w artykule wstę- 
pnym: 

“Liberya będzie musiała 
wkrótce przestać egzystować. 
Francya i Anglia od dawna 
już prowadzą machinacye w 
celu zagarnięcia tego kraju, 


Liberya miałaby ogromną 
wartość dla Niemców, zwła- 
szcza kameruńskich. Dwie 


trzecie firm liberyjskich są 
własnością Niem ców, dla tego 
Niemcy powinni postarać się 
dostać część tego terytoryum, 
albo też i całe. 


* * 
á 


Telefon między Paryżem a Rzymem. 


PARYŻ, 8. października. 
—Pewien syndykat francuski 
zamierza przeprowadzić druty 
telefoniczne z Paryża do Rzy- 
mu i Milan. j 


* * 
* 


Bitwa Anglików z Arabami. 


PARYZ, 8 października. 
—Z Ras Jibutil nad zatoką 
Aden donoszą, że indo-bry- 
tyjskie wojska, które wylą- 
dowały na pobrzeżu Somali, 
musiały stoczyć bitwę w po- 
bliżu Berbera, z wojskami 
arabskimi pod komendą szeika 
Saleh. Arabowie ci przygo- 
towują się do rewolucyi prze- 
ciw Abisyńczykom. W bi- 
twie z wojskiem indo-brytyj- 
skiem stracili dwudziestu sie- 
dmiu ludzi, 


* * 
* 


Anglia ma nową wojnę. 


LONDYN, 8. październi- 
ka, —Wielka Brytania, jak się 
zdaje, nie z samym tylko 
Kruegerem ma nieporozumie- 
nie, grozi jej bowiem wojna 
w innych posiadłościach, o 
czem z powodu zatargu trans- 
waalskiego dotąd wcale nie 
myślano. Tą drugą osobi- 
stością, która Anglii nowy 
kłopot sprawia, jest Kalif, 
przeciwko któremu  posłano 
już liczne wojsko. Jakkolwiek 
urzędowo głoszono niedawno, 
że ekspedycya do  Kardofan 
i Darfur wysłaną być miała 
dopiero po 27 października, 
teraz wszakże okazało się, że 
wojska te wysłano już da- 
wniej, skoncentrowano mia- 


nowicie wszystkie siły egip- 


skie przy Omdurcan, a nie- 
bawem wyruszą one na spot- 
kanie nieprzyjacie' ©- który 
pod swoją komendą ma 12,- 
ooo ludzi. 


* * 
* 


Utracą koncesyę. 


SZANGAJ, Chiny, 9 paź. 
dziernika. —Głoszą tutaj, że 
wiceroj Czang Czilung polecił 
rządowi, aby unieważniono 
koncesyę nadaną amerykań- 
skiemu syndykatowi na bu- 
dowę kolei z Kantcau do 
Hankow, natomiast, ady bu- 
dowę tej linii powierzono syn- 
dykatowi francusko belgij- 
skiemu. 

Koncesyę na budow 3 kolei 
Kanton-Hankow nada* rząd 
chiński kapitalistom <'mery 
kańskim w kwietniu, *398-r. 
Pracę nad budową tejże już 
rozpoczęto, a kosztować ona 
ma przeszło 20 milionów do- 
larów. Proponowana linia bę- 
dzie 600 mil długa i łączyć 
ma miasto Kanton, główne 
miasto handlowe w południo- 
wych Chinach z miastem Han 
kow nad rzeką  Jantse<iang 
w środkowych Chinach. 


* * 
* 


Przepowiada związek ameryk: ński, 

PARYZ, 9 października, — 
Decyzya sądu polubownego 
w sprawie .sporu-0' giticę 


Wenezuelską, aczkolwiek niby 


zadowoliła tak Anglię jak i 
Wenezuelę, staje się jednak 
przyczyną zapatrywań poli- 
tycznych ludności wenezuel 
skiej; Senor Rojas, konsul 
wenezuelski, takie wypowia- 
da zdanie o tym sądzie polu- 
bownym: 

«Jedna będzie z niego ko- 
rzyść: młanowicie, że Amery- 
ka nie będzie więcej szukać 
sądów polubownych europej- 
skich. Ameryka kierować się 
odtąd będzie swym między- 
narodowym statutem, bez 
względu, czy się to Europie 
podobać będzie, czy nie. 

«Południowo-amerykańskie 
stany, wraz z Brazylią, starać 
się będą o zawarcie unii eko- 
nomicznej ze Stanami Zjedno- 
czonymi. Będziemy starali 
się ustanowić system mone- 
tarny wspólny, którego pod- 
stawą będzie złoto. Projekta 
te nie są bynajmniej nieprzy- 
jacielskimi wobec Europy, ale 
trzeba to sobie zapamiętać, że 
Europa więcej ma z nas po- 
żytku, niż my z niej.” 


* * 
* 


Telegram papieża do prezydenta. 
RZYM, 9 października — 
Papież wysłał do prezydenta 
McKinleya list z  podzięko- 
waniem, iż generał Otis ota- 
cza kościoły katolickie na 
Filipinach szczególniejszą o- 
pieką. 


* * 
* 


Okręt zatonął. 


ST. JOHNS, Nowa Fund- 
landya. —Parowiec Bay State, 
należący do linii Warren, 
której okręty kursują pomię- 
dzy Liverpool a Bostonem, 
zderzył się podczas wielkiej 
mgły z górą lodową: w - 
bliżu przylądka Ballard. Z 
dziewięćdziesięciu dziewięciu 

asażerów i załogi tylko kil 

naście osób wyratowało się 
na przylądek Race. O reszcie 
nie ma żadnej wiadomości, 


* * 
* 


Lekarstwo przeciw dźumie. 


PARYZ, 9 października. — 
Protesor Calmette, członek 
instytutu Pasteura, który wy- 


słany był do Oporto, aby le- 
czyć zadżumionych za pomo- 
cą limfy, powrócił już do Pa- 
ryża i zdał sprawozdanie ze 
swych czynności. Limfa uży- 
wana przez niego okazała się 
pewnym środkiem leczniczym 
przeciw dżumie, z 423 osób 
bowiem, które zapadły na tę 
straszną zarazę, zaledwie kil- 
ka umarło. Poprzednio pra- 
wie połowa chorych umie- 
rała. 


Drobne wiadomości 
` krajowe. 


— W Des Moines, Iowa, 
spaliły się składy towarów 
bławatnych firmy Harris & 
Emery. Szkody wynoszą 
$300,000, asekuracya $200,- 
000. 

— L. Kotoyna, cesarski 


architekt z Japonii przybył do 
Pittsburga i zakupił tamże 


¿8000 ton belek żelaznych, 


które użyte być mają do bu- 
dowy pałacu arcyksięcia ja- 
pońskiego w Tokio. Palac 
ten będzie miał trzy piętra, a 
riad jego potrwa siedm 
at. 


— Marconi odbywał w 
New Yorku próby z wynale- 
zionym przez siebie telegra- 
fem bez drutu. Z okrętu 
znajdującego się na morzu 
telegrafował do biura nowo- 
yorskiego Heralda o przebie- 
gu wyścigów  yachtowych. 
Próby, aczkolwiek wypadły 
ku zadowoleniu wynalazcy i 
obecnych tamże urzędników 
i uczonych, wykazały jednak, 
że system ten dużo jeszcze 
ulepszony być musi, zanim 
wejdzie w użycie. 


— Składy drzewa firmy 
Wheeler & Dusenbury w Oil 
City, Pa., spaliły się w zeszłą 
środę. Szkody $500,000. 


— W Shousetown przy 
Pittsburgu, Pa., budują wiel- 
ką fabrykę drutu i gwoździ. 
Kapitał spółki, noszącej na- 
zwę "United States Wire and 
Nail Co.,” wynosi $100,000. 


— Sharon Steel Co., w 
Sharon, O., rozpoczęła równać 
grunt pod budowę swych fa- 
bryk, które kosztować mają 
3 miliony dolarów. 


— Syndykat, złożony z ka- 
pitalistów Pittsburgskich, wy- 
kupił fabrykę osi Sneldona 
we Wilkesbarre, Pa. Jest 
to jedna z największych fa- 
bryk w Stanach Zjednoczo- 


'| nych, wyrabiająca same tylko 


osie i rysory do wozów i po- 
wozów. 


— Johnson Bros. bank w 
Rippey, lowa, obrabowany 
został w zeszłym tygodniu 
przez nieznanych złoczyńców, 
którzy zabrali z kasy $1,800. 
Rabusie do banku weszli 
przez okno, poczem dynami- 
tem rozsadzili kasę ognio- 
trwałą. 


—Parowiec Leone, należą- 
cy do linii Mallory, spalił się 
w przystani new-yorskiej. 
Pożar na parowcu Leona wy- 
buchł w czasie podróży, tak, 
że okręt przybijając do portu 
przedstawiał już jeden slup 
ognia. Przywołana do po- 
mocy straż pożarna nic już 
uczynić nie mogla i parowiec 
spalił się prawie do szczętu. 
Szkody wynoszą blisko pół 
miliona dolarów. 


— Na pobrzeżu Florydy 
szałała w tych dniach ogrom- 
na burza, wskutek czego ruch 
okrętowy ustał zupełnie, 


— W Toledo, O., uformo- 
wał się syndykat pod nazwą 
«American Lime Co.,” obej- 
mujący wszystkie kamienio- 
łomy w Ohio, Indiana i Mi- 
chigan. Kapitał zakładowy 
tego syndykatu wynosi 
$3,000,000. Syndykat zamie- 
rza zamknąć niektóre kamie- 
niołomy, aby dostarczać wa- 
pna w stosunku do zapotrze- 
bowania. 


— Sterling Cycle Works 
w Kenosha, Wis., zakupił 
trust amerykański. 


— Uniwersytet Vermont, 
w Burlington, Vt., nadał De- 
weyowi tytuł doktora wszech 
praw. 


. T. Van Smyth w 
Kansas City, Mo., z biedne- 
go marynarza stał się nagle 
milionowym bogaczem. Zona 
jego odebrała list z Europy, 
w którym jej doniesiono, że 
zmarła w Rotterdam ciotka 
zostawiła $1,000,000 w spad- 
ku. 


— W Cleveland, O., zmarł 
J. Black, były konsul ame 
rykański do Budapesztu. 


— Andrzej Carnegie, zna- 
ny milioner amerykański, po- 
buduje swoim kosztem bi- 
bliotekę dla miasta Emporia, 
w Kansas. 

n 


Z FILIPIN. 


Pobito rozbójników filipińskich. 


MANILA, 9 października. 
— Kapitan Poore, dowodzący 
6 pułkiem piechoty, zaatako- 
wał bandę rozbójników fili 
pińskich, którzy  oszańco- 
wawszy się, byli postrachem 
całej wyspy Negros. W wal- 
ce zginął pułkownik Grubbs, 
a Dr. Shillock i trzech żoł- 
nierzy zostało poranionych. 
Rabusie zaś stracili dwudzie- 
stu ludzi, a nadto pozostawili 
na placu boju wielkie zapasy 
broni i amunicyi. 

Na wyspie Luzon, pomię- 
dzy Bacor i Imus powstańcy 
zaatakowali amerykański od- 
dział komunikacyjny i zabili 
kapitana Eldridge i poraniłi 
około dziesięciu żołnierzy a- 
merykańskich. Po krótkiej 
walce jednak cofnąć się mu- 
sieli ze znaczną stratą, 

Przed paru dniami też pow- 
stańcy zaatakowali Cahamba, 
miejscowość znajdującą się 
w ręku Amerykanów. Stra- 
ciwszy w bitwie tej sześćdzie- 
sięciu zabitych i kilkudziesię 
ciu rannych, cofnąć się mu- 
sieli w okoliczne lasy i bagna. 
Straty Amerykanów wynosiły 
tylko dwóch zabitych i sie- 
dmiu poranionych. , 


Bitwa przy Imus, 


MANILA, 9 października, 
— Powstańcy filipińscy stoczy- 
li nową walną bitwę z woj- 
skiem amerykańskiem przy 
miasteczku Imus, i po zacię 
tej walce pobici zostali. Woj- 
ska amerykańskie znalazły 
dotąd dwudziestu pięciu zabi- 
tych powstańców, ale przy- 
puszczają, że straty ich s 
znacznie większe. Atak, któ- 
ry przypuścili powstańcy, za- 
liczyć można do jednego z 
najśmielszych, jaki wogóle 
wykonali od czasu walki z 
wojskami amerykańskiemi, 

Początek walce dało to, iż 
powstańcy otoczyli patrolują- 
cy oddział z pod komendy 
Granta i siedmiu żołnierzy 
wzięli do niewoli. Wówczas 
Amerykanie wyruszyli na od- 
siecz uwięzionym i wypędzil 


Rok 27 


powstańców aż do Binacyan 
przy San Francisco. Wojska 
amerykańskie posuwały się 
zwolna w głąb kraju, aż gdy 
doszły do Bacoor wpadli 
na nich nagle powstańcy, u- 
kryci dotychczas w zaroślach. 
Zawrzała straszna walka na 
bagnety, ale powstańcy mimo 
waleczności swej zmuszeni 
zostali do ucieczki.  Najgro- 
źniejsza bitwa wrzała przy 
rzece, gdzie powstańcy byli 
mocno oszańcowani, W bi- 
twie tej kilkunastu Ameryka- 
nów zostało poranionych. 


Kwestya Transwaalska 


Na pomoc Boerom, 


BERLIN, 9 października. 
—Niemcy w całem państwie 
rozpoczęli agitacyę na rzecz 
Boerów i urządzają zebrania, 
na których zbierane są skład- 
ki oraz formują się oddziały 
ochotników, chcących iść wal- 
czyć w obronie Transwaalu, 
Agitacya ta rozszerza się 
także w Austryi, zwłaszcza w 
Czechach, pomiędzy Niem- 
cami, 


Wojna jeszcze nie rozpoczęta. 


LONDYN, 9 października. 
—Z Mafeking, w Południo- 
wej Afryce, nadchodzi wiado- 
mość, iż w sobotę obóz an- 
gielski dwa razy był alarmo- 
wany i patrole wysyłane na 
granicę. Kroki nieprzyjaciel- 
skie atoli nie zostały jeszcze 
rozpoczęte, aczkolwiek na 
granicy tylko 8 mil od Ma- 
feking, stoi wojsko Boerów 
w liczbie 6000 chłopa, Mia- 
sto Mafeking zostało oszań- 
cowane znakomicie, ulice za- 
barykadowane, a pod szań- 
cami wszędzie pozakładano 
miny. 

Do Mafeking przybył opan- 
cerzony pociąg kclejowy, zło- 
żony z wagonów zabezpieczo- 
nych od pocisków i mających 
otwory do karabinów. 

Według wiadomości z Kim- ~ 
berley, trzy tysiące od stóp 
do głów uzbrojonych Boe- 
rów, założyło obóz na poło- 
wie drogi pomiędzy Boshof, 
a Kimberley. Mają rozkaz 
nie puścić żywcem przez gra- 
nicę żadnego Anglika. 


Portugalia przeciw Boerom. 


LIZBONA, 10 październi- - 
ka.— Gazety tutejsze rozpo- 
częły agitacyę przeciw Boe- 
rom, a generał Telles, portu- 
galski minister wojny ma 
wkrótce wysłać 5,000 żołnie- 
rzy przeciw Boerom, gdyby: 
ci wojnę z Anglią rozpoczęli. 


Ostatnie Wiadomości. 


LONDYN, 11go paździer- 


nika. — Rząd Transwaalu 


przesłał ultimatum, które zosta- 
ło też natychmiast ogłoszone 
publicznie. Prezydent Kru- 
ger żąda w niem, aby wojska 
brytyjskie usunęły się z nad 
granicy Transwaalu, i oświad- 
cza, że jeżeli Anglia nie co- 
fnie swych pułków przed pią- 
tą godziną w środę, natenczas 


a | Boerowie uważać to będą za 


ogłoszenie wojny. 

LONDYN, 11go paździer- 
nika. — P rzypuszczają tu po- 
wszechnie, że pierwsze kroki 
wojenne w Transwaalu roz- 
poczną się dzisiaj, przed za- 
chodem słońca, ponieważ An- 
glia odmówiła żądaniu Kru- 
kg Pierwsza bitwa roze- 
gra się prawdopodobnie 
Mefeking, gdzie oda) 
glelskie silnie się oszańco- 
wały. 
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Interes Bankowy. 


KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 
JEST NASTĘPUJĄCYM. 


Marka do Cerarstwa Niemieckiego, W 


s. P., Prus W. i 


Z. i Szlązka. 24 15 


Głulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 


ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 

Tegar, 41% 25 
Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i 

Polski pod Moskalem. 52300 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 18% 15 


Gulden do Holan 


415 25 


Kroner do Danii, AE i Norwegii. 27% 25 


Lira do Włoch. 


1860 25 


W. DYNIEWICZ. 


Do każdej posełki pieniędzy trzeba dołączyć 4 centy na 
revenue Stamp (podatek wojenny). 

Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, 
kto nie jest pod kontrolą rządową. 

Karty podróżne z Bremen lub Hamburga do Chicago 


wynoszą po $44.50. 


KALENDARZ TYGODNIOWI. 


Październik. 


12 C. Maksymiliana b., Walb. 
13 P. Edwarda króla, Ealogiusza. 
14 S. Fortunata, Kaliksta p. 

15 N. Jadwigi wdowy. 

16 P. Teresy p., Aurelii. 

17 W. Joela, Antymusa, Wiktora, 
18 Śr. Łukasza ewang. i ap. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


— Sosnowice. Straszny 
wypadek wydarzył się w ko 
palni węgla *"Niwka” przy 
zakładaniu, a właściwie przy 
oglądaniu dynamitu, założo 
nego do wysadzenia pokładu 
węgla. W chwili, gdy kilku- 
nastu górników zbliżyło się 
do miejsca, gdzie władowano 
naboje dynamitowe, nastąpiła 
eksplozya. Skutki jej były 
okropne. Z pomiędzy trzech 
najbliżej znajdujących się: Jan 
Chondowicz, Szymon Pietnos 
i Konstanty Wilk poszarpani 
zostali tak, że zwłok złożyć 
nie można było; dwaj inni, 
dalej znajdujący się: Wojciech 
Białos i Jan Durazakin na 
miejscu zabici zostali, trzeci 
zmarł w drodze do szpitala. 


W Ostrogu, w gub. 
wołyńskiej, podczas kopania 
fundamentów, na głębokości 
3 łokci, odnaleziono skarb, 
zachowany w 5 garnkach, 
przeważnie w dukatach pol- 
skich. Skarb znaleziony oce 
niają na 20,000 rubli. 


W jednej z wiosek pow. 
warszawskiego niedawno Je- 
dnego dnia odbyły się trzy 
wesela, które wśród włościan 
miejscowych wywołały wielką 
senzacyę. Zamożny gospodarz 
X. starzec 76-letni, ożenił się 
z'22 letnią dziewczyną; córka 
jego, wdowa 54 letnia, wyszła 
za 24 letniego parobka, a syn 
tej ostatniej 25-letni, ożenił 
się z 50 letnią wdową. Jedno- 
cześnie więc odbyły się we- 
sela dziada, córki i wnuka. 


Warszawa. Do kanto- 
rów warszawskich zgłosił się 
jakiś człowiek z żądaniem 
sprzedaży 414 prc. listów za- 
stawnych m. Warszawy i osta 
tecznie umieścił w każdym 
niewielką ilość tego papieru. 
Gdy przyszedł do kantoru 
M. Rothmiihla, okazało się 
przy sprawdzeniu listów, iż 
papiery są fałszywe, skutkiem 
czego schwytano sprzedawcę 
i wdrożono śledztwo. Przy 
rewizyi osobistej sprzedają- 
cego, który podobno nazwał 
się Piotrem Wożźniakiem, zna- 
leziono 4 ooo rbl. w gotówce. 
Ponieważ zaś sprzedał on, jak 
się okazało 10 sztuk listów 
po 500 rbl. nominalnie, przeto 
nikt szkody nie doznał. Fał- 
szerz sprzedał tylko listy 
pięciusetrublowe, puścił zaś 
w obieg rbl. 5,000 nominalnie. 
Dotąd znaleziono 17 sztuk 
fałszywych listów zastawnych. 


Kalisz. Spaliła się cu- 
krownia Zbiersk pod Kali- 
szem, własność br. Repphan. 
Straty obliczają na kilkakroć. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Dr Kazimierz 
Rakowski, kierownik wycho- 
dzącego w Poznaniu tygo- 


dnika “Praca”, bez procesu 
i bez wyroku otrzymał nakaz 
opuszczenia granic państwa 
pruskiego. Dawniej był współ- 
pracownikiem “Przeglądu Po- 
znańskiego” (w którym pisy- 
wał głównie pod pseudony 
mem Kazimierz Radwan.) 
W r. 1897 usunął się z “Dzien. 
nika Berlińskiego”, a w marcu 
b.r. został kierownikiem 
“Pracy.” 


Z Poznania donoszą 
o nieprzyjemnościach, jakich 
doznali Polacy, którzy będąc 
członkami towarzystw nie- 
mieckich i związków wojac- 
kich, brali udział w uroczy- 
stościach sedańskich. Po- 
między innemi na bankiecie 
w Szamotułach, gdy wśród 
licznych toastów ŁBA 
wspomniał o "polskich puł- 


kach”, do których należał 
podczas wojny 1870/71 r., 
przewodniczący usłyszawszy 


słowo “polnisch”, odebrał głos 
przemawiającemu, a ze wszy 
stkich stron poczęto go lżyć. 
Wywiązała się stąd bójka, 
w której rezultacie wielu bie- 
sładników powróciło z siń- 
cami i guzani do ognisk do- 
mowych. 


Pomnik poety Juliusza 
Słowackiego w 50 «acznicę 
jego śmierci stanął w Miło- 
sławiu w parku p. Józefa 
Kościelskiego (który sam jest 
niepoślednim poetą) i został 
w sobotę 16 września uro- 
czyście odsłoniętym. 

Uroczyste nabożeństwo w ko- 
ściele parafialnym odprawił 
proboszcz miejscowy X. prałat 
Kulesza. W parku odśpiewało 
Towarzystwo śpiewu kantatę 
Noskowskiego, do której tekst 
dorobił p. Kościelski. Mowę 
powitalną wygłosił książę Zdzi- 
sław Czartoryski z  Sielca. 
Następnie przemawiał słynny 
powieściopisarz Henryk Sien- 
kiewicz z Warszawy o poe- 
tycznym geniuszu  Słowac 
kiego z Warszawy. Po nim 
radzca stanu Spasowicz, wresz- 
cie prof. Bronisław Dembiński 
z Lwowa. 

Juliusz Słowacki urodził się 
r. 1809 na Litwie. Umarł 
młodo, bo w r. 1849, mając 
lat 40, w Paryżu na ręku 
późniejszego Arcybiskupa war- 
szawskiego, X. Feliksa Zyg- 
munta Felińskiego, wówczas 
studenta. Jest on jednym 
z trzech największych poetów 
polskich, jakimi prócz niego 
są: Adam Mickiewicz (1797- 
1855) i Zygmunt Krasiński 
(1812-1859 ) 

«Kuryer Poznański”, 
gazeta duchowieństwa poznań- 
skiego, ogłasza ukaz landrata 
powiatu bydgoskiego w Po- 
znańskiem, zakazujący chłopcu 
Józefowi G. w Gorzeniu uczyć 
dzieci polskiego czytania i pi- 
sania w własnym domu jego 
ojca. Landrat grozi ojcu, że 
jeżeli pozwoli synowi na dalszą 
naukę, to nałoży na niego 
150 marek kary, chyba, że 
ojciec postara się u władzy 
na prowadzenie szkoły. Ukaz 
ten został wydany przez lan- 
drata pod dniem 30 sierpnia 
rb. 


PRUSY WSCHODNIE 
i ZACHODNIE. 


— P. Łazarski kupił 
posiadłość w Szczepankach 
od p. Lietkeego Niemca za 
21,000 m. Posiadłość ta od 
niepamiętnych czasów była 
w ręku luterskim. 


Koziaszyja. Miasto 
nasze nawiedziła straszliwa 
powódź, której woda dos la 
do tej samej wysokości, jaką 
przed dwoma laty miała. Ty- 
siące drzew, desek, belek, 
krzewów i innych przedmio- 
tów unosiły się na powierzchni 
Bieli i zatamowały przewód 
przy nieszczęsnym moście miej 
skim. Woda zniosła most 
pod Waldhof (?), znaleziono 
tam też trupa nierozpoznanego 
dotąd mężczyzny. 


SZLĄZK. 


Szymiszów. We wto- 
rek, 5-go sierpnia, zakończył 
życie w klinice we Wrocławiu 
tutejszy proboszcz, ks. Adolf 
Hytrek.  Nieboszczyk urodził 
się 17 go czerwca 1853 roku 
w Oborowicach. Po ukończe- 
niu szkół gimnazyalnych po- 
święcił się stanowi duchow- 
nemu, lecz dla kulturkampfu 
musiał nauki teologiczne przer- 
wać. Przez pewien czas był 
potem redaktorem "Katolika" 
i pojechawszy jako taki w r. 
1877 z wielką polską piel- 
grzymką do Rzymu, wręczył 
Ojcu św. ofiary górno-szląz- 
kiego _ katolicko - polskiego 
ludu. Następnie udał się na 
dalsze nauki do Rzymu, gdzie 
15-go sierpnia 1878 r. został 
na księdza wyświęcony. Nie 
mogąc wrócić do ziemi ojczy- 
stej, przyjął posadę kapelana 
u Słóstr zakonnych w jednym 
z klasztorów Kroacyi i prze 
bywał tam aż do roku 1896, 
W połowie tego roku powo- 
łano go na redaktora założo- 
nej przez księży górnoszląz- 
kich "Gazety Katolickiej” 
w Król. Hucie.” Nie długo 
jednak sprawował obowiązki 
redaktora. Stały mu one się 
tak ciężkie, że wolał wrócić 
do pracy duszpasterskiej. Aż 
do zgonu zarządzał parafią 
w Szymiszowie. 


Kochlowice. Wielkle 
nieszczęście wydarzyło się na 
kopalni Deutschland. 31 letni 
górnik Antoni Aleksa, chcąc 
po wystrzale zbadać węgle, 
przystawił 6 metrów długą 
drabkę, lecz ledwie wszedł 
do góry, gdy urwał się wielki 
kawał węgla i spadłszy na 
niego, zrzucił go na dół. Nie- 
szczęśliwy został tak poraniony, 
że uszami i ustami krew się 
puściła. Dopiero po dłuższych 
staraniach przyprowadzono go 
znowu do życia, poczem od- 
wieziono go dolazaretu w Król. 
Hucie. 


Roździeń. Skutkiem 
ustawicznych deszczów w osta- 
tnich dniach wystąpiła Rawa 
z swych brzegów. Woda 
urosła o przeszło metr i po- 
zabierała wiele siana, które 
leżało na poblizkich łąkach. 
I sąsiednie podwórza zostały 
wodą pozalewane. Plac Mo- 
ryca i niżej położone grunta 
znajdują się pod wodą. O 
powódź w  Roździeniu nie 
trudno, ponieważ koryto Rawy 
poniżej Róździenia dotąd nie 
uregulowane i nie wyczy- 
szczone. 


— Z Bielska. Zastępcą 
burmistrza po śmierci Twer- 
dego, wybrany został apte 
karz Gutwiński, znany renegat, 
który urodziwszy się gdzieś 
około Tarnowa w  Galicył, 
obecnie bronić chce niemiec- 
kiego charakteru miasta Biel- 
ska przeciw najazdowi Sło- 
wiańszczyzny. 


Gliwice. Przed blisko 
trzema laty połknęła żona to- 
karza Burghammera śpilkę, 
A że nie uczuwała boleści, 
więc niedługo o niej zapom- 
niała. Od pół roku B. choro- 
wała, udała się do lekarza, 
który jednak nic jej pomódz 
nie mógł. Teraz w ostatnim 
czasie otworzył się poniżej 
lewej piersi wielki guz, który 
dotkliwie bolał. Z lewej strony 
powędrował na prawą. B. 
udała się ponownie do lekarza, 


który za pomocą operacyi 
wydobył śpilkę, mocno zar- 
dzewiałą. B. czuje się teraz 


zupełnie zdrową. 


Katowice. Skutkiem 
usuwania się ziemi poryso- 
wało się wiele domów w Ja- 
nowie. Miejscami rysy są tak 
wielkie, że można rękę wło- 
żyć. Poszkodowani posiedzi- 
ciele wytoczyli proces właści- 
cielom kopalń. 


Brzezinka. 13 letnichło- 
piec szkolny Kaszyca strząsał 
śliwki z drzewa. Nagle gałąź, 
pa której stał, się załamała, 
a chłopiec spadł brzuchem 
na płot, tak że mu wnętrzno- 
ści wyszły na wierzch. W bez- 
przytomnym stanie  odwie- 
ziono go do lazaretu do My- 
słowic. Lekarze mają mało 
nadziei utrzymania go przy 
życiu. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


— Kapitał fundacyi Hir- 
szowskiej dla Galicyi wynosił 
w r. 1898 7,011,550 złr. Fun- 
dacya ta kształci młode poko- 
lenie żydowskie w Galicyi 
w szkołach ludowych i uczy 
je rzemiosł. Szkół ludowych 
żydowskich utrzymywała fun- 
dacya w roku szkolnym 1897|8 
w 44 miastach (prawie wyłą- 
cznie we wschodniej Galicyi) 
ogółem 50. W r. szk. 18978 
otwarto te szkoły w Tłustem, 
Mikulińcach, Zabłotowie, Boho- 
rodczanach i Korolówce. Do 
szkół tych uczęszczało 6 517 
uczniów, a nauczycieli było 
203. Rozdano 5,250 uczniom 
odzież, 6,847 książki i przy- 
bory naukowe, a 3047 ucz- 
niom dawano w zimie obiady. 

Oprócz szkół, całkowicie 
przezfundacyęutrzymywanych, 
subwencyonuje ona także 
szkoły ludowe. Takich szkół 
było w Galicyi trzy: brodzka 
(600 zł. subwencyi), zabłocka 
(500 zł.) i samborska (300 zł.) 
ośm bukowińskich: wyżnicka 
(300 zł.). radowiecka i stane- 
szecka "po 200.zł. serecka, 
kimpoluńska,  starożyniecka, 
gurahutmorskaisierszputyłow- 
ska po 100 zł. 

Obok szkół ludowych utrzy- 
muje fundacya szkoły wie- 
czorne dla starszych chłop- 
ców i dorosłych. W r. «897/8 
było takich szkół w Galicyi 
31, (prawie wyłącznie we 
wschodniej Galicyi). Pobierało 
w nich naukę 1207 uczniów. 

Wreszcie fundacya wypłaca 
subwencye na utrzymywanie 
szkół czterem miastom gali- 
cyjskim: Brodom, Zabłociu, 
Tarnópolowi i  Samborowi 
tudzież Suczawie na Bukowinie. 


Uczęszczanie do szkół fun- 
dacyjnych silnie wzrasta. 
Wzrost ten wynosi 20 i więcej 
procent. 


Czerniowce. Pomo- 
cnicy krawieccy odbyli tutaj 
zgromadzenie, na którem ra- 
dzono nad mającym wybuch- 
nąćstrajkiem. Wszyscy mówcy 
przemawiali za strajkiem, mo- 
tywując to tem, że majstro- 
wie krawieccy nie chcą się 
zgodzić na postawione przez 
ich pomocników żądania: 30 
pr. wynagrodzenia 4 dzie- 
sięciogodzinnej pracy. Wresz- 
cie zapadła jednocześnie u- 
chwała, że pomocnicy kra- 
wieccy mają 15 września wy- 
powiedzieć swoim majstrom 
pracę, a 2 października nie 
stawać wcale do roboty. 


Pożar od pioruna. Dnia 
7 września srożyła się w Trzcia- 
nie koło Rzeszowa sroga 
burza, podczas której piorun 
uderzył w domostwo wie- 
śniaka Jana Stawarza i pod- 
palił je. Pożar zniszczył dom 
mieszkalny i stajnię, w której 
zgorzało troje cieląt i szopę 
z paszą, przygotowaną na 
zimę. Pomoc ludzka i deszcz 
przeszkodziły rozszerzeniu się 
pożaru na inne zabudowania. 


Lwów. Dnia 17 września 
odbyła się konsekracya i in- 
tronizacya biskupa Szeptyc- 
kiego w Stanisławowie, któ- 
rego poprzednik  Kuiłowski 
objął arcybiskupstwo ruskie 
w Lwowie. 


Sielec. Juliusz Osiadacz 
rodem ż Sielca w Galicyi, 
ukończony technik bud. z poli- 
techniki < Charlotenburskiej, 
został zamianowany do robót 
osuszenia* błot akermańskich 
nad morzem Czarnem. 


Pruchnik. We wsi Pan- 
talowice dwaj gospodarze 
Zygmunt i Murgwałek, sie- 
dząc w karczmie przy kie- 
liszku, założyli się, że mucha, 
która nieproszona używała 
kąpieli w "sznapsie”, jeszcze 
ożyje, Zakład szedł o parę 
zagonów koniczyny. Rzeczy- 
wiście mucha ożyła, choć 


ścian wygrał koniczynę, po 
którą zaraz zajechał z furami 
na pole drugiego. Niestety 
ten drugi stawiał opór. Wy- 
wiązała się krwawa bójka, 
której echo oparło się o sąd. 
——pAE 


Zdrowa rada. “Ludzie cierpiący 
z powodu nieczystości krwi, po- 
winni zażywać Dra Piotra Gomozo” 
— s3 to słowa wypowiedziane przez 
p. Konrada Hofmana. Człowiek ten 
mówi z doświadczenia. Pan Hof- 
man, który mieszka w Amuiree, 
Ont., pisze co następuje: “Jest 
moją świętą powinnością zawia- 
domić każdego o tem, jak wiele 
dobrego uczyniło żonie mojej Dra 
Piotra Gomozo. Pani Hofman cier- 
piała na słony reumatyzm. Pan 
Konrad Dera z naszego miasta 
poradził używać lekarstwo roślinne, 
Dra Piotra Gomozo. Zaczęła je 
zaraz używać i dzisiaj jest już 
zupełnie zdrowa. 

Dra Piotra Gomozo posiada nie- 
przerwany rekord szczęśliwych ule- 
czeń chorób krwi i skórnych. Po 
wszelkie szczegóły adresujcie do 
Dr. Peter Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne ave.,Chicago, Ill. 


Im jest wolno. 

Ktoś przechodząc w tych dniach 
przez Milwaukee Ave, w pewnym 
wielkiem mieście, spostrzegł sporo 
ludzi przyglądających się ciekawie 
dwóm chłopcom, którzy się okrut. 
nie za łby dari. 

—Ależ panie! rzekł ktoś do jed 
nego z poważniejszych widzów, 
jakże możecie pozwalać na to, aby 
się ci chłopcy tak bili? 

—A niech tam! odrzekł widz— 
im wolno. 

— Dla czego? 

—Bo to są rodzeni bracia. 


Polski Sklad 


Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia 


-.:. Artystyczna -:- 
Chcesz kupić tanio! 

Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, 
Szkaplerze, Różsńce, Koronki, Kro- 
pielniczki, Obrazy Religijne lub Na- 
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., Pa- 
miątki chrztu, Powinszowania itd. 
BGy" Pisz po Katalog do mnie. "© 

Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo 
we, Dyploma dla Bractw i Towa- 


moją gwarantuję. Ramy do Obra- 
zów dostarczam na obstalunek po 
cenach bardzo tanich. 


AGENTOW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
1 daję jka rabat. Pieniądze nale- 
ży przesyłać przez Money Order lub 
w liście registrowanym. 

Piszcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszcxzędzicie wiele! 

Adresować: 


J. Kwaśniewski, 


642 Becher Str.; Milwaukee, Wis. 


Bacznośc! 


....Kto? Co? 
Czytajcie dalej! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
panions środki | udajcie się do naszego insty- 
tu leczniczero, a nigdy pa żałujecie. 


Nasz sposób leczenia jest zupełnie .— Nie 
elk A wyleczyć prak wy choroby jednem 
|aczrstwem. lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam y znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć | 
ie nic was nie ko- 


co zie kosztować, 


doktorów, którzy gie lata n a re 
pejskich i amerysań: 
siące ludzi życie zawdz 
ce 128 że zap, le się nic nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli „ię z dnia na dzień odwleka. 
Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
lıdzi umiera rocznie przez niedbalstwa. 
Niems choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie mo: leczyć zupełnie, to można 
bardzo dlżyv. Chociaż wam powiedziano, że ts 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstiaszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić. 
Cnoroby kobiet jak: krwiotok, nie: 
ość, białe upławy leczymy prę- 
o i tak, że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą. 
Medycyny są wyrabiane naszym dozorem 
dla każdego chorego z 080! i na jego szcze 
lna chorobę, bo my nie leczymy jak inni je 
ym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jes 
niemożebnem, 
pony męzkie jak: rb p E 
ro naszą sp nością. . 
08 fu którzy u nnych się na tyck 
chorobach leczyli i już stracili na: 


dzieję zupełnie naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 
Przyślijcie jednę 3 centową mar 
kę na odpowiedź. 
Pisać możecie po polsku, angiel 
ku lub niemiecku. Adresujoie, 
PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str., Chicago, II]. 


ka" Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dosta. 
nie odpowiedzi. 


Goldzier à Rodgers 


ATTORNEYS 
AND 


COUNSELLORS AT LAW. 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG. 
Nar. LaSalle i Washington ullo, 

CHICAGO, ILLS. | 


okropnie pijana a jeden z wło- | ty" Take Elevator. 


W wesołym domu zawsze jest muzyka: 


„8500 Pianina i $250 Organy nie każdy może mieć; a mniej jeszcze kto 
umie grać na nich. Domowa Skrzynka Muzyczna (Home Music Box) zajmie 
miejsce obydwóch za taką cenę, na jaką najbiedniejszy zdobyć się może. 

Ą Każdy może na niej wygrywać najtrudniejsze kawałki. Melody wygrywane 

[JĄ są za pomocą walca ze sztyfcikami—niema papieru, nic coby się mogło wy- 

trzeć. Słodkie tony i głośnę jak na organach. Grać znane hymny stanowi 

wielką przyjemność dla starców, chorych i zmartwionych. Na tym instru- 

mencie można grać walce, polki, kadryle itp. Słażyć może do akompanio- 

wania przy popularnych śpiewach, Stanowi wielką radość i zabawę dla 

dzieci. Można na niej grać przeszło 1,000 kawałków stosownie do wyboru. 

Prawdziwie cudowny instrument. zeace świadectw od zadowolonych na- 

A bywców. **Lepsza niż się spodziewaliśmy,” powiadają oni. Nie zabawka, a 

tak tania jak zabawka W opakowaniu waży 16 funtów. Tylko $6.00 za instrument w ięknej 
pako Poklicie 2. "ape OKATO po RE ao Reż dobrze TANA Sprzedaje się 
è É > 2-centowy znaczek pocztowy po katalo; e N °G. CO. . 

few York; P. 0. Box 2868: Dept. 60. sa go! oanp Ra zm 


ŻELAZNE KRZYŻE I POMNIKI NA 
CMENTARZE — mocne, trwałe i ozdobne, 
a jednak tanie, wyrabiamy podług życzenia po 
najniższej cenie.—Krzyże 4 stopy i 6 cali wyso- 
kie, składane z figurą Pana Jezusa, pięknie wy- 
kończone, gotowe do ustawienia, tylko ... $4.25 

Za wyższą cenę wyrabiamy o wiele większe 
i piękniejsze krzyże. N. Y. CEMETERY MO- 
NUMENTAL CO., Punxsutawney, Pa, 


Tylko $1.00 


f 
MASZYNKĘ 
DO 
DRUKOWANIA m 

Maszynka ta ma wszystkie litery, cyfry, 
znaki pisarskie itd. i tak jest urządzoną, iż ka- 


żdy, bez długiej nauki może na niej drukować 
listy, koperty itp. 


S. KELTONIK, 


PUNXSUTAWNEY, PA. 


Detmer' a Dom Muzyczny. 
RSSG 261 WABASH AVENUE, 


CHICAGO. 


Fortepiany po 
wszystkich cenach! 
Łatwe wypłaty! 


Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 
DO PANA HENRY DETMER, Chicago, Ill., 19 Lipca, 1896. 


Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu —są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem, 

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa- 
dzeniu Pańskich iustrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 
nych. Z szacunkiem, 


MATKA SHERIDAN, R. 8. C. J. 
«Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulio, 
Inne referencye: 


The Chicago National Bank. A.J. Seoti en 
3 cago. 


Kollegium Sw. acego a Aea ul.,) Chicago | Prof. Ant. 
Wlbne Siostry polskie Notre Dame, Chi: Y St. Szwaj hi 5 
“ “u « 8. Fam, z Nazareth, C. W. & E. M. Dyniewicz, Chicago. 
Wibny ks. Winc. Barzyński, Chicago Ald. John F. Smulski, Chicago. 
u « J. Nawrocki, Chicago. Pani And. Kurr, Chicago. 
E eae oaa Szymon! Wojtalewicz, Chicago 
+ 7 er, cago. on Wojtalewicz, o 


i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 
Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 

Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265. 


ORA AA A A 
S PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 


WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
532 NOBLE STREET, -  * CHICAGO, ILLINOIS, 


|| 


Poleca swego druku i nakładu 


NOWE NUTY: 


BUKIET MELODYJ POLSKICH (Polish National 
Airs), ułożył E. S$. Łodwigowski, z dodatkiem 
Boże coś Polskę i Z Dymem Pożarów; cena . $1.50 


MELODYJE (Nuty) do Zbioru Pieśni nabożnych Ka- 
tolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na Organach i Fortepianie 
i do śpiewania na cztery głosy; cena 
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Słynny na cały swiat 


Dr. BADGER, 


POSTADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY I 
PRAKTYKUJĄCY MEDYCYNĘ PRZESZŁO 
30 LAT, — 


yt 


WYLECZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


Z NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB. 


Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z wdzię: 
czności rozgłaszają imię doktora BADGERA 
1 znajomym g0 polecają. . 


+ Dr. Badger rozpozna każdą 
chorobę, nie zadając choremu |: 
żadnych pytań. Porady udzie- 
la darmo osobiście i listownie. 
7 Opiszcie chorobę i w liście załączcie trochę 
włosów z głowy, oraz podajcie wiek i płeć cho- 

j nejosoby,a na odpowiedź przyślijcie markę? Q 
centową, to dostaniecie natychmiast odpis z 


000 244 ZENERA SEA sf, 


radą, czy choroba jest do wyleczenia lub nie. 7S 
Dr. Badger leczy wszystkie SO osy stałe jako to: Duszn ość, spazmy, paraliż, dychawicę, « 


wodną puchlinę, renmatyzm, wy, uszu, cz 1 nosa, choroby żołądka gardła, piersi E 
łów odc todowych, febrę, wyrzuty z zel i skórne, choroby ASCEND. aho AIST EA r ; i 
krwotok, białe upławy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róże, 4 
chorob y kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgie, bronchitis, podagte, wierzb, zapale- U 
nie mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczn, osłabi enie nóg, suchoty, ; 


choroby wątroby i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd. 


LECZY NIEWIASTY, DZIECII MEŻCZYZN. 
Choroby zaraźliwe obojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 


` 


i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie sprowadza złe skutki na 
kose Porada darmo! Można pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacku 
ub czesku. Adres: . s 


DR. L. A. BADGER, _ 


323 Valentine Building, TOLEDO, OHIO. Ż 


ri ; 
Przeznacza Dr. L. A. Badger dla któregokolwiek 4 
DY! doktora, jeżeli udowodni, że wyleczył tyle ludziz @{ 
) * zastarzałych i niebezpiecznych chorób, ile wyle= 


czył Dr. L. A. Badger.—Dr. Badger wyleczył więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni. którytrolwiek $ 
inny doktór w przeciągu blat. pe 5 "6 
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GAZETA POLSKA. 


EJEEEEEFEFEFEIE 


Wzmacnia ciało, 


Ell = HE 


Czyści krew, 
Wybudowuje 
|| gu > 

[i ~ © lekarstwem 
[rl .g. K aptekarskiem. 
O Tylko specyalni 
| N agenci lokalni sprze- 
Q dawają takowe. Po szcze- 
D góły udajcie się ao - - - - 


m 
nz! 


KLUCZ DO ZDROWIA. 


© Z Dr. Peter Fahrney, 112-114 8. Hogne Ave., Chicago. 
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AMERYKAŃSKIE POMPEI. 


Wykopaliska dokonywane 
w okolicach miasta Santa 
Clara w Nowym Meksyku 
wykazują, że i Ameryka po- 
siada swoje Pompeii, swój 
wygasły Wezuwiusz i że Me- 
ksyk zwłaszcza bogaty jest w 
ruiny, pod względem  wspa- 
niałości nie ustępujące w ni- 


czem ruinom starego Świata. - 


Od dziesiątków lat fakt to 
znany, że ruiny mieszkań 
skalnych przy Santa Clara, 
jako też w Nowym Meksy- 
ku, Arizonie i południowym 
Colorado są wielkiej wartości 
historycznej, dotychczas je- 
dnakże bardzo mało zajmo- 
wano się temi wykopaliskami 
wogóle, a studyami jeszcze 
mniej. Przed paru tygodnia- 
mi poszukiwacze pewni odko- 
pali ruiny, świadczące o wcale 
wysokim stopniu rozwoju sta- 
rożytnych mieszkańców owych 
okolic. 

G. S. Madden, jeden z ar- 
cheologów, odkrył tamże bu- 
dynek wspólny, 300 stóp sze- 
rokości, 400 długości, wysc- 
ki na trzy piętra, a zawiera- 
jący coś około 2000 oddziel- 
nych izb. Dwa takie pokoje 
odkopano i znaleziono w nich 
odłamki naczyń glinianych 
o wiele doskonalszych w wy- 
konaniu i formie od naczyń 
wyrabianych przez  Indyan 
pueblowskich. Naczynia te 
pokryte są licznymi dekora- 
cyami za pomocą glazury, w 
sposób dzisiejszemu garncar- 
stwu wcale nie znany. 

~ W tych dwóch pokojach 
znaleziono także jeszcze inne 
przedmioty, świadczące o sto- 
pniu rozwoju ówczesnych mie- 
szkańców. Znaleziono mia- 
nowicie kilka fajek, stanowią- 
ce śliczne naśladownictwo 
różnych zwierzątek itp. zua- 
leziono zwęgloną kukurydzę i 
ślady tytuniu, co wykazuje, 
że mieszkańcom tym nie był 
„obcym sposób uprawy kuku- 
rydzy, tytuniu, a może i zbóż 
nawet, 

Miasteczko, z którego dziś 


pozostały tylko ruiny przysy 


pane ziemią, opuścili snać 
mieszkańcy w pośpiechu, pra- 
wdopodobnie z obawy przed 
wybuchem wulkanu, lub też 
może nawet wskutek najazdu 
jakiegoś potężnego - nieprzy- 
jaciela. „Pierwsze przypusz- 
czenie zdaje się być prawdo 
podobniejszem. Nieopodal 
bowiem Santa Fe znajduje 
się głęboki, wygasły krater, 
czynny napewno przed dwo- 
ma tysiącami lat, jak o tem 
świadczą strumienie lawy po- 
krywające olbrzymie powierz- 
chnie tej okolicy. Jeden z 
największych strumieni wła- 
śnie jest w kierunku do Rio 
Grande, w pobliżu Santa 
Clara. 

Nie wyklucza to wszakże 
drugiej przyczyny, a miano- 
wicie, że miasto opuścić mo- 
gli, chroniąc się przed napa- 
dem dzikich Indyan z pół- 
nocy. Rasa tamtejsza, jak- 
kolwiek odznaczała się wyż 
szą kulturą od reszty ras za- 
mieszkujących okolice na pół- 
noc od Rio Grande, nie mo- 
gła jednakowoż ostać się przed 
najazdem dzikich szczepów 
z północy 1 posuwała się co- 
raz więcej na południe. Wal- 


ki z dzikimi musiano staczać 


dosyć często, jak o tem 
świadczą znajdowane poprze- 
dziurawiane czaszki i różne 
przedmioty wojenne. 

Wzrost tych pierwotnych 
mieszkańców musiał być ol- 
brzymi. Znalezione tamże ko- 
ści biodrowe kobiety mają 
dwadzieścia cali długości, co 
dowodzi, że kobiety tamtej. 


. sze miały najmniej siedm stóp 


wysokości. 


Z budowy czaszki widać, 
że mieszkańcy ci mieli po- 
dłużną, inteligentną twarz, 
mocny podbródek, wysokie 
brwi, a tył głowy prawie cał- 
kiem prosty. Zęby mieli do- 
brze uformowane, brakowało 
im tylko kłów—fakt świadczą 
cy niejako, że żywili się oni 
przeważnie tylko roślinnemi 
potrawami. 

Rasa ta liczną być musiała 
w Nowym Meksyku i Ari- 
zonie, nie należała ona wcale 
do rasy Indyjskiej, jak dotąd 
przypuszczano. Jest nawet 
pewność niejaka, że tak No- 
wy Meksyk jak i Arizona 
gęściej zaludnione były 
wówczas niż dzisiaj. Miesz- 
kańcy ówcześni znali wybor- 
nie system kanalizacyi, jak 
świadczą o tem liczne kana 
ły i fosy rozchodzące się w 
różnych kierunkach, a mogą- 
ce służyć za wzór nawet dzi- 
slejszym inżynierom. Kanały 
te aczkolwiek zasypane pia- 
skiem i chociaż kopane były 
przed wielu wiekami, przy 
odkopywaniu okazują się w 
jak najlepszym stanie i bez 
wątpienia możnaby je pono 
wnie używać, gdyby poodko- 
.pywano także olbrzymie zbior- 
niki wody w połączeniu z ka- 
nałami pozostające. W isto 
cie, kilka z tych kanałów są 
jeszcze w użyciu. 

Liczne ruiny osad w pie- 
czarach skalnyċh, oraz ruiny 
miast odkryte w południowo 
zachodniej części naprowa- 
dzają na wniosek, że rasa ta 
„była tam tak liczną, jak i 
następna po niej,  Indyanie 
Puebloscy, którzy w czasie 
najazdu hiszpańskiego do Me- 
ksyku, liczyli kilka set ty- 
sięcy. Starożytne pisma tych 
Indyan wykazują, że zastali 
oni tam już miasta, zwane w 
ich języku *'pueblo.”  Cywi- 
lizacya pierwotnych mieszkań 
ców na osiadłych tamże In- 
dyan wywarła wpływ w każ- 
dym niemal kierunku, a głó 
wnie religijnym. 

Dla tego to religia Indyan 
Pueblo różniła się bardzo 
wiele od religii wyznawanej 
przez inne szczepy indyjskie. 
Pierwsze, znalezione figury 
bożków Indyan pueblowskich 
zniszczone zostały, ci bowiem, 
którzy wykopaliskami pier- 
wotnie się zajmowali, nie u- 
mieli ocenić, jak ważne sta 
nowiły one świadectwo o re 
ligii i historyi owych Indyan. 
Szczęściem, nie wszystkie 
ruiny starożytne zbadano i 
dzisiaj ciągle nowe wykopują 
kamienne posągi i posążki, 
wyobrażające bożków, a od 
znaczające się niezwykle do 
brem wykończeniem.  Bożki 
te przedstawiają dobrych i 
złych duchów. Niektóre są 
z koronami, inne zaś w for- 
mie zwierząt, niektóre z pu- 
meksu, z piaskowca, ainne z 
granitu. 

W posążki te, jak również 
i w ruiny starożytne obfituje 
w ogóle cała połać kraju od 
Meksyku przez Colorado aż 
do Utah, a na południe aż 
do środkowej Ameryki. W 
pobliżu rzeki Gela w Nowym 
Meksyku znajdują się posą- 
gi, zdające się być pochodze- 
nia chińskiego. W Colorado 
zaś i w Utah na przykład, 
posągi znajdowane podobne 
są całkiem do posągów egip- 
skich. Cała wogóle połu- 
dniowo-zachodnia część Sta- 
nów Zjednoczonych i Meksy- 
ku pełna jest pomników sta- 
rożytnej cywilizacyi, sięgają- 
cej jakich pięciu tysięcy lat 
wstecz, a więc tak starej jak 
ateńska lub rzymska, 

Spodziewać się należy, że 
rząd zajmie się odkopywaniem 
tych starożytności. 


WIELKA WIEŻA W BUFFALO. 


Jeżeli dotychczasowym pla- 
nom nic nie stanie na prze 


‚szkodzie, goście zwiedzający 


panamerykańską wystawę w 
Buffalo, 1901 roku, będą mo- 
gli oglądać wieżę o wiele 
wyższą i o wiele ozdobniej. 
szą od słynnej wieży Eiffla w 
Paryżu. Według planów, do- 
piero co ukończonych, wieża 
ta wysoką ma być 1,152 sto- 
py, podstawa zaś jej ma mieć 
4000 stóp kwadratowych. We- 
wnątrz wieży urządzone zo- 
staną windy, które w godzi 
nie przewieść będą mogły 
10,000 osób do wierzchołka 
wieży. Wind tych ma być 
ogółem trzydzieści trzy; sze- 
snaście dochodzić ma tylko 
na wysokość 225 stóp, czyli 
do pierwszego piętra wieży. 

Drugie piętro urządzone 
będzie na wysokości 450 stóp 
ponad ziemią. Jest to wyso 
kość najwyższej piramidy e- 
gioskiej, Cheopsa. Pomiędzy 
pierwszym a drugim piętrem 
kursować będzie ośm wind 
pędzonych elektrycznością, od 
drugiego do trzeciego piętra, 
na wysokość 675 stóp, do 
chodzić będą cztery windy, 
a stąd jeszcze cztery na czwar- 
te piętro, na wysokości 1000 
stóp. 

Ponad te cztery piętra 
wznosić się będą jeszcze trzy, 
ale tutaj dochodzić będzie 
jedna tylko winda. Podróż 
temi windami od ziemi aż do 
wierzchołka, łącznie z prze- 
siadaniem się na inne windy 
trwać będzie około dziesięć 
minut, 


Wieża spoczywać będzie na 
czterech niezmiernie silnych 
podstawach, z których każda 
ma mieć pięćdziesiąt stóp 
kwadratowych. Pierwsze pię- 
tro podtrzymywane będzie ol- 
brzymiemi łukami 200 stóp 
szerokiemi i takiej samej wy- 
sokości. Powierzchnia pier 
wszego piętra wynosić będzie 
87,600 stóp kwadratowych, a 
pomieści około 20,000 osób 
na raz. Powierzchnia drugiego 
piętra 25,600 stóp kwadrato 
wych, trzeciego 12,100, a 
czwartego 2,025. 


Koszta wystawienia tej ol- 
brzymiej wieży obliczono na 
$800,000, to jest dwa razy 
tyle, ile kosztowała wieża 
Eiffla. Przedsiębiorcy jednak 
nie zrażają się tem wcale. 
Twierdzą oni, że jeżeli wieża 
Eiffla opłaciła się już w pier- 
wszym roku, to wieża buffa- 
loska opłacić się powinna tem 
lepiej, i w tym celu wydali 
już podobno stosowne pole- 
cenia na odlewanie potrze- 
bnych do budowy belek że- 
laznych. 

——G— 


WIEK LUDZKI A MAŁŻEŃSTWO. 


Dowiedzioną jest przez sta- 
tystyków rzeczą, że mężczy- 
źni żonaci żyją dłużej, aniżeli 
samotni. Pochodzi to najwi- 
doczniei ztąd, iż żonaci pro- 
wadzą regularniejsze życie niż 
samotni, którzy po większej 
części ani nie jadają ściśle o 
pewnych porach dnia, ani na 
spoczynek nie udają się re- 
gularnie itd. Oczywiście, 
większość nieżonatych, jada- 
jąc ''z niejednego pieca chleb,” 
jada też z niejednej kuchni 
obiady i wieczerze, a żołądek 
ich na różne zmiany bywa 
narażony i niejedno znosić 
musi w gospodach, na co 
wzdryga się żołądek żonate- 
go. Przyzwyczaić się można 
do wielu rzeczy, więc też wie 


| lu nieżonatych obyło się osta- 


tecznie z życiem po gospo- 
dach, ale Auala E 
choć powolne, tego sposobu 
życia, nie da się zaprzeczyć, 
Skutek ujemny nierėgularne- 
go, późnego chodzenia na 
spoczynek, jak się to często 
zdarza u nieżonatych, częściej 
niż u żonatych, powiększany 
bywa poprzedzającym zwykle 
pobytem w lokalach jeśli nie 
ciasnych wprost, to bądź co 
bądź więcej wyziewami różny- 
mi, dymem tytuniowym itd. 
przepełnionych, niż mieszka- 
nie prywatne, zwykłe miejsce 
pobytu żonatych. 

Nie dziw tedy, iż małżeń 
stwo przedłuża ludziom ży- 
wot. Stwierdzono, iż u lu- 
dzi po skończonym 25tym 
roku życia wyraźnie już można 
zauważyć różnicę śmiertelno- 
ści pomiędzy żonatymi a nie- 
żonatymi— najjaskrawiej zaś 


okazuje się u osób po 35tym | W Pierwszej Księgarni Polski 


roku życia, aż do 70. Prze 
ciętnie każdy 26-letni męż- 
czyzna żonaty ma  półszosta 
roku więcej życia przed sobą, 
aniżeli samotny w tymże 
wieku. 


Bardzo  ciekawem jest 
stwierdzenie, iż żonaci rza- 
dziej tracą życie” skutkiem 
nieszczęśliwych wypadków, 
aniżeli samotni. Jest to zro- 
zumiałem, gdyż ludzie mający 
troskę o rodzinę  ostrożniejsi 
są i baczniej unikają niebez- 
pieczeństw. 


Potwierdza też stwierdzenie 
statystyki o przedłużających 
żywot skutkach małżeństwa 
pewnik, iż śmiertelność wśród 
wdowców jest także znacznie 
większą, niż wśród równych 
wiekiem żonatych. 


Oczywiście statystyka wy- 
ciąga wnioski z ogólnych 
liczb; są przecież małżonko 
wie, prowadzący życie niere- 
gularne—nie trzeba też są- 
dzić, że ożenek jako taki 
przedłuża życie, jeżeli ożenio- 
ny nie zaprzestanie wybry- 
ków stanu  kawalerskiego. 
Aleć zwykle i najdzikszemu 
małżeństwo powoli przyciera 
rogów, a i takich, co począt- 
kowo nie zaprzestają zbyt 
“swobodnego” życia i w mal- 
żeństwie, powoli pociąga urok 
pożycia małżeńskiego, przy- 
kuwa do domu i czyni spo- 
kojniejszymi, regularnie ży- 
jącymi ludźmi. 


WIĘZIENIA I WIĘŹNIOWIE W 
ROSYI. 


Mało kto zdaje sobie spra- 
wę z ilości więźniów, rok ro- 
cznie wypełniających na czas 
dłuższy więzienia w 'państwie 
rosyjskiem, lub przechodzą- 
cych tylko przez nie. Z ogło- 
szonego w roku ubiegłym 
sprawozdania głównego za- 
rządu więzień za rok 1896 
wyjmujemy następujące cy- 
fry. Otoż w dniu 1 stycznia 
1896 roku posiadała Rosya 
716 więzień ogólnie przyję- 
tego typu, 128 więzień w 
guberniach Królestwa pol- 
skiego, 32 tz. oddziały po- 
prawy, 7 więzień dla kator- 
żoików i 8 więzień dla przej- 
ściowego pomieszczenia zsy- 
łanych. Przez więzienia owe 
w ciągu roku 1896 przeszło 
689,630 przestępców obojej 
płci. Armia cała! Chroni- 
cznem niedomaganiem wię- 
zień rosyjskich jest brak od- 
dzielnych cel; w więzieniach 
gubernialnych i powiatowych 
na 70,000 miejsc liczono je- 
dynie 5837 pojedyńczych izb. 
Rzecz prosta, że zamykanie 
kobiet i przestępców, kara- 
nych za pierwsze w życiu 
przewinienie, wespół z facho- 
wymi złoczyńcami wpływa jak 
najgorzej na tę pierwszą ka- 
tegoryę. Na utrzymanie tej 
armii przestępców wydał w 
ciągu roku 1896 rząd 13%. 
miliona rubli. Dochód otrzy- 
many z robót, wykonanych 
przez więźniów i aresztantów 
stanowił w tej sumie bardzo 
nieznaczną rubrykę; tak up. 
w 1896 roku otrzymano z 
tego źródła (odliczając mate- 
ryały) tylko 876 tysięcy ru- 
bli. Codziennie pracujący a- 
resztant zarabia ile? W Pe- 
tersburgu najwięcej, bo 42 
kop., zaś najmniej w Tobol- 
sku (10 kop.) i w Kielcach 
(2% kop.) na dobę. Powyż- 
sze sprawozdanie przytacza 
też niejeden szczegól o Sa- 
chalinie. Znajdowało się na 
tej wyspie d. I stycznia 1896 
zesłanych 28,080 ludzi, 


W zastępstwie. 

Pewnego czasu przyszło dwóch 
wieśniaków do apteki, jeden z nich 
zapytał aptekarza, czy nie wie jakie- 
go lekarstwa na ból zębów. 

—I owszem—odrzekł aptekarz— 


„sięgnął po flaszeckę z wyskokiem 


salmiakowym i dał wieśniakowi 
do powąchania. 

Skoro tenże powąchał, zakręciło 
mu się w nosie tak, że mu—jak to 
mówią —'<świeczki w oczach stanę- 
ły”. 

Gdy oprzytomiał, pyta go apte- 
karz “Czy ból ustał?“ 

—Jegomość ta to nie mnie, ale 
tego mego kamrata bolą zęby... 


(5 OZNAJMIENIE. Kto 
sobie zapisuje Atlasy, musi 
wiedzieć, że tylko są w an- 
glelskim ięzyku.—W polskim 
nie ma żadnych. 


w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 

w Chicago, Ills., 
znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca Śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do  deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 


NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 


Jena 25 centów. 
Format o mały kieszonkowy 
każdy polski młodzieniec jak i mło- 
da Polka powinna mieć jedną taką 

kaiążeczk 


Polskim towarzystwom woj- 
skowym polecamy bardzo po- 
żyteczną książkę, p. t. 


Przepis Musztry 


i Manewrów dla Piechoty. 


Zawiera wszelkie wskazówki ćwi- 
czeń wojskowych ułożone przez 
długoletnieg» i doświadczonego do- 
wódzcę wojsk polskich. 


Kosztuje tylko 50 ct. 
W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Str., Chicago lIl. 


Dla Bibliotek Polskich 
W AMERYCE. 

Pomsmo że Rocznika 11I Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Amerycesprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dwanaście) Tygodniki I, II, 
ML IV, WWE VE VHI, 
IX, X, XI, XII w mocnej 
oprawie z złoconemi wyciska- 
mi i XIII rocznik skoro zo 
stanie ukończony i tak samo 
oprawny zostanie dosłany, za 


35 dolarów. 
Ww. DYNIEWICZ. 


Przygody 
Pana Marka Hińczy. 


Rzecz z podań życia staroszla- 
checkiego spisana przez 


I. J. KRASZEWSKIEGO. 


CENA 75 C. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, III. 


2,400 Dozen Pairs 
Fine Hosiery FR 


* Wehavegecured atforced sale 2,400 dozen 
v! to clear ont within 
ustrated F 


rsof ladies’ 


y. every particular, on: rtmeni 
is unexcelled ; with every issue we give beautifully illustra- 
ted patternsall latest Ta complete instructionsfreęe 
—<ontains household hints, fascinating stories & stands im 
first rank among metropolitanjourn: The hose are hea 

je fashionable goods, in fast colors, A 
na lue, seal brown, black, 
yles to suit all tastes. Thi 

cen 
winter hose wh a d 
Positively, th ozen 

away duri regular ję ofi 

the Illustrated hion 

ns 


the racein useful ca one this liberal inducement; 
it'sa colossal offer & will not appear again. If you ROWE 
are, mailing, 
Addres Illustrated Fashion Journal 
ro snio urn 
Station D, Box 36, Dept, 231, New ś 


or! A 
„B.A dozen gents hosegivenif desired in place of ladies, 
hen you wriło be sure to mention size & so 


Dr. Kallmerten, 


leczy wszystkie 

Choroby chro= 
niczne, nerwo- 
we i prywatne 
mężczyzn, ko- 
śtyx biet i dzieci o 

wiele skutecz- 
A RE niej, niż który- 
lp kolwiek specy- 
alista w kraju. 
Ofiaruje $100 
każdemu leka- 
rzowi który wykaże się tyloma u- 
leczeniami trudnych chorób w ta- 


lors wanted» 


kim samym przeciągu czasu w ja- 
kim je on uskutecznił. 

Dr. Kallmerten otrzymał dyplom lekarski 30 lat 
temu, podróżował za granicą, uzupełniając studya 
był w Indyach i Poł. Ameryce. Ma własne la 
ratorynm, a medycyny wyrabia ześwieżych 
Ziół i Korzeni. WYL CZY NAPEWNO wszel- 


kie choroby mózgu i systemu nerwowego, jak pa- 
raliż, epilepsyę, newralgi p, ból głowy, dzwonie- 
nie w uszach, bezsenność, niepamięć, roztargnie- 
nie, impotencyę, zapalenie oczu, cieczenie z uszu, 
katar nosa i gardła, bronchitis, astmę, początku= 

ce suchoty, palpi ẹ serca, katar żołądka i ki- 


AaCYy 

Bek dyspepsyg, Gzagola, nudności, wymioty, 
zawrót głowy, utratę apetytu, zatwardzenie żo- 
łądka, biegunkę, kolki, robaki w kiszkach, hemo= 
roidy, wszelkie nieczystości krwi, choroby wątro- 
by, śledziony, nerek, pęcherza moczowego i orga- 
nów rodniczo-moczowych, reumatyzm, wodn 
puehlinę, żółtaczkę, dirty febrę i malaryg, o= 
raz wszelkie choroby skórne, wyrzuty i nabrz= 
miałości, wrzody, rany, eczema, świerzb, krosty, 

iegi, łupież, wypadanie włosów, kołtuny, a tak= 

e usuwa niepotrzebne włosy. 

Wszelkie choroby prywatne mężczyzn i kobiet 
oddziedziczone lub nabyte jak syfilis i gonorea 
oraz wszelkie osłabienia organów rozrodczych le= 
czy szybko i trwale, Wszystkie choroby kobiece 
jak opadanie i zapalenie macicy, białe upławy, za 
częsty odpływ krwi, boleści poporodowe, ból w 
plecach, ból ponitaj krzyżów, bolesne i skąpe pe~ 
ryody i niepłodność leczy z zupełnym skutkiem, 

Choćby choroba była bez nadziei 
uleczenia, pisz do Dra Kallmerten 
opisz dobrze słabość, podaj płeć, 
(czy mężczyzna czy kobieta) wiek, wagę ítem- 
perament pacyenta, załącz w liście 2-centow: 
markę pocztową, wypisz swe nazwisko i adres wy= 
raźnie, a dostaniesz odwrotną pozę PORAD. 
BEZPŁATNIE i rzetelną a winrogodną opini 
Doktora czy choroba jest do wyleczenia czy nie, 
Nie zwiekaj, ale pisz zaraz. 


Adres: 
Dr. F.J. KALLMERTEN, 


TOLEDO, OHIO. 


t 
ej 


SKŁAD ZAŁOŻONY W ROKU 1861. 


Henry Schoellkopf, 
GROSERNIK 


Hurtowny i Drobiazgowy, 


232-234 E. RANDOLPH STR. 
Pomiędzy Franklin i Market ulio, 


GHICAGO. 


tF Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Parmesański. 
Fromage de Brie i ser Roquefortski. 
Ber roślinny, Neuszatelski I Limburgski. 
Brunświcki salseson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
To | marynowane węgorze. 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Hollandzkie śledzie. rosyjski kawiar. 
Prawdziwe francnzkie sardyny szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę psezenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę ję: 
aszą tatarczanną, kaszę owsianą. 
ake kartoflaną, mąkę pa 3 
wieże suszone caron, paprykę 
iemieckie powidła, mak. 
wieże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki śnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki. 
łoskie łazanki (nudle,) makarons. 
za szą Vanilla czekoladą z Cocoa. 
rawdziwą rosyjską herbatę, extract mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. s 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
rewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe, siemię trawy. 
femię dla kanarków, siemięą konopniane rsepi 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 


Henry Schoellkopf, 


H. C. PATTERSON, 


Własność Realna__> 
Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA SALLE STR., 
Pokój 505, Home Insurance Building, 
CHICAGO. 


Kalendarz Maryański 
ZA DARMO! 

Każdy jeden, kto przyśle 
po jakąkolwiek książkę, niech 
żąda kalendarz w dodatku, do- 
łączaiąc 5c. na przesyłkę. 

W. DYNIEWICZ. 


FIRST 
NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


i Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Nar. Monroe i Dearborn ul. 


KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 

Berlin—Niemcy, Wiedeń—Austrya, Petersburg 
—Rosya i wszystkie inne europejskie kraje jako 
też na wszystkie kursujące pieniądze. 

LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa- 
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) i wasel- 
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Re- 
syi i wszystkich europejskich krajów sa bardze 
umiarkowaną komisyą. 


ZARZĄD. 


Sam']1. M. Nickerson, Prez. 
Jas. B. Forgan, Vice-prez. 
Richard J. Street, Kasyer. 
Holmes Hoge, Asst. Kasyer. 
Frank E. Brown, 2 Asst. Kasyer 


DYREKTORZY. 


Bam'1. M. Nickerson E. F. Lawrence 

8. W. Allerton F. D. Gray 

Norman B. Ream Nelson Morris 

R. C. Nickerson Richard J. Btreeń 

Eugene 8. Pike Jas, B. Forgan 
A. A, Carpenter. 


kupić szczero złoty lub śrebrny ZEG 
REK, ŁAŃCUSZEK, PIERBCIONE 
lub t p. a chce za08 é 85 

na każdym dolarze, niech pi 
strowany polski katalog, a wyślemy ta 
kowy bezpłatnie. Po co niepotrze 
bnie dwojakie lub trojakie zyski. 


K..STACHOWSKI & C0., 
533 Noble Str., Chicago, Ills 


ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
w Ameryce. 


Fr. P. Daniach, prezes. 
W. 18th Place, Chicago, Ils. 
pr z waw 


sekr. 
W. 20t Bireet, Chicago, Nis. 
Po informacye się należy do sekr. 
bądź listownie, SW wie 


łosić 
ustnie. © 
Oddziałów Zw., zwrócić mię trzeba do ee. 


EJEFEFEFErErFrErErErEFEF|[o]|j[elErEFErEEEEEFEFEEEFEFEF| 
Ażeby niemieckich pisarzy "Żywoty Świętych” 
wyrugować z Ameryki, sprzedajemy 


Żywoty Świetych 
Pańskich 


RS. 


FIOTRA SKARGI, 


NAPISANE PRZEZ POLAKA DLA POLAKÓW, 


Rz „(Inne wydania (nie Skargi) są tłómaczone z niemieckich pisarzy) 


4044220 


Po cenach następujących: 


Oprawne w półskórek ze złotymi tytulikami 
Oprawne całe w skórę ze złotymi tytulikami . 


Oprawne całe w skórę wyzłacane brzegi ze złotymi 


tytulikami . . . 


Drukowane na pargaminie, ozdobnie oprawne 


$2.50 
$3.25 


$4.00 
$6.00 


AUG. GROSS, 


980—982 WELLS STR. 


CHICAGO, ILLS. 


TELEFON B413- 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


Nowe Fortepiany od $200.00 
instrumenta muzyczne. 


Najlepszych Firm, jako to: 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
B PEASE. 


Także własnego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej jak w ja- 
kimkolwiek innym składzie. 


wyżej, także sprzedajemy Organy i 
Strojenia i reperacye fortepianów wykonuje- 
my akuratnie i po nizkich cenach. 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w tych 


językach. 


Po dobre farmy 
Przyjeżdżajcie do 


Sobieski, Hofa Park, Pulaski i Kraków, 


Najlepszej polskiej kolonii w Stanach Zjednoczonych. 


1385 Mason Street, 


Oa 


Jesień jest najodpowiedniejszy czas na obranie sobie ziemi, 
zatem przyjeżdżajcie teraz, abyście mogli zobaczyć żniwa tegoro- 
czne i zarazem wybrać farmę dla siebie. 

Najlepiej wykupić tykiet kolejowy wprost do Sobieski, Wis., 
gdzie J. J. Hof Land Co. ma ofis tuż obok stacyi, lub też pisać 
po mapy, książki i wszelkie informacye do 


J. J. HOF LAND C0., 


- Milwaukee, Wis. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 
Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 
— Represents the interests of nearly 2,000,000 


s I te osts 0 
Poles residing throughout the United States and 
Canada. 


Subseription, Two Dollars per year. 


" RATES OF ADVERTISING: 


1 year - 830.00 
6 months - - - 817.50 
One inch 4 3 months - . 810.00 
1 month 84.00 
One time = 52.00 
One line one time - 50e 


Reading matter 40 cents per line per insertion. 

The “Gazeta Polska”, read in all the States 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedm 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 
PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyka.... $2.00 
W Europie, Azyi, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... 
POSZUKIWANIA "krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego eala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 
POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
zmianie mieszkania lnb założenin jakiego 
iorstwa dla abonentów naprzód pła- 
bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. é 

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄ DZE. winne być przesyłane przez P. 0. 


Money Order, Expres lud w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, osad i dzie 
winne być adresowane: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, I, 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 

Książki importowane z Europy, oraz własnego 

wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dzietek. 
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Chicago, Ills., 12 Października, 1898. 


ZAJĘCIA I PRZESTĘPSTWA. 


Ilość przestępstw zależy 
głównie od ekonomicznego 
stanu kraju, od tego, jakim 
jest dobrobyt jego mieszkań- 
ców. |Im  biedniejszy kraj, 
tem bardziej uciemiężeni jego 
mieszkańcy, tem bardziej oni 
skłonni do lekceważenia praw 
krajowych i moralnych, tem 
większego dostarczają oni pro- 
centu przestępców.  Prawdzi- 
wość tego twierdzenia wyka- 
zaną była niejednokrotnie 
przez najznakomitszych eko- 
nomistów współczesnych. O- 
becnie świeży niejako dowód 
prawdziwości zasady, że do- 
brobyt wpływa na ilość prze- 
stępstw, stanowi ogłoszone w 
tym miesiącu sprawozdanie 
więzienne z Joliet, wykazujące 
cyframi ilość skazanych tam- 
że w roku ubiegłym wobec 
lat poprzednich, tj. tak zwa- 
nych “złych czasów.” I tak, 
w roku 1895, do końca wrze- 
śnia, przyjęto tamże 927 ska- 
zańców, podczas gdy w roku 
1891, do dnia 28 września 
ilość więźniów w Joliet zma- 
lała do 506. Z powiatu Cook 
do więzienia w Joliet przy- 
słano przez ostatnie dwana- 
ście miesięcy 316 osób, pod- 
czas gdy w roku 1895 było 
ich 485, dzisiaj w więzieniu 
tamtejszem znajduje się 1,278 
osób, a w maju roku 1895 
było ich tam 1,623. 

Przyczyną zmniejszenia się 
ilości więźniów jest poniekąd 
prawo ułaskawiania skazanych, 
będące w użyciu począwszy 
od roku 1895, a w części 
może i to, że do więzienia w 
Joliet przysyłały skazańców 
także okoliczne powiaty, zaś 
począwszy od 1896 r. posy- 
łają one ich do więzień w 
stanach południowych; ale 
pomimo to, ta niezwykle 
zmniejszona ilość przestępców 
wynika poniekąd z czysto e- 
konomicznych warunków. 

Jakkolwiek cyfry powyższe 
nie wykazują zupełnie, i nie 
można ich brać w znaczeniu, 
że przestępstwa wogóle wy- 
nikają ze złych warunków e- 
konomicznych, wszelako twier- 
dzenie takie nie jest pozba- 
wione prawdy. Widzimy to 
choćby z tego, że w roku 
ostatnim naprzykład napadów 
na ulicach mniej wogóle było 
niż np. w latach po wysta- 
wie, — kroniki kryminalne 
mniej notują rozbojów z wła- 
maniem, niż trzy lub cztery 
lata temu, i wogóle mniej 
też było oszustw. 

Wszystko to jest poniekąd 
dowodem, że dobra płaca, 
dobre zatrudnienie, wpływa 
bardzo dobrze na usposobie- 


nie robotnika, budzi w nim 
pewne przekonanie o moral- 
nej wyższości, wpływa pod 
pewnym względem uszlache- 
tniająco. 

Statystyka powyżej przyto 
czona zdaje się jeszcze dowo- 
dzić czego innego, a miano- 
wicie tłómaczy ona genezę 
nieumiarkowania u robotni- 
ka. Udowodnia ona, że dłu 
gi dzień pracy i liche wyna- 
grodzenie powodują fizyczne 
zmęczenie; ze zmęczenia po- 
wstają choroby, a choroby są 
pierwszą przyczyną zadłużenia 
się. Kto jest zadłużony, ten 
łatwo do wszystkiego zrazić 
się może, a potem łatwo już 
następują po sobie poczucie 
bezzaradności, upadek mo- 
ralny i lekceważenie wszyst 
kiego i wszystkich. Przyczy- 
ny więc niepowściągliwości, 
niemocy w panowaniu nad 
instynktami szukać należy nie 
w braku ustaw, karzących 
te wykroczenia, nie w 
braku  wyksztalcenia, nie 
wynika ona też ze zdziczenia, 
ale jest wytworem czysto eko- 
nomicznym. Twierdzenie to 
może zbyt śmiałe, ale oparte 
na statystycznych danych. 
Nic zaś lepiej nie udowodnia 
go, jak zmiejszająca się ilość 
przestępstw wobec wzrastają- 
cego dobrobytu, jaki w Sta- 
nach Zjednoczonych zauwa- 
żyć się daje. 


ŻYCZLIWOŚĆ. 


Zasadą życzliwości jest, 
abyśmy czynili innym tak, 
jak byśmy sami sobie na 
przykład czynić chcieli. Ma 
ona źródła swe w szczerości. 
Jeżeli jakiś przyjaciel zgodzi 
się z drugim, że będzie ży- 
czliwym, że będzie odpłacał 
mu taką samą przyjaźnią, ja- 
kiej sam doznawać będzie, na- 
tenczas nie jest on życzliwym 
ani szczerym; wydaje on się 
być tylko takim, gdy w rze- 
czywistości przemyśliwa on 
jakby największą korzyść z 
tej przyjaźni mógł wyciągnąć, 
jakby mógł brać więcej niż 
sam daje, czyli, że jest ra- 
czej fałszywym przyjacielem. 
Jeżeli drogi jakiś przyjaciel, 
widząc naprzykład, że. przy- 


jaciel jego znosi straszne cier- 


pienia moralne lub inne ista- 
ra się cierpienia te złagodzić 
argumentami, czy to w spo- 
sób inny, to choćby to mu 
się nie udało, da cierpiącemu 
dowód życzliwości i szczero- 
ści. To jest życzliwość. W 
praktyce zaś przypatrzmy się, 
jakbyśmy chcieli, aby inni 
czynili, znalazłszy się np. w 
naszem położeniu. 

W życiu pełnem bolesnych 
i kłopotliwych doświadczeń, 
człowiek, oprócz życzliwości 
i szczerości powinien mieć 
sporą dozę moralnej odwagi, 
aby mówić i czynić to coby 
chciał, aby okazać siłę woli 
i charakteru. Więc też dla 
tego, pomimo wielkich po- 
stanowień, wysiłki nasze są 
zwykle wątłe i nikłe. A prze- 
cież ludzkość mogłaby tak 
dużo dobrego uczynić, mo- 
głaby osuszyć wszystkie łzy 
nędzy i cierpienia, mogłaby 
wywyższyć upodlonych! 


AFRYKA DLA ANGLII. 


Od kilku już tygodni oczy 
całego cywilizowanego świata 
zwrócone są na południową 
Afrykę, gdzie rozegrać się 
ma niebawem walka o nie 
podległość Boerów, narodu 
wprawdzie nielicznego, posia- 
dającego jednakże wszelkie 
prawa do bytu samodzielne 
go. Jaki los spotka tych, 
przez wieki napieranych przez 
przemoc angielską osadników 
holenderskich, czy obronią się 
przed najazdem, czy utrzy- 
mają się na swej placówce 
ostatniej, są to wszystko py- 
tania, na które najbliższa 
przyszłość da nam odpowiedź. 


Zachowanie się Anglii 
wobec ''przesądnych” niby 
Boerów jest tego rodzaju, że 
już najmniejszej nie ulega 
wątpliwości, iż *chytry a 
zdradziecki Albion” wszedł 
na drogę takiego  drażnienia 
i podjudzania, byle tylko 
zmusić Boerów do chwycenia 
za broń, a tem samem upo- 
zorować powód do zbrojnego 
najazdu na Transwaal i do 
podboju kraju, cieszącego się 
dotąd jaką taką niepodległo- 
ścią, 


„ści prywatnej. 


Gdy już sprawa zajdzie tak 
daleko, że padną strzały, 
wówczas Anglia z faryzeuszo 
wskim spokojem zapewniać 
jeszcze pewnie pocznie, że nie 
ona wojnę: tę wywołała, że 
pochodnię wojny pierwsi 
Transwaalczycy zapalili, a 
Anglia spełnia tylko rolę... 
anioła pokoju! 

Położenie to przypomina 
nam bardzo zdarzające się 
nieraz rabunki chicagoskie. 
Dwóch lub trzech zamasko- 
wanych złoczyńców, z nożami 
i rewolwerami w ręku, napa- 
da na jakiś skład lub szyn- 
kownię w zamiarze obrabo 
wania kasy. Jeżeli kasyer 
lub szynkarz spostrzegą się 
w czas i zdołają pierwej niż 
rabusie strzelić z rewolweru, 
mogą ocalić i życie swoje i 
pieniądze. Jeżeli zaś zasta- 
nawiać się będą, czy mają 
się bronić i jak się bronić, 
natenczas usłuchać muszą ko- 
mendy rabusiów, podnieść 
ręce do góry i pozwolić na 
to, aby dwaj plądrowali kasę, 
podczas gdy trzeci przykłada 
lufę rewolweru do skroni. 

W takiem samem położeniu 
znajdują się Boerowie. Ra 
busie angielscy ciągną na 
kraj ich ze wszystkich stron, 
a Chamberlain postawił im 
takie żądania, które akurat 
tyle znaczą, co zagładę repu- 
bliki i zniweczenie języka 
Boerów. 

Kto, jak my, stracił oj- 
czyznę wskutek tokiej samej 
faryzeuszowskiej 
kto utracił byt polityczny, a 
obecnie ciągle walczyć musi, 
aby mu wrogi tej najdroższej 
spuścizny, języka, nie wydar- 
ły, ten potrafi odczuć, że na 


utratę tych właśnie dwóch| 


najdroższych klejnotów; droż- 
szych niż życie, wolności i 
języka, Boerowie nigdy zgo- 
dzić się nie mogą, pomimo 
okrzyku Chamberlaina: “Ręce 
do góry! Wtedy ocalimy 
wam życie.” 

Ale Boerowie właśnie nie 
chcą dobrowolnie podnieść 
rąk do góry, nie chcą aby 
obrabowano ich z kraju, nie- 
podległości, mowy i własno- 
Chwycili za 
broń; postanowili bronić wol- 


ności i samodzielności przed 
napadem angielskich na- 
jezdzców. 


A czyniąc to, czy nie mają 
do tego prawa? Czy kasyer, 
któryby zastrzelił rabusia w 
obronie wlasnej, jest moral- 
nie odpowiedzialny za czyn 


swój? 
Jota w jotę to samo z 
Boerami. Moralna wina na 


nich żadna ciążyć nie będzie, 
choćby oni nawet pierwsi 
przekroczyli granicę posiadło- 
ści angielskich, choćby pier- 
wszy strzał padł z ich strony, 

Anglicy już od dziesiątków 
lat stanowią stronę zaczepną. 
Chcieliby oni posiadłości swe 
w Afryce uzupełnić kosztem 
obydwóch republik, tak Tran- 
swaalskiej jak i Orange. A 
te ich zakusy są jakby ki- 
jem wszechwładnego  połu 
dniowo-afrykańskiego Go- 
liata. 

Goliat ten, wedlug pojęcia 
dyplomatów angielskich, po- 
winien podbić pod swą wła- 
dzę całą Afrykę, przykryć ją 
swem  cielskiem, począwszy 
od przylądka Dobrej Nadziei, 
a skończywszy na delcie Nilu. 


Jeżeli spełnią się te marze- 


nia angielskich imperyalistów, 


natenczas ów olbrzym, wy- 
hodowany na dyplomacyi an- 
gielskiej, nadmie się jeszcze 
więcej, wyciągnie swe ramio- 
na na zachód i zabierze pod 
swą władzę wszystkie te pań- 
stwa i państewka afrykańskie, 
które są lennemi państw eu- 
ropejskich, niezawisłemi cał- 
kiem, lub, które stanowią ko- 
lonie innych państw starego 
kontynentu. 

Z chwilą, gdyby republika 
Transwaalska upadła, z chwi- 
lą gdyby Anglia panowanie 
swe tam rozciągnęła, znaczy- 
łoby to tyle, co panowanie 
Anglii nad całą Afryką, cho 
ciażby nawet nie połakomiła 
się na posladłości francuskie 
i niemieckie, nie wielką war 
tość posiadające. W gruncie 
rzeczy jednak, zdobywszy pa- 
nowanie nad  państewkami 
Orange, Limpopo, Zambessi, 
Kongo, Nilem i  Nigrem, 


przemocy, 


GAZEBTA POLSKA. 


kich jeziorach, miałaby w 
Afryce dominującą przewagę 
tak dalece, iż ta dozwalałaby 
jej pokusić się nieco później 
o panowanie nad całą Afry- 
ką. 

Walka jaka może wkrótce 
rozegra się w południowej 
Afryce zadecyduje o przyszło- 
ści ziem afrykańskich. Wy 
stępuje do walki Goliat an- 
gielski, uzbrojony w długi i 
sękaty kij, idzie na spotkanie 
małego Dawida. Ten zaś, 
chłopię małe i słabe jeszcze, 
nic prócz procy i kamyków 
w torbie nie posiada. Ale 
posiada za to mocną i 
niezachwianą wiarę w  świę- 
tość swych praw, posiada 
odwagę bronić tych praw i 
jak ów biblijny, kamykiem 
z procy  Goliata położyć 
może|!... 


AMERIKA, 


Straszna katastrofa. 


MILWAUKEE, Wis, 7 
października. W mieszkaniu 
Józefa Pródło p. n. 690 ulica 
Grove, wydarzyło się straszne 
nieszczęście. FranciszkaPródło, 
chcąc rozpalić ogień w piecu, 
wzięła blaszankę z naftą i wlała 
takowej na ogień. Skutek tej 
nieostrożności był straszny; 
bańka eksplodowała, a Pró- 
dłowa - stanęła cała w plo- 
mieniach. Troje dzieci bawiło 
się w izbie. Kiedy ujrzała nie- 
bezpieczeństwo, pobiegła do 
przedniego pokoju i chciała 
oknem wyskoczyć, ale że było 
zamknięte, więc wróciła się, 
zapalając-przez to odzież na 
dzieciach, które także stanęły 
w płomieniach. | 

Na pomoc Pródłowej rzucił 
się Józef Rechlier, poseł do 
legislatury, pobiegli także na 
ratunek przechodzący Piotr 
Nowicki i Marcin Erdman, 
Rechlier z powodu ognia 
w kuchni cotnął się najpierw, 
ale wszedł napowrót i z tru- 
dem udało mu się wyratować 
płonącą Pródłową i po chwili 
ugaszono na niej ogień. Była 
jednakże tak poparzoną, że 
ciało odchodziło od kości. 
Nowicki zaś wziął się do rato- 


wanią.dzieci. Rozbiwszy drzwi | 


frontowe, wydostał troje dzieci, 
Annę, Jana i Helenę, ale 
dwoje z nich, Jan i Helena 
tak byli poparzeni, że zmarli 
po kilku godzinach, Anna 
tylko wyszła z lekkiem popa- 
rzeniem.  Popalili się także 
dosyć niebezpiecznie Nowicki 
i Rechlier. 
Pródłowa umarła po kilku 
godzinach strasznej męki. 


Budują fabryki. 


BLOSSBURG, Pa., 7 paź- 
dziernika. Od kilku tygodni 
obywatele miejscowi i przemy- 
słowcy, widząc krytyczne po- 
łożenie robotników, zaczęli 
przemyśliwać nad zaradzeniem 
bezrobociu i zwoływać mityngi, 
na których nawiązano daw- 
niejsze rokowania i postano- 
wiono budowę cegielni. W dniu 
20 września uchwalili znów 
zamiejscowi obywatele naszego 
miasta budowę fabryki szkła, 
aby nie dopuścić do upadku 
miasta. Fabryka ta kosztować 
będzie $10,000, na które zaraz 
złożono $4,000 i` zatrudniać 
będzie do 150 ludzi. Przede- 
wszystkiem zatem dostaną za. 
jęcie ci Anglicy i Polacy 
z Morris Run i Arnot (będzie 
ich do 100 familii), którzy 
dostali nakaz od superinten- 
dentów bezzwłocznego opusz- 
czenia kompanicznych domów. 


Nowa lejarnia w Milwaukee. 


MILWAUKEE, Wis, 8 
października. J. G. Wagner 
Co., wyrabiająca żelazne mosty, 
zakupiła od St. Paul Avenue 
Land kompanii 346x200 stóp 
przy St. Paul ave., między 
17 a 18 ulicą przy fabryce. 
W miejscu tem kompania po- 
buduje lejarnią kosztem około 
$60,000. Lejarnia ma wyrabiać 
30 ton dziennie, a zatrudniać 
180 ludzi. 


W Oconto spaliła się zbrojownia. 
OCONTO, Wis, 8 paź- 


| dziernika, Niedawno wybudo- 


wana, a nawet jeszcze nie- 
dokończona zbrojownia, padła 
pastwą płomieni. Szkodę obli 
czają na $13,000. 

W czasie pożaru eksplodo- 
wała znaczna ilość nabojów 
karabinowych; ale ze zgro- 


oraz nad krainami przy wiel- | madzonych w około palącego 


się budynku nikt nie został 
raniony. 

Spłonęły też dwa sąsiednie 
domy. 


Wydzierżawił słońce. 


Milwaucki “Kuryer Polski” 
donosi o niepraktykowanym 
dotychczas sposobie wydzier- 
żawienia słońca, jaki miał 
tamże miejsce w zeszłym 
tygodniu. Pomysłowym przed- 
siębiorcą tym jest niejaki 
Robert Wright z p. no. 392 
Van Buren ulicy. Rzecz się 
miała jak następuje: 

Z lotem Wrighta graniczy 
sześciopiętrowy gmach Mar- 
tin'a przy Wisconsin ulicy. 
Gmach ten z tyłu nie ma 
żadnych okien, a dochodzi 
zupełnie do granicy Wrighta. 

Kilka tygodni temu krawiec 
H. B. Friedman chciał zadzier- 
żawić drugie piętro gmachu, 
ale żądał, aby mu z tyłu zro- 
biono jedno okno. Zarządca 
domu miał się porozumieć pod 
tym względem z Wrightem, 
ale zaniedbał to i polecił zrobić 
w ścianie okno. Dnia 16 wrze- 
śnia Friedman wyprowadził 
się, ale po dwóch tygodniach 
Wright kazał postawić tuż 
przy gmachu dwa słupy i zbić 
je deskami o kilkanaście stóp 
ponad ziemią, tak, że zupełnie 
zasłoniły okno. 

W obec takiego obrotu 
rzeczy, Friedman poszedł do 
Martina na skargę. 

Ten radził się adwokatów, 
co ma uczynić, ale ci powie- 
dzieli mu, że nic nie może 
zrobić. Rozpoczął więc układy 
z Wrightem. Wright odpo- 
wiedział mu, że światło dzienne, 
wchodzące przez owe okno, 
należy się do jego lotu, a on 
nic darmo nie daje i tak jak 
dom na swym gruncie, może 
też światło dzienne na swym 
gruncie wydzierżawić. W końcu 
stanęła ugoda, iż zarząd gma- 
chu Martina ma przez 20 
miesięcy płacić $20 miesię- 
cznie, za co tenże obowiązuje 
się usunąć barykadę i pozwo- 
lić słońcu świecić przez okno 
do gmachu Martina. Wright 
dostanie więc $400 dzierżawy 
za słońce. 


RAZLETON, Pa., 7 paź 
dziernika. Mieszkańcy tutejsi, 
wszystkich wyznań bez wy- 
jątku, zgorszeni są wielce 
związkiem małżeńskim, za- 
wartym między Grzegorzem 
Chomiak liczącym lat 26 a 
Maryą Binkarowską mającą 
ledwo trzynaście lat. Cere 
monia odbyła się według rytu- 
ału kościoła prawosławnego. 
Ślub ten podobno był nie- 
jako przymusowym;  Binka- 
rowscy bowiem, nie mogąc 
oddać $300 długu Homiakowi, 
zgodzili się oddać mu dziew- 
czynę małoletaią za żonę. 


Wielkie walcownie stali: 


HARRISBURG, Pa, 7 
października. Kapitaliści tu- 
tejsi zorganizowali syndykat 
p. n. "Sharon Steel Co.” 
i zamierzają pobudować w oko- 
licy wielkie walcownie stali. 
Syndykat rozporządza kapi- 
tałem 3 milionów dolarów. 


Pokłady węgla w Michigan. 


SAGINAW, Mich., 7 paź- 
dziernika. Fachowe badania 
wykazały, że stan Michigan 
ma bogate pokłady węgla, 
który co do dobroci nie ustę- 
puje nic, węglowi, dobywa- 
nemu w stanie Ohio, Węgiel 
w stanie Michigan został od- 
krytym w dolinie Saginaw. 
Obecnie gracuje przy eks- 
ploatacyi węgla 2000 górni- 
ków, ale dwa razy taka ich 
liczba znalazłaby tam zatru- 
dnienie, Węgle loco Saginaw 
kosztują tam $1.16 do $1.28 
tona. W przyszłym roku ma 
dzienna produkcya węgla wy- 
nosić 15,000 toa. Komisarz 
pracy Cox z Michiganu zaj- 
muje się gorliwie badaniami 
pokładów węglowych w doli- 
nie Saginaw i rokuje tej ga- 
łęzi przemysłu w Stanie Mi- 
chigan wielką przyszłość. 


Marconiego telegraf bez drutu. 


NEW YORK, N.Y., 9 paź- 
dziernika. Próby z telegrafem 
bez drutu, dokonywane przez 
samego wynalazcęMarconiego, 
wykazały ostatecznie, że system 
takiego telegrafu zastosowa- 
nym być może zwlaszcza 
w marynarce z najzupełniej- 
szym skutkiem. Jedyną prze- 


Trzynastoletnia panna młoda. 


szkodą w telegrafowaniu sy- 
stemem Marconiego stanowi 
trudność przesyłania depesz 
na dalszą odległość, ale Mar- 
coni ma nadzieję, że trudność 
tę uda rnu się pokonać. Uży- 
teczność swego wynalazku 
Marconi wykazał przy przesy: 
łaniu wiadomości o przebiegu 
wyścigów yachtów Columbia 
i Shamrock. Z okrętu znaj- 
dującego się o kilkadziesiąt 
mil od brzegu przesyłał on 
depesze przy pomocy swych 
przyrządów do stacyi telegra- 
ficznej w Atlantic Highlands, 
a stąd rozsyłano je w róźnych 
kierunkach. Obecni przy tem 
byli różni urzędnicy i uczeni. 
Wszyscy oni zgadzają się, że 
system Marconiego jest jed 
nym z cudów tego wieku. 


Powiększą fabryki Carnegiego. 

PITISBURG, Pa., 9 paź- 
dziernika, Kompania Car- 
negiego rozpocznie wkrótce 
budowę nowych gmachów 
fabrycznych, które kosztować 
mają przeszło 8,000,000. 

Dwa piece, z których każdy 
wydawać ma po 700 ton su- 
rowca dziennie, staną przy 
plancie Carrie w Rankin. 
Z Rankin do Homestead zbu- 
dowany zostanie most stalowy 
przez rzekę Monongahela, a 
przeznaczony jedynie do prze- 
wożenia roztopionego metalu 
z pieców Carrie do walcowni 
w Homestead. 

W Duquesne postawią kilka 
otwartych pieców o zawartości 
1,550 ton, a równocześnie zbu 
dowane tam być mają wal 
cownie, które na miejscu wy- 
rabiać będą stalowe płyty 
i sztaby. W fabrykach tych 
znajdzie zatrudnienie pięć ty- 
sięcy robotników. 


Polacy w Ameryce. 


Kopernik, Chippewa Co., 
Wis.—Przy linii kolejowej 
“Soo” utworzyła się kolonia 
polska, która myśli już o bu- 
dowie polskiego kościoła. 
Dotychczas Polacy tamtejsi 
chodzą do kościoła w Weyer- 
houser. 


Detroit, Mich.—Nasze mia- 


sto może się poszczycić w 
ych Stanach  Zjednoczo- 


x 


nych, że posiada aż trzy pol. 
skie browary. Jeden należy 
do czystego Polaka z Po- 
znańskiego, pana Ziółkowskie- 
go, na rogu Hastings i Ale- 
xandrine ul., drugi do Ka- 
szuby pana Zendy, na Can- 
field ave., a trzeci do mię- 
szańca pana Smitha. 

Ashland, Wis.—P. Józef 
Wolski wybrany został sędzią 
pokoju w Iro wardzie. Pola- 
cy z Ashland i okolicy, ma- 
jący do załatwienia jaką spra- 
wę sądową, niechaj się z za- 
ufaniem do niego udadzą, a 
on każdemu jak najlepiej po- 
radzi. 

Milwaukee, Wis. — Egza- 
mina na strażaków zdało tu- 
taj także kilku Polaków, a 
mianowicie: Stanisław Grutza, 
Fr. Kranich, Mat. Bulski, 
Winc. Rościszewski, Jan Gru- 
tza i Fr. Zaleski. W. Ko- 
śmicki zdał egzamin na ma- 
szynistę. 

W polskiej parafii w Ma- 
nitowoc, Wis., gdzie probo- 
szczem jest Wbny ks. W. 
Krzywonos, został w zeszłym 
tygodniu poświęcony nowy 
szpital wystawiony przez Sio 
stry Franciszkanki, oświę- 
cenia dokonał Najprzew. bi- 
skup Katzer w  asystencyi 
Wgo ks. Krzywonosa i in- 
nych księży z okolicy. Szpi- 
tal ten, mogący pomieścić 


'150 chorych, jest pod zarzą: 


dem Matki Alexandry a ko- 
sztował do $50,000. Jest to 
najpiękniejszy szpital w Sta- 
nie Wisconsin. 

Warszawa, N. D.—Parafia 
polska w Warszawie zacznie 
niebawem budowę nowego 
murowanego kościoła, którego 
koszta są obliczone na 22 ty- 
siące dolarów. 


Peru, II.—W parafii pol- 
skiej św. Walentego założono 
nowe Towarzystwo polskich 
górników pod wezwaniem św. 
Barbary. Na pierwsze ze- 
branie, zwołane przez ks. 
proboszcza Truszyńskiego, ze- 
brało się około 90 osób, z 
których zapisało się zaraz do 
towarzystwa 76. Prezesem 
Towarzystwa jest Antoni Ko- 
sowski. 


Karnawał Jesienny. 


Uroczystość jakiej od wielu lat w 
Chicago nie widziano, 


W środę, dnia 4go paź- 


dziernika rozpoczął się tak 


zwany ‘“‘karnawałl jesienny,” 
urządzony na pamiątkę wiel- 
kiego i smutnego zdarzenia, 
a mianowicie pożaru, który 
dwadzieścia i kilka lat temu 
najważniejszą część miasta 
obrócił w perzynę, Uroczy- 
stość ta prawdziwie wspaniała 
wykazała, jak _ niespożytą 
siłą i energią odznaczają się 
mieszkańcy Chicago, którzy 


po tak strasznej katastrofie 
zdołali w niecałych trzech 
dziesiątkach lat zbudować 


miasto, budzące podziw całe- 
go świata, swoim zdumiewa- 
jącym rozwojem. 

Ze zaś z uroczystością tą 
połączono także drugą, a mia- 
nowicie ceremonię położenia 
kamienia węgielnego pod no- 


wo budującą się pocztę, stała 


się ona więc poniekąd uro- 
czystością urzędową,  Zapro- 
szono więc na nią prezydenta 
kraju, cały jego gabinet, kon- 
gresmanów, senatorów i róż- 
nych dyplomatów państw 
ościennych, 

Przygotowania do karna- 
wału tego rozpoczęto już na 
trzy tygodnie przedtem, za- 
miarem komitetu bowiem by- 
ło, aby uroczystość teraźniej- 
sza przewyższała zeszłoroczną. 
Dzień i noc dziesiątki robo- 
tników pracowało nad upięk- 
szeniem ulicy, a artyści rzeź- 
biarze nad wykończeniem 
różnych kolumn, filarów, 
bram i figur alegorycznych, 


zdobiących owe kolumny 4 8 


bramy, 

Uroczystość od początku 
zapowiadała się świetnie i 
słusznie też rzec można, że 
była ona czemś niezwykłem, 

Urzędowe otwarcie karna- 
wału nastąpiło w zeszłą śro- 
dę wieczorem. Z naciśnię- 
ciem guzika elektrycznego o 
godzinie óej zapaliły się na- 
gle tysiące  różnobarwnych 


świateł elektrycznych, a ró- i 


wnocześnie rczwinięto dlugie 
festony i liczne 


Lake aż do stacyi kolei gór- 


nej przy ulicy Van Buren, w 


czasie uroczystości nazwana 


Court of Honor, przedstawia- 


ła iście czarujący widok, ilu- 
minacya bowiem była tak 
śliczna, jakiej dotychczas ni- 
gdzie nie oglądano. 


. Łańcuchy świateł, zwiesza- 4 
jące się przez całą ulicę, czy- — 


niły podobieństwo jakiejś ol- 


brzymiej nawy kościelnej, ale [ 
odmiennej całkiem, bo skle- 


pienie jej tworzyły zwieszające 
się w łukach wstęgi światła. 


Obrazu zaś tego dopełniały — 
olbrzymie kilkopiętrowe ko- 


lumny i łuki przy ul. Lake i 


Van Buren z umieszczonemi — 


na nich figurami alegoryczne- 
mi i liczne wzdłuż ulicy się 


znajdujące maszty weneckie, | 


przybrane w kolory amery- 
kańskie i chorągwie. 
Pierwszy wieczór uroczy- 
stości był, rzec można, wy- 
łącznie dniem mieszkańców 


chicagoskich, pomimo, że u- 


rzędowym dniem chicago- 


skim był właśnie poniedzia- 
łek. Więc też napływ ludzi - 


był tak wielkim, 
tramwajami 


że ruch 
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sztandary | 
amerykańskie wzdłuż ulicy, | 
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musiano całkiem wstrzymać | 


począwszy od szóst 
denastej w nocy. W 
ludzkiej, płynącej jak 
szeroka, nie pojawił się nawet 
powóz, i gdyby ulica była 
szersza, dla tłumu tego była- 


ej do je- 


by jeszcze za wązka. Nikt | 


już tam nie troszczył się, 


c 
szedł trotuarem, czy też io 
kiem ulicy. Każdy szedł tę- — 
dy, którędy mu się podoba- 
ło, a raczej którędy unosiła — 
go prąca naprzód fala ludzka, | 


A w tłumie tym znajdowali 
się nie sami 


ćmi, piękne 
«miseczki”, i 
psotni studenci. 


codziennej pogoni za dola- 
rem; o codziennych troskach, 
i, chociaż cała ta powódź E 
ludzka płynęła niby bez celu, 


ale była tak jakoś rozbawio- 
na, tak wesoła, 


ulica Ę 


mężczyźni, ale 
starzy i młodzi, kobiety, mło- 
dzież płci obojej, matki z dzie- f 
amerykańskie | 
hałaśliwi i | 
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to, zda się, zapomniało tam 
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stwem. Cały Court of Honor 
wprost nabity był ludźmi, 
a ta masa płynęła 
falami w obu kierunkach. Zaś 
ponad tą czarną i zbitą masą 
ludzkich głów, z boku ulic, 
z gmachów wzdłuż ulicy i z 
rozwieszonych w górze lam 
pek elektrycznych płynęło 
strumieniami światło, co zdala 
czyniło wrażenie, jakby ponad 
tą masą ludzką płynęła druga 
rzeka drgających promieni 
świetlanych. 

O godzinie 7ej rozpoczął 
się w Court of Honor kon- 
cert kapeli prof. Johna Handa 
i trwał do pół do jedenastej. 

Iluminacya byla prze- 
pyszną, zwłaszcza, że większe 
składy po obu stronach ulicy 
były wspaniale udekorowane, 

Prywatne dekoracye fron- 
tów gmachów byznesowych 
na State oraz na innych uli- 
cach w śródmieściu, na W. 
Madison i na niektórych uli- 
cach w półn. dzielnicy, zali- 
czają znawcy do najpiękniej 
szych, jakie kiedykolwiek 
w Chicago widziano. . Koszta 
tych dekoracyi karnawałowych 
na gmachach byznesowych 
przy samej ulicy State obli- 
czają na sto tysięcy dolarów. 
Na budynkach tych pali się 
przeszło 5000 świateł elektry- 
cznych. Oświetlenie Court 
of Honor składa się zaś z 
licznych elektrycznych lam- 
pek żarowych, zwieszających 
się przez ulicę, a uczepionych 
do wierzchołków masztów 
weneckich. Oprócz tego pali 
się tamże 376 świateł gazo 
wych, które żółtym swym pło- 
mieniem odróżniają się od 
elektrycznych. 

Komitet karnawałowy na 
dekoracye, figury alegoryczne 
i wszystkie kolumny, tworzą- 
ce ów t. zw, Courtof Honor, 
wydał 37 tysięcy dolarów. 
Maszty, zwane weneckiemi, 
wznoszą się co siedmdziesiąt 
pięć stóp a jest ich wogóle 
sześćdziesiąt cztery. 

Maszty te pomalowane są 
na biało. Zwieszają się od 
nich bogate festony i druty z 
światłami eiektrycznemi, a na 
każdym maszcie wisi prócz 
tego niebieska chorągiew z 


„ „trzynastu. białymi „gwiazdami, 
|, przedstawia 


jącemi pierwsze 


trzynaście stanów. 

Oprócz tego na sześciu 
krzyżówkach ulic wznoszą się 
po cztery kolumny cztero- 
filarowe, a na wierzchołku 
każdej mieści się orzeł na 
tarczy amerykańskiej, w po- 
łowie zaś z każdego filaru 
wystają kagańce niby dzióby 
okrętowe, a w nich pali się 
żółtym płomieniem gaz natu- 
ralny. Końce tego Court 
ot Honor zamyka od ul. Van 
Buren brama w stylu romań- 
skim, przedstawiająca grupy 
Przemysł i Oświatę, z półno- 
cnej zaś strony, tj. od ulicy 
Lake, wznoszą się dwie wy- 
sobie kolumny, z których je- 
dna przedstawia grupę Pokój, 
a druga Dostatek. Na festo- 
ny i różne dekoracye wzdłuż 
ulicy zużyto 25,000 yardów ma: 
teryii 190 amerykańskich cho- 
rągwi. Łuk tryumfalny przy 
ulicy Van Burer, tuż przy 
górnej kolei jest 60 stóp sze- 
roki i 54 stóp wysoki, Na 
szczycie jego mieszczą się 
piękne dekoracye, ustawione 
z chorągwi amerykańskich, 
Otwór tego łuku we środku 
jest 20 stóp szeroki, a 35 
wysoki. Pomysł i rysunek 
tegoż podał James Gamble 
Rogers, Kolumny przy ul. 
Lake są 70 stóp wysokie, a 
przejście między niemi ma 25 
stóp. Tak przed łukiem przy 
Van Buren, jako też i przed 
kolumnami przy Lake ulicy 
wznoszą się cztery podwójne 
filary po 21 stóp wysokie. 

W opisie od ręki trudno 
dać czytelnikowi wyobrażenie 
o wszystkich szczegółach two- 
rzących rzeczywiście artysty- 
czną całość. Rzeczy takie, 
tak samo jak piękne obrazy 
lub rzeźby trzeba koniecznie 
naocznie oglądać, aby sądzić 
można o ich wartości arty- 
stycznej. Do opisu tego do- 
damy jednakże kilka cyfr, 
które choć w przybliżeniu da- 
dzą pojęcie o przepychu de- 
koracyj jakoteż i całej ilumi- 
W całym Court of 
Honor znajduje się 11,000 
elektrycznych świateł żaro- 
wych, na dekoracye zużyto 


dwoma 


25,000 yardów materyi, z 
której porobiono festony i 
draperye, zwieszające się na 
68 masztach weneckich. Bram 
jest jedna, kolumn zaś i fila- 
rów poczwórnych i podwój 
nych jest 28. Oprócz świa- 
teł elektrycznych pali się przy 
wszystkich filarach 376 świa- 
teł gazowych. Wszystko to 
kosztuje $37,000. 

Z prywatnych dekoracyi, 
odznaczających się pomysło- 
wością, są prześlicznie ilumi 
nowave stacye kolei górnej 
przy ul. Van Buren i Lake. 
Lśnią się one od światła 
różnokolorowego, z którego, 
z maleńkich elektrycznych 
żarowych lampek, powyrabia- 
ne są chorągiew amerykań 
ska, orzeł i słowa “Wel- 
come,” Oprócz tego ilumo- 
wane i dekorowane są wszyst 
kie inne stacye kolei górnej 
w śródmieściu. 

Następujące „gmachy w 
śródmieściu iluminowane były 
prześlicznie co wieczór, po- 
cząwszy od 4 października: 
Hotele: Great Northern, 
Grand Pacific, Palmer, Sher 
man, Tremont, Leland, Audi- 
torium i Victoria, następnie 
teatra, stacye kolejowe, banki 
| wszystkie składy przy ulicy 
State, od ul. Harrison aż do 
kanału. 


Firma Mandel Bros. na 
budynku swym umieściła re 
produkcyę okrętu Olympia, 
ślicznie elektrycznie oświetlo- 
nego, a nadto wielki olejny 
portret Deweya. Na hotelu 
Great Northern, przybranym 
w 4000 yardów materyi kolo 
rów czerwonego, białego i 
niebieskiego, znajdowały się 
portrety McKinleya i gub. 
Tanner, a nadto cały gmach 
ślicznie był iluminowany. Fe- 
stony i chorągwie zdobią każdy 

mach.  Dekoracye te na 
każdym budynku, na każdym 
składzie są inne. I tak na 
budynku Hub znajduje się 
niby okręt Olympia skon- 
struowany z kukurydzy, na 
innym forteca Dearborn, zro- 
biona z tego samego mate- 
ryału. Na olbrzymim budyn- 
ku Fairu, przybranym w liczne 
flagi amerykańskie, znajdują 
się w pośrodku wielkie po- 
stacie Wuja Sama, Columbii 
i Chicago. Znajdują się one 
na wysokości piątego piętra 
i zdają się pilnować przesu- 
wających się poniżej tłumów. 
Na budynku Board of Trade 
(Giełdy) znajduje się wyobra- 
żenie wielkiego smoka, zro- 
bionego z lampek żarowych. 
Na kilku zaś najwyższych bu- 
dynkach pomieszczono silne 
elektryczne reflektory, które 
rzucają wielkie snopy świa- 
tła na daleką przestrzeń. 

Sliczną dekoracyą odzna- 
cza się też gmach Siegel & 
Cooper. Przybrany on jest 
suto w różne chorągwie, w 
liczne światła elektryczne, a 
w pośrodku tych świateł i 
chorągwi znajdują się portre- 
ty różnych znacznych osobi- 
stości amerykańskich, tak z 
żyjących jak i dawno zmar- 
łych. Nadto pięknymi deko- 
racyami odznaczają się składy 
Rotschilda, Schlessingera i 
Mayera i kilką innych. 

Wszystko tworzy całość 
piękną, artystyczną i olśnie- 
wającą. 


Ci, którzy zajmowali się 


przygotowaniem planów tej 


uroczystości, patrząc na ten 
rozbawiony, niemal, że roz- 
szalały tłum, wyrażający swój 
podziw dla pięknych dekora- 
cyi, artystycznie wykończo- 
nych figur i t. p. czuć po- 
winni w duszy zupełne zado- 
wolenie ze swej pracy. To 
bowiem, co uczynili ku upięk- 
szeniu ulicy State, przewyż- 
szało nawet dekoracye z cza- 
sów wystawy wszechświato- 
wej. 

Komitet starał się uczynić 
wszystko, coby choć w czę- 
ści mogło się przyczynić do 
uprzyjemnienia bytności go- 
ściom, i postarał się także 
zabezpieczyć ich przed ope- 
racyami rzezimieszków. „W 
tym celu szef policyjny Ki- 
pley wydał rozkaz aresztować 
wszystkich notorycznych zło- 
dziei kieszonkowych i prze- 
trzymać ich w areszcie przez 
cały czas karnawału. 

Karnawał ten trwał przez 
ośm dni, to jest od środy do 
czwartku. W pierwszych je- 


dnakże dniach, t. j. w środę 
| czwartek urzędowych uro- 
czystości żadnych nie było. 
Była tylko iluminacya na ul. 
State i koncerta kapeli zna- 
nej pod nazwą *'American 
Military Band”. 

O ile w środę, przy otwar- 
ciu i w czwartek dekoracye 
były jeszcze nie powykończa- 
ne, to w piątek były one już 
zupelne. Bogatszy też był 
nieco program tego wieczoru, 
z powodu napływu różnych 
znakomitych gości. O godz. 
9 rano przybył Manuel de 
Azpiros, ambasador meksy - 
kański w Washingtonie, a na 
jego powitanie wyszedł ko 
mitet recepcyjny z konsulem 
meksykańskim i pocztmistrzem 
Gordonem na czele. Znako- 
mitego gościa odprowadzono 
do Auditorium, a pochód po- 
przedzała kapela meksykań- 
ska. W dniu tym przybyli 
także inni członkowie ciała 
dyplomatycznego. O godzi- 
nie gtej wieczorem kapela 
Brooksa dała koncert w “Court 
of Honor.” 

Napływ gości począwszy 
od czwartku aż do poniedział. 
ku był rzeczywiście olbrzymi. 

Obliczają, że na wpaniałą 
tę uroczystość zjechało się do 
Chicago przeszło 400,000 O 
sób z różnych stron Amery- 
ki. Liczny też był zastęp go 
ści przybyłych za zaprosze- 
niami. Z dostojniejszych go 
ści przybyli na uroczystość 
położenia kamienia węgielne- 
go pod nowy budynek pocz- 
towy: gubernatorzy: N. O. 
Murphy z Arizony, W. E. 
Stanley z Kansas, L. Powers 
z Maine, M, A, Oteroz New 
Mexico, A. S. Bushnell z O- 
hio, C. M. Barnes z Okla: 


homa, T. T. Geer z Oregon,- 


H. M. Wells z Utah, G. W. 
Atkinson z W. Virginia, D. 
F. Richards z Wyoming i J. 
R. Tanner z Illinois. Z se 
natorów przybyli: A. J. Be- 
veridge, C, W. Fairbanks z 
Indiana, W. B. Allison z I- 
owa, S. McEnery z Louisia- 
na, James McMillan z Michi- 
gan, W. A. Clark z Monta- 
na, M. L, Hayward z Ne- 
braska, J. K. Galliger z N. 
Hampshire, Porter McCom- 
ber i H. C. Hansbrough z 
Półn. Dakoty, Boies Ten- 
rose z Pennsylvanii, Nathan 
B. Scott z W. Virginia iJ. 
C. Spooner z Wisconsin. 

Oprócz tego przybyli go- 
ście z zagranicy, jak sir Lau- 
rier, premier ministrów ka- 
nadzkich z kilkunastoma zna- 
komitemi osobistościami ka- 
nadzkiemi, Mariscal wice pre- 
zydent Meksyku w licznem 
towarzystwie dygnitarzy me- 
ksykańskich, Jutura Kamera, 
poseł japoński, J. B. Pioda, 
poseł szwajcarski, J. N. La- 
ger, poseł z Hayti i I. V, 
Calva, poseł z Costa Rica. 
Przybyło także 37 kongres 
manów z różnych stron Sta- 
nów Zjednoczonych. 

W piątek wieczorem o g. 
8 meksykańscy goście w po- 
wozach przejeżdżali prżez tak 
zwany Court of Honor, cho- 
ciaż było to połączone z wie- 
lu trudnościami, bo aż stu po- 
licyantów musiało  torować 
drogę powozom pomiędzy ty- 
słącami ludzi tam się prze- 
chadzających. 

Zato uroczystości sobotnie 
odznaczały się wielu piękny- 
mi szczegółami. O godz. 4tej 
po południu przybył do Chi- 
cago prezydent McKinley ze 
swoim orszakiem kolejąChica- 
go, Rock Island & Pacific. 
Eskorta honorowa złożona z 
członków szwadronów A, C, 
E iF 1go pułku kawaleryi 
stanu Illinois odprowadziła go 
do hotelu. O godz. 6 przy- 
był wiceprezydent Meksyku 
Mariscal z orszakiem, a o g. 
8:45 premier Kanady, Lau 
rier z orszakiem. Koncert na 
State ul. trwał w ten wieczór 
aż do godz. 11 w nocy. 

Tegoż wieczoru odbyła się 
olbrzymia parada bicyklowa, 
w której wzięło udział prze- 
szło 7,000 cyklistów. 

Naprzeciw prezydenta Mc 
Kinleya wyjechał komitet aż 
do joliet; na dworcu zaś cze- 
kał nań szef policyi Kipley z 
5o policyantami. Z dworca 
udał się McKinley prosto do 
hotelu Auditorium, a po kil- 
ku godzinach miał udać się 
do wielkiej trybuny, aby 
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przyjrzeć się paradzie bicy- 
klowej, nie uczynił wszakże 
tego, zatrzymany na bankie- 
cie klubu Marquette w Audi- 
torium. 

Program niedzielny składał 
się prawie z samych nabo- 
żeństw i w dniu tym, jak i w 
pierwszych, „nic_ szczególniej- 
szego nie było — prócz ilu- 
minacyi wieczornych i licz- 
nych tłumów na ulicach. 

Poniedziałek był dniem chi- 
cagoskim, W dniu tym od- 
było się położenie kamienia 
węgielnego pod nowy budy- 
nek pocztowy przez prezy- 
denta McKinleya. Uroczystość 
ta odbyła się przy udziale 
tak wielkiej liczby publiczno- 
ści, iż wszystkie ulice naoko- 
ło poczty w promieniu jedne- 
go bloku zapchane były do 
tego stopnia tłumem, że kto 
przypadkowym sposobem zna- 
lazł się w środku, ten ani 
naprzód ani w tył ruszyć się 
nie mógł. 

Poniedziałek był też naj- 
ważniejszym dniem uroczy- 
stości karnawałowych, jako 
rzeczywista rocznica pożaru 
chicagoskiego. Program uro- 
czystości tego dnia był na 
stępujący: Położenie kamie- 
nia węgielnego nastąpiło o 
godz. Iotej rano. Do puszki, 
którą umieszczono w kamie 
niu węgielnym, włożono e- 
gzemplarze wszystkich dzien- 
ników porannych z ponie- 
działku, konstytucyę Stanów 
Zjednoczonych, obraz- pierw- 
szej poczty chicagoskiej i te- 
raźniejszej gdy zostanie wy- 
budowana, listę chicagoskich 
urzędników Stańów Zjeda., li- 
stę z imionami członków róż- 
nych komitetów ceremonii, 
listę urzędników stanowych i 
miejskich, księgę adresową 
miasta Chicago z r. 1899, e- 
gzemplarze programu urzędo- 
wego uroczystości, egzempla- 
rze “International Magazine”, 
kalendarze “Daily News” i 
“Inter Ocean”, numera ga- 
zet fachowych, monety złote 
Stanów Zjednoczonych i nie- 
podpisane bondy złota nasze- 
go rządu. 

Ceremonia poświęcenia od- 
była się w sposób następują 
cy: O godz. gtej rano go- 
ście honorowi udali się do 
«Union League Club” i tam 
zostali powitani przez komi- 
tet, na którego czele był T. 
B. Bryan. Przed 1otą godz. 
goście udali się w powozach 
do trybuny przy nowym gma- 
chu pocztowym i zajęli przy- 
gotowane tam dla nich miej 
sca. Punkt o godz. rotej sę 
dzia Kohlsaat przedstawił mi- 
nistra Gage jako mistrza ce- 
remonii, a następnie Dr. Gun- 
saulus, na prośbę Gage, od- 
mówił modlitwę, 


Następnie p. Gage przed- 
stawił generalnego pocztmi- 
strza, p. Chas. Emory Smith, 
a ten przemówił do zgroma- 
dzonych. Po nim sędzia Kohl- 
saat i Chas. E. Kremer, po- 
wstawszy oznajmili, jakie do 
kumenta zostaną umieszczone 
w kamieniu węgielnym i u 
łożywszy je, uwiadomiono mi- 
strza ceremonii iż kamień wę- 
gielny jest przygotowany. 
Wtedy minister Gage przed- 
stawił prezydenta McKinleya, 
a gdy odezwały się dźwięki 
muzyki, architekt Henry Ires 
Cobb wręczył prezydentowi 
złotą kielnię, i ten zaczerp- 
nąwszy wapna, obrzucił niem 
podstawę kamienia węgielne- 
go, zawieszonego na wielo 
krążku, poczem robotnicy spu- 
ścili kamień, Po dokonaniu 
tego, mistrz ceremonii przed- 
stawił senatora związkowego, 
Masona, który wystąpił z mo 
wą, a następnie minister Gage 
uderzył swym młotkiem prze- 
wodniczącego o kamień, za- 
znączając tym sposobem, że 
ceremonia jest zakończoną. 
Modlitwę na zakończenie od- 
mówił najprzewielebniejszy ks. 
arcybiskup Feehan, poczem 
ozwały się kapele i zgroma- 
dzeni powoli poczęli się roz- 
chodzić. 


Przy budynku nowej pocz 
ty zbudowano olbrzymią try- 
bunę, na której urządzono 
5,500 miejsc rezerwowych, 
W czasie kładzenia kamienia 
węgielmego miejsca te zajmo- 
wali wyłącznie goście zapro- 
szeni, których było przeszło 
3,000. Odnajmowane zaś by- 
ły po cenie $1 do $5 naczas 


odbywania się różnych pa- 
rad. ; 

Po południu, o godz pier- 
wszej odbyła się wielka pa- 
rada wojskowa, w której wzię- 
lo udział przeszło 21 tysięcy 
osób, nie wliczając w to tłu- 
mów ludzi zajmujących wszy- 
stkie ulice, którędy wymarsz 
się odbywał. W paradzie 
wzięły udział również i nasze 
polskie organizacye wojsko- 
we oraz kadeci z parafii św. 
Trójcy. Polskie towarzystwa 
wojskowe wyróżniały się od 
innych w pochodzie swą dziar- 
rską postawą. 

Parada popołudniowa była 
tak olbrzymią, napływ ludno - 
ści do śródmieścia był tak 
wielki, jakiego nawet w cza- 
sie parad podczas wystawy 
chicagoskiej nie było. Wy- 
darzyła się też znaczna ilość 
nieszczęść. 

W wymarszu popołudnio- 
wym wzięło udział: 

Grand Army of the R. 2,900 


Nar. gwardya z Ill, 2,990 
Wojskowe organizacye 2,784 
Organizacye żeglarzy 650 
Tow. cywilne 1,974 
Urzędnicy pocztowi 2,669 
Kluby dem. i rep. 2,100 
Studenci 1,477 
Kluby różne piesze 2,343 
W powozach 1,350 
Muzykantów 618 


Razem przeszło 21 tysięcy. 
Porządek w tej olbrzymiej pa- 
radzie utrzymywało 3,000 po- 
licyantów. Liczbę osób przy- 
patrujących się paradzie, obli- 
czają na przeszło milion. 

Paradzie popołudniowej nie 
ustępowała w niczem parada 
narodów wieczorem o godz. 
8mej. Powiedzielibysmy na- 
wet, że wieczorem  wszystka 
ludność chicagoska zgroma- 
dziła się w śródmieściu; ga- 
zety angielskie obliczają, że 
tłumy zgromadzone w środku 
miasta liczyły najmniej pól- 
tora miliona osób. Jak olbrzy- 
mie tłumy zebrały się na pa- 
radę narodów, możemy są- 
dzić z tego, iż koleją górną, 
której pociągi począwszy od 
godziny r1otej kursowały we 
wszystkich kierunkach co trzy 


do pięciu minut, tłumy wra- 


cały jeszcze o czwartej ranc 


Toż samo było na kilkudzie- 
sięciu liniach tramwajowych, 
które pomimo, że wszystkie 
wagony miały w ruchu, przez 
całą prawie noc odwoziły pu- 
bliczność ze śródmieścia. 


We wtorek specyalnych u- 
roczystości żadnych już nie 
było, takoż i we środę, w 
którym to dniu nastąpi urzę- 
dowe zakończenie ceremonii. 

Prezydent McKinley bawił 
tu z małżonką swą jeszcze 
we wtorek, W dniu tym był 
na recepcyi w “Women’s 
Athletic Club” o godz. 11; 
o godz. 12 na recepcyi chi- 
cagoskiego klubu prasy, a o 
pierwszej po południu udał 
siędo sali pamiątkowej “Grand 
Army ot the Republic”, gdzie 
odbyła się ceremonia poda 
wania ręki każdemu, kto tyl- 
ko zdołał się docisnąć. Wie 
czorem zaś klub Commercial 
wydał bankiet na jego cześć 
i po godzinie jedenastej pre- 
zydent wyjechał z małżonką 
do Evansville, Ind. | 

Inni z dyplomatycznych go- 
ści powyjeżdżali z Chicago 
albo w poniedziałek w nocy, 
lub we wtorek rano. Wszy- 
scy zaś wynieśli przekonanie, 
że ludność Stanów Zjedno- 


czonych jeżeli już przyjmo- 


wać ma jakich gości, to przyj- 
muje ich prawdziwie po kró- 
lewsku. Zgadzają się też oni 
i na to, że uroczystości, ja- 
kie w czasie swego pobytu 
tutaj widzieli, były czemś tak 
niezwykłem, były tak wspa- 
niałe, a zarazem tak imponu- 
jące, że trudno mieć o nich 
wyobrażenie, nie kędąc na- 
ocznym ich świadkiem. Prze- 
konani oni są, że tak się ba- 
wić tylko naród wolny może. 


W więzneiu. 

Dozorca.: Czwartą © kary po- 
darowano ci w drodze łaski, jesteś 
wolny, zawdzięczaj to dobremu pro- 
wadzeniu się. 

Więzień: Robiłem cu można, 
byle sobie na przyszłość zaskarbić 
względy. 

TRO" SdRGŻ UT 
W nowem mieszkaniu. 

— Panie gospodarzu, straszne 
u mnie robactwo. 

— Wszakże wynajmując, pyta- 
łam się pana, czy tapety nie wy- 
dają się zanadto żywe. 


t Tak samo jak książki do nabożeń- 
stwa, powieściowe i inne wydaje się na 
premią następujące Roczniki Tygodnika Po-. 
wieściowo- Naukowego w mocnej oprawie, za 
dołączeniem 40c na przesyłkę lub też może 
sam opłacić przesyłkę, jeżeli tamdotąd Ex- 


press dochodzi. 


Pierwszy Rocznik Tygo- 
dnika Fowieściowo- 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, ozdobiony 
54 rycinami, zawiera: Czarto- 
wa Góra, Bezimienna, Córka He- 
tmańska, Krwawe Sieroty, Obra- 
zek z naszej Ziemi, Partyjka sto- 
sika czyli zakład wygrany, Dwaj 
sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek i Handzia, Pier- 
wsza pycha — drugie łakomstwo, 
Bóg nie opuści, kto się Nań spu- 
ści, Szymon z Zawiśla, Pisanki 
Wielkanocne; wiele powiastek 
czysto polskich —ludowych, obra- 
zków historycznych, baśni i wie- 
le opisów rozmaitej treści nau- 
kowej. (Powieści te w formacie 
książek kosztowałyby przeszło 30 
dolarów). Cena : 51.00 


Drugi Rocznik Tygodni- 
ka Powieściowo= 
Naukowego, 

w mocnej oprawie, obejmujący 
380 stronnic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera nastę- 
pujące powieści: Trzy miesiące, 
Jaskinia Potępieńca, Opactwo 
Carrów, Opowiadanie Imć Pana 
Narwoja, rotmistrza konnej gwar- 
dyi koronnej (A D. 1760), Bra- 
tobójca, Pamiętniki ks. Makryny 
Mieczysławskiej, Dzieci Wdowy, 
Dwie Marye, Klara czyli zwy: 
cięztwo cnoty; oprócz tego wiele 
pomniejszych powieści i powia- 
stek, baśni, bajek i artykułów 
naukowych. (Powieści te w for- 
macłe książek kosztowałyby prze- 
szło 30 dolarów. Cena 51.00 


Czwarty Rocznik Tygo- 
dnika Powieściowo- 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, obejmujący 
415 stronnic wyraźnego druku 
na pięknym papierze, zawiera na- 
stępujące powieści: Bracia Ry- 
wale, Olitypa, czyli ptak stepo- 
wy, Hortenzya, czyli ofiara du- 
my, Moina, czyli niepojęte dro- 
gi Opatrzności, Z przeszłości Po- 
morza, Starogrodzka kapela, Cze- 
śnikówny, Ksiądz Augustyn Kor- 
decki, przeor. Paulinów, obrońca 
klasztoru częstochowskiego, Ksią- 


"żę Almanzor i jego sługa Musta- 


fa, czyli jak sobie kto pościele 
tak się też i wyśpi; opróc tego 
artykuły naukowe, jako to: Qu- 
downa gospodarka w przyrodzie 
i różności. Cena - $1.00 


Piąty Rocznik Tygodni- 
ka Powieściowo= 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Dwie 
Mazurki, Józef młody jeniec ta- 
tarski, Dziwne przygody Lorka 
Sziązaka, Żeliga, Luter w dro- 
dze do narzeczonej, Tajemnica 
Grobowca, Piotr Krempa, Wła- 
dysław Pan na Inowrocławiu, 
Powieści Serbskie, Dwa śluby, 
Dowcipne lekarstwo, Wojtuś ja- 
kich mało, Dwie wioski, Urocze 
oczy, Strach złapany, Szkodliwe 
Leki, Jan Samulczak czyli chci- 
wość ukarana, Dwurożny czło- 
wiek, Rozbójnik morski, Utwo- 
ry dramatyczne: Fobzowianie, 
Błażek Opętany, Chłopi Arysto- 
kraci, Flisacy, Przed śniadaniem, 
Pioanka Wujaszka, Berek zapie- 
czętowany, Berek odpieczętowa- 
ny, Mały nauczyciel. Cena $1.00 


Szósty Rocznik Tygodni- 
-© ka Powieściowo= 
Naukowego, 


w moonej oprawie, zawiera na- 
stępujące powieści: Walka o mi- 
liony czyli Rodzina Lanquierów, 
Leśny młyn nad Czernają, No- 
wożeńcy, Orżnął żyda, Królew- 
ski dziadek, Ulicznik warszaw- 
ski, Ładowa pieczara, Żyd w be- 
czce, Majster i czeladnik, Wer- 
bel domowy, Dwa worki złota, 
Sprawa o wóz, Kozioł ofiarny, 

nżma Jeż, Renegat, Jałmużna 
i przypowieść o pszenicy, Opo- 
wieści stepowe, Ktoby się spo- 
dziewał; Okrężne, Walka na 
śmierć i życie, Złapał się, Poża 
na morzu. Cena z $1.00 


F] 


Siódmy Rocznik Tygodni- 
ka Powieściowo- 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Po- 
nury dom w Warszawie, czyli 
Hrabia Bogumił Kamiński, Sta- 
nisław młody Pustelnik, Wie- 
sław, Moje leczenie wodą ks. S. 
Kneippa, Kościuszko pod Racła- 
wicami, Perła Genui, Bohaterka 
z powstania 1863 r. Cena $1.00 


Osmy Rocznik Tygodni- 
ka Powieściowo= 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Jan 
III Sobieski czyli ślepa niewolni- 
ca z Sziras, Pomorzanie w Gą- 
sawie, Barnaba Fafała i Jóżo 
Grojseszyk, Zima dystylacya, Sy- 
biracy, Historya okropna o wa- 
lecznym Stasiu i o pięknej Anul- 
ce, Jaskinia potępieńca, Zbójcy 
na Czorsztynie, Koń woziwody, 
Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy 
u źródeł rzeki Susquehanna, Sejm 
pijacki, Trupia wieża, Nowe su- 
knie hrabiowskie, O leniwym 
parobku, Rekrut. Cera  $1.00 


Dziewiąty Rocznik Tygo- 
dnika Powieściowoe 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Bla- 
da Hrabina, Wierna Rózia czyli 
zwycięztwo wiary katolickiej, Sur- 
dut i Siermięga, Nowelki amery- 
kańskie, Nieszczęśliwe żony, Uli- 
cznik Paryski, Piękne przykłady | 
z historyi Polskiej, Śkarbczyłe 

poezy polskiej. Cena $1.0 


Dziesiąty Rocznik Tygo= 
dnika Powieściowo- 
Naukowego, 


w. mocnej oprawie, zawiera: Bran- 
ki w Jasyrze, Dwaj bracia ró- 
nego wychowania, Hrabia parob- 
kiem u kmiecia, Papugi naszej 
babuni, Aptekarz Polski, Robert 
Djabeł, Dobranoc sąsiedzie, Pri- 
ma Aprilis, Toast polski, Zacza- 
rowana sroka, Oryl, O Janie 
królewiczu żar-ptaku i o wilku 
wiatrolocie, Dziwne podróże na ` 
lądzie i na morzu. Cena $1.00 


Jedenasty Rocznik Tygo- | 
dnika Powieściowo= 


Naukowego, 
w mocnej oprawie, zawiera: A- 
dryanna, Narzeczona skazańca 


czyli Tajemnica Bastylii, Harold 
król cyganów, czyli skrzypce E- 
deleńskie, Zabobon czyli Krako- 
wiacy i Górale, Po kweście, Dwaj 
roztargnieni, Fabiola, Adam i 
Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn 
Djabelski na górze wiedeńskiej, 
czyli Rycerz Ginter ze Szwarce- 
nau. Cena $1.00 


Dwunasty Rocznik Tygo- 
dnika Powieściowo- 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Ksią- 
żę Srebrny, Młynarz i jego dzie- 
cko, czyli wędrówka duchów w 
nocy Bożego Narodzenia, Cud 
czyli Krakowiacy i Górale, Kra- 
wiec Czarnoksiężnik, Reinhold 
cadowne dziecię, © szpetnym 
garbasku i o trzech wróżkach, 
Antoś z Skalina, czyli cnota na- 
grodzona a zbrodnia ukarana, 
Historya o rycerzu owczarku, 
Czarna plama, Anusia Zebraczka, 
Krzyż przy drodze, Obrazek z 
więzienia, Lorenzo, Sercowe kło- 
poty Stacha, Rzeź w Krożach, 
Stary komedyant, Jaskinia Bea- 
tusa, Deszcz i pogoda, Bohater- 
ka z nad Szreniawy, Nie opusz- 
ozaj kraju rodzinnego, Ufność 
bez granic, Amalunga czyli córa 
puszcz, Wuj i siostrzeniec, Hra- 
bia i Niedźwiedziarz, Prześlado- 
wana, Ten co nad obłokami, Spo- 
tkanie, Głos Pana nad Pany, 
Chrystus i dziecię. Cena $1.00 


Warunki do otrzymania premii z powyższych 
Roczników Tyg. Powieściowo-Naukowego: 


1) Musi dołaczyć 40 centów na opłacenie przesyłki Ro- 
cznika Tygodnika, lub też sam opłaci przesyłkę na 


Express offsie. 


2) Gazeta musi być opłacona na cały rok naprzód, 


3) Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać jeszcze obe- 
cnie wydawaną premię, niech opłaci Gazetę jeszcze na 


rok dłużej. 
4) 


Płacący półrocznie, lub kwartalnie na Gazetę Polską, 
nie mogą żądać żadnych podarunków, 


ną to się wy- 


daje podarunki aby Gazeta Polska była całorocznie na- 
przód opłaconą. Gazeta Polska kosztuje na rok dwa 
dolary, na pół roku $1.25, na ćwierć roku 75e. 2a- 


dającym a nie przysełającym przedpłaty, 
tylko jeden numer na okaz. e» 


poseła się 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., Chicago, III. 


KUCHARKA LITEWSKA. 


ZAWIERA DOKŁADNE I JASNE PRZEPISY SPORZĄDZANIĄ 


Smacznych, wykwintnych, tanich i prostych rozmai- 
tych rodzajów potraw tak mięsnych jako i postnych, oraz 
ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, konfitur i inych deserowych 
przysmaków, tudzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów; z przydaniem na początku 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU. 
PRZEZ VW. A- L, Z. 


(Ciąg dalszy.) 
3. Naleśniki ż farszem mięsnym. 

Upiec zwyczajnym sposobem naleśniki i przekładać na- 
stępującym farszem: 

Wziąć mięsa wołowego lub cielęciny gotowanej czy 
pieczonej (można dołożyć smażonej cielęcej wątróbki), usie- 
kać drobno, posolić i trochę popieprzyć, włożyć dwa żółtka, 
jedno całe jaje, podsmażyć trochę drobno usiekanej cebulki 
w sporej łyżce masła, zmięszać to wszystko razem, dodać 
szczyptę muszkatowej gałki i przekładać tem w rondlu nale- 
śniki, Ułożywszy wszystko, nakryć kawałeczkami masła i 
zapiec. 

Można te naleśniki zwijać po nadzianiu w trąbkę, po- 
kroić ukośnie, umaczać w rozbite jaja, osypać sucharkiem i 
smażyć na wrzącem maśle lub tłustości. Służą one do zup 
zamiast pasztecików. 


4. Naleśniki z migdąłową masą. 


Wiadomym sposobem upieczone naleśniki, nadziać na 
stępną masą: 

Wziąć ćwierć funta słodkich, kilka ziarn gorzkich mi- 
gdałów, oparzyć, utłuc, zmieszać z trzema łyżkami miałkiego 
cukru i czterema żółtkami, wybić mocno, włożyć pianę z po- 
zostałych białek, wymięszać ostrożnie i naprowadzić tem 
każdy naleśnik. Zwinąć w trąbkę i podsmażyć do zarumie- 
nienia. 


5. Naleśniki z ryżem lub twarogiem. 


Zagotować kwartę mleka, włożyć pół łyżki masła, spu- 
ścić na to pół funta opłukanego ryżu, parę łyżek miałkiego 
cukru i ugotować gęstą kaszę. Rozbić trzy żółtka, zmięszać 
z niemi biorąc częściami kaszę, włożyć pianę z białek, trochę 
cynamonu, ostrożnie wymieszać, nałożyć naleśniki, zwinąć, 
ułożyć do rondla wysmarowanego masłem i osypanego suchar- 
kiem, skrapiając masłem i zapiec. 

Można też naleśniki nadziać twarogiem przyrządzonym 
następnym sposobem: 

Wziąć kwartę świeżego nieprzekwaśniałego twarogu wy- 
cisnąć, rozetrzeć go mocno wałkiem z trzema jajami i parę 
łyżkami śmietany, włożyć parę łyżek cukru, trochę drobnych 
rodzynków, wytrzeć mocno na wolną masę, nadziać nią naleś- 
niki i dalej postąpić jak z poprzedzającemi. 


6. Naleśniki Panieńskie. 
Upiec delikatne naleśniki z kartoflanej mąki. — Roz 


nową skórką, nadziać tą masą naleśniki, zwinąć końce do 
środka, ułożyć na półmisku metalowym wysmarowanym ma- 
słem, skropić niem obficie po wierzchu i wstawić do letnie- 
go pieca. 

Na wydaniu osypać cukrem. 


7. Naleśniki kruche z szodowym sosem. 

Upiekłszy ile chcąc naleśników, pokroić je w pasy na 
cal szerokie. Sklarować półkwarty masła, i do wrzącego 
włożyć pokrajane naleśniki. Smażąc trzeba ciągle mieszać, 
póki się zarumienią; po czem wyłożyć na durszlak, aby ma- 
sło ściekło, wrzucić do rondelka  przesypując cukrem z cy- 
namonem, i wstawić do letniego pieca. 

Ubić 6 żółtek z 4ma łyżkami miałkiego cukru do bia- 
łości, rozprowadzić je półkwartą wina stołowego i ogrzewać 
na wolnym ogniu ciągle mięszając miotełką; skoro się piana 
podniesie, zalać tym sosem ułożone na półmisku kruche na- 
leśniki. 

8. Naleśniki Angielskie. 


Wziąć szklankę mąki, szklankę żółtek, szklankę śmie- 
tanki, szklankę masła, kwaterkę cukru i skórkę usiekaną 
drobno od dwóch cytryn. Wymięszać to wszystko dobrze, a 
przed smażeniem włożyć ubitą od pozostałych białek pianę. 
Piec na patelni posmarowawszy ją masłem pierwszy raz tyl- 
ko, następnie piec sucho i tylko z jednej strony, trzymając 
przed ogniem, aby się i z wierzchu upiekły. 

Upiekłszy położyć na półmisek składając jeden na drugim 
i smarując sosem, który się następnie przyrządza: 

Sok z dwóch cytryn pomięszać z półszklanką wina fran- 
cuzkiego białego i z dwiema łyżkami cukru, i piórkiem 
smarować każdy naleśnik. Skoro wszystkie będą gotowe, 
posmarować pianą z białek z cukrem i zapiec, po czem u- 
brać konfiturami. 


9. Naleśniki biszkoptowe z konfiturami. 

Ubić 1o żółtek z -kwaterką cukru do białości, wlać 
kwaterkę słodkiej śmietanki, wsypać trochę cytrynowej skór- 
ki dla zapachu i półkwarty suchej przesianej mąki, wyrabiając 
ciągle na pulchną masę. Ubić pianę z 1ociu białek, zmięszać 
ostożnie z ciastem, wstawić masę do zimnej wody, aby pia- 
na w czasie pieczenia nie opadła i piec następnym sposo- 
bem: wlać na patelnię łyżkę sklarowanego masła, można 
dodać trochę świńskiego sadła, skoro będzie gorące, wlać 
tyle masy, aby cały spód patelni zajęła, to jest, jak na gru- 
by naleśnik i smażyć; skoro się z jednej strony usmaży, 
przewrócić na drugą, upiec, włożyć do rondelka wysmarowa- 
nego masłem takiej objętości, jak krążek naleśnikowy, i 
posmarować jaką chcąc marmeladą lub konfiturami. Smażyć 
tymczasem dalej naleśniki układając w rondelku jeden na dru- 
gim i przekładając konfiturami dopóty, aż się wszystka uży- 
je masa. Wstawić rondelek na 10 minut do letniego pieca i 
jwyrzucić na półmisek w kształcie babki, osypać cukrem z 
cynamonem i oblać sckiem. Można ułożone w babkę na- 
leśniki, obłożyć pianą z białek z cukrem, ogładzić nożem, 
zapiec w piecu, i na wydaniu oblać sokiem. 
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gęstą kwaśną śmietanę świeżą z cukrem, cynamonem i cytry-'| 


GAZETA POLSKA. 


Te same naleśniki można dawać inaczej: wlać łyżkę roz- 
topionego masła na patelnię, skoro będzie gorące, położyć 
łyżkę ciasta w jednem miejscu, w drugiem znowu drugą, tak 
jak się oładki smażą. Na środek ciasta potrzeba położyć 
konfitur; skoro się usmaży z jednej strony, zwinąć w trąbkę 
i składać do rondla wysmarowanego masłem; skoro się wszy- 
stkie wypieką iułożą, wstawić na kwadrans pod pokrywą do 
pieca. 

Na wydaniu osypać cukrem z cynamonem 


10. Omlet zawijany. 

Sześć żółtek rozbić mocno z dodaniem trochę śmietanki, 
rozrobić z mąką na ciasto tak gęste, jak na biszkoptowe 
naleśniki, posolić-trochę, i połączyć z ubitą z białek pianą. 
Nalewać dość grubo na wielką patelnię i piec przed płomieniem 
w piecu; lub piecyku pod płytą, żeby omlet doszedł bez prze- 
wracania. Po upieczeniu nasmarować natychmiast konfitu- 
rami lub marmeladą i gorące zwijać w trąbkę, pokroić w u- 
kośne kawałki i zalać szodem lub śmietankowym sosem z wa- 
niliją. Proporcya na osób 6. 


11. Jabłka w cieście smażone. 

Zrobić ciasto trochę gęściej niż na naleśniki, obrać win- 
ne jabłka, wydrążyć środki, pokroić w talerzyki, maczać każ- 
dy wcieście i kłaść na sklarowane masło gorące na patelni. 
Smażyć przewracając, skoro nabędą złotego koloru, wybie- 
rać widelcem z patelni i układać na półmisek, postępując 
tak dopóty, aż się wszystkie jabłka usmażą, 


12. Jabłka smażone w cieście na śmietanie. 

Sześć żółtek, łyżkę stołową cukru i półkwarty świeżej 
nieprzekwaszonej śmietany, rozbić mocno; wsypać po trochu 
trzy kwaterki mąki, rozbijając ją tak, aby gruzołków nie 
było, wybić tę masę do pulchności, zmieszać z pianą od 
sześciu jaj, maczać w nią talerzyki winnych jabłek i smażyć 
na sklarowanem maśle. 

Chcąc mieć pulchniejsze jabłka, należy roztopić półfun- 
ta świeżego świniego sadła i używać je po połowie z ma- 
słem do smażenia. 


13. Jabłka smażone w cieście na piwie. 

Pięć jaj rozbić mocno, wlać łyżlkę roztopionego masła, 
wsypać po trochu trzy kwaterki mąki, rozrobić to wszystko 
taką ilością piwa, aby masa była rzadkawa. Obrane, po- 
krojone i wydrążone jabłka winne maczać w tem cieście i 
spuszczać na roztopione na patelni masło. Smażyć przewra- 
cając na obie strony; skoro się zarumienią, wybrać widel- 
cem, aby tłustość ściekła i osypać cukrem na półmisku. 


14. Jabłka smażone po Włosku. 

Obrane, wydrążone i pokrajane w talerzyki jabłka, ma- 
czać w rozbitych jajach, osypać sucharkiem i smażyć na 
sklarowanem maśle, lub na roztopionem świniem sadle po 
połowie z masłem. 

Układając na półmisek, przesypywać cukrem z cyna- 
monem. 


15. Jabłka smażone w biszkoktowem cieście. 
Dwanaście żółtek utrzeć z cukrem do białości, wlać 
łyżkę sklarowanego letniego masła, wsypać łyżkę drewnianą 
mąki, wymieszać, ubić pianę z białek, przy końcu bicia 
włożyć szczyptę mąki, wymieszać ostrożnie, maczać jabłka i 
smażyć. 

. 16. Jabłka smażone z szodowym sosem. 

Obrać z łuski, wydrążyć i pokrajać w talerzyki winne 
jabłka, maczać w rozbitych jajach, osypać tartym czerstwym 
chlebem lub sucharkiem i smażyć w roztopionem maśle na 
patelni. 

Wyjąwszy na półmisek, zalać szodowym sosem lub 
sokiem. 

17. Śliwki suszone w koszulkach. 

Zalać funt śliwek wrzącą wodą, przykryć i zostawić aby 
wybrzękły. Odcedzić, wybrać pestki, i na ich miejsce wło- 
żyć pół migdała, lub kawałeczek smażonej pomarańczowej 
skórki. Podrumienić kwaterkę suchej mąki w sklarowanem 
maśle, wsypać do niej kwaterkę suchej mąki i tyle zimnego 
wina, aby ciasto nie było zbyt rzadkie; wyrobić mocno, wło- 
żyć pianę ubitą z 6ciu białek, trochę cukru i ostrożnie wy- 
mięszać. Umoczyć śliwki w tej masie, wkładać do rondla 
lub pokrywy z roztopionym wrzącem masłem i smażyć do 
światło rumianego koloru, często potrząsając, aby się ze 
wszystkich stron jednostajnie usmażyły, Na wydaniu osypać 
cukrem z cynamonem lub zalać sokiem. ' 


18. Śkwki świeże smażone w koszulkach. 


Kwaterkę lub więcej suchej pszennej mąki i parę łyżek 
cukry, rozbić na rzadkawą masę z ciepłem winem, skoro o- 
stygnie, zmieszać z ubitą z kilku białek pianą. Ociągnąć 
śliwki (najlepsze są węgierki) ze skórki, wyrzucić pestki, a 
na ich miejsce włożyć migdały lub zostawić puste, zacisnąć 
aby się nie rozpadły, umaczać w cieście i smażyć prędko 
w roztopionem sklarowanem wprzód maśle. 

Na wydaniu osypać cukrem z cynamonem.. 


19. Wiśnie lub trześnie w koszulkach. 

Trochę suchej pszennej mąki, cukru i cynamonu rozro- 
bić ciepłem winem na płynne ciasto z dwoma jajami. Zwią- 
zać w pęczki po 6 lub 8 wisień, maczać w cieście, wrzucać 
do gorącego masła I smażyć do koloru ciemnorumianego, 
potrząsając często rondlem, aby się nie skleiły, Na wydaniu 
osypać cukrem. 

20. Bliny z czernicami wyborne. 

Zarobić ciasto trochę gęstsze niż na zwyczajne naleśni- 
ki, rozrabiając je całemi jajami, lub wkładając pianę osobno. 
Wybrać czerstwe, dojrzałe i całe czernice, przesypać je cu- 
krem z cynamonem, wymieszać i nakładać do ciasta nastę- 
pnym sposobem: Nalać na patelnię trochę roztopionegro ma- 
sła, wlać tylę ciasta jak na naleśnik, ogrzać i nałożyć tylko 
jedną stronę, czyli połowę tego naleśnika czernicami, zosta- 
wiając tyle wolnego miejsca po brzegach, aby nakrywszy 
drugą połową blina, można go było skleić w kształcie du- 
żego płaskiego kołduna, podlać masła i jeszcze podsmażyć 
na drugiej stronie do gotowości. 


(Ciąg dalszy nastąpi, ) 


, m mmm 


POLSKA UPRAWA ZBÓŻ. 


Pisma polskie ze Starego 

kraju donoszą o nowym wy- 
nalazku znacznej doniosłości, 
dokonanym przez Polaka, a 
dotyczącym uprawy zbóż. 
- Wynalazcą tego nowego 
systemu jest nasz rodak p, 
Stanisław Grek, który już od 
lat 15 lat posługuje się (ci- 
chaczem prawie) tym swoim 
systemem z najlepszym po- 
wodzeniem. Panu Józefowi 
Bromowiczowi, byłemu reda- 
ktorowi ‘“Ekonomisty Naro- 
dowego”, należy atoli za- 
wdzięczać, że Greka system 
staje się dobrem ogólnem; 
ten bowiem poznał się na 
doniosłości sprawy, skonstru 
ował wraz z p. Grekiem od- 
powiednie maszyny i wpro- 
wadził je z wiosną r. z. w 
Galicyi w życie publiczne. 
Obecnie napisał p. Józef Bro- 
mowicz broszurkę pod tytu- 
łem: “St. Greka rzędowo 
grobelkowa, czyli tak zwana 
polska uprawa zbóż.” Spra- 
wozdania poważnych rolni- 
ków galicyjskich stwierdzają 
o 25 proc. do 100 proc. 
większe zbiory od przykrycia 
zbóż broną lub  zasianie ich 
drylem; a są to rezultaty po- 
niekąd dwuletnie. 


PODATKI MILIONERÓW. 


Olbrzymie muszą być bo- 
gactwa milionerów newyor- 
skich, skoro podatki od po: 
siadłości ich, liczą się na 
dziesiątki i setki tysięcy. We- 
dług świeżo sporządzonej 
tabeli podatkowej milionerzy 
w New Yorku płacą: 

William Waldorf Astor, 
$406.896; Arnold, Constable 
& Co, $265,000; New York 
Central, $350,000; John Jacob 
Astor, $235,000; Ogden Goe- 


let, $250,000; J. Pierpont 
Morgan, $150,000; Central 
Trust company, $113,000; 


Wiliiam H. Vanderbilt, $200,- 
000; Lorrilard, $140,000; G. 
Ehret, $101,000; George 
Bliss, $100,000; Fourth Na- 
tional Bank, $100,000; Or- 
land Potter, $70,000; August 
Belmont, $75,000; Tiffany & 
Co., $60,000; Gould estate, 
$36,000. Razem $2,585,896. 


NOWA SEKTA RELIGIJNA. 


Donosiliśmy w swoim cza- 
sie, że w pow. skałeckim o- 
siadł jakiś mnich prawosła- 
wny, który założył monaster 
we wsi Soroka i przyciągnął 
na swą stronę dużo młodzie- 
ży. O mnichu tym odbieramy 
teraz następującą wiadomość: 

„We wsi Soroke znajduje 
się w.eśniak, człowiek żonaty 
ojciec kilkorga dzieci, Stefan 
Olchowiecki. Przed kilkoma 
laty jeździł on do Kijowa, i 
tam widział, jak się mnisi 
modlą. Po przyjeździe z Ki- 
jowa postawił sobie na polu 
chatę z celami, sprowadził 
książki cerkiewne i począł się 
modlić po ,,zakonnemu”, a 
żona jego z synami we wsi 
prowadziła gospodarstwo, bo 
córki zabrał ojciec z sobą na 
pole. Tak modiił się ten wie- 
śniak przez cały rok, aż w 
końcu mu tego było za ma- 
ło, więc począł budować na 
polu cerkiew, a do swego 
domu z celami przyjmować 
dziewczęta, których jest tam 
obecnie około 20. I tak pro 
sty wieśniak założył niby mo- 
naster. Do tego monasteru 
garnie się co niedziela i świę- 
to mnóstwo ludu i słucha 
„Słowa Bożego”, które głosi 
ten niby „,,monach”, Lud 
przynosi mu na „akafysty” i 
„parastasy” a on ubrawszy 
się w długą kurtkę, odprawia 
prawie wszystkie nabożeństwa 
cerkiewne prócz mszy świę- 
tej. W krótkim czasie gotów 
on wziąść się do odprawiania 
mszy, bo najsamprzód począł 
odprawiać jutrznię, sextę, nie 
szpory i t. d. a jak poczęli 
ludzie nosić na parastasy to 
i takowe odprawia. 
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Nowe książki. 


Z pod prasy “Gazety Polskiej” 
wyszły w tych dniach następujące 
nowe książki: 


NAD BUGIEM. 
Obarzek ludowy w 3-ch aktach. 


Cena 50c. 


DUCH PUSZCZY, 


Opowiadanie z merykańtkich bo- 
rów. Cena 50 centów. 


BÓL w muszkułach i stawach, reumatyzm, 
neuralgię, sztywność, lumbago, puchnięcie le- 
czy prędko i skutecznie SEVERY OLEJ św. 
GOTHARDA, najlepszy familijny Liniment. 
50 ct. 


ZATWARDZENIE, niestrawność, ból gło- 
wy, osłabienie, zwiększenie wątroby na pewno 
leczy SEVERY BALSAM ŻYCIA; jestto naj- || 
większe rozwalniające lekarstwo, — 75 ct. 


KASZEL nie mnst być zaniedbany, jeżeli 
chcesz zapobiedz fatalnym następstwom. Za- 
palenie płuc, Bronchitis, dychawica i suchoty 
często powstają z zwyczajnego kaszlu. SE- 
VERY BALSAM PŁUCNY leczy każdy ka- 
szel. — 25 i Oct. 


REUMATYZM, sztywne członki i mnsz- 
kuły, wyleczy na pewno SEVERY LEKAR- 
STWO NA REUMATYZM, jedyne lekarstwo 


KREW nieczysta pokazuje się sama na cho- 
robach skórnych, ranach, puchnięciach, sła- 
bościach, krostach, niestrawności, SEVERY 
CZYŚCICIEL KRWI robikrew czerwoną, ob- || 
fitą i czystą; daje nowe siły ciału. — $1.00. y 


BRAK APETYTU, niestrawność, doleg- |] 
liwości w żołądku, osłabienie muszkułów, le- 
czy skutecznie SEVERY BITTER ŻOŁĄD- 
KOWY najlepsze wzmacniające lekarstwo. 
506 1 1.00. 


KOBIETY cierpiące nieregularność miesią- 
czki, znajdą najlepszą ulgą w SEVERY KO- 
BIECYM REGULATORZE. Oddala boleści, 
wstrzymuje wilgoć i wzmacnia cały system. 
$1.00. 


ae eenaa | BOA DeLana + RZ CO Z aa 
BÓL w KRZYŻACH, jest bardzo często 
znakiem choroby nerek. Te choroby są naj- 
niebezpieczniejsze. SEVERY ŚRODEK NA 
NERKI i WĄTROBĘ jest najlepszym lokat- 


stwem na nerki i wątrobę. — $1.25 i 75c 


tychmiast złagodni i uleczy się przez SEVE- 
RY OPŁATKI NA BÓL GŁOWY. —?ct. 


| BÓL GŁOWY, i nenralgię, bóle i febrę na- 


cznie SEVERY PIGUŁKI NA WĄTROBĘ. 


|ie seven i WZDĘCIE leczą skuto- 


zainal 
$: HK 


. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 MILWAUKEE AVENUE, 
Pomiędzy West Division i Cleaver ulicami. 


CHICAGO, ILLS. 
KANTOR PIENIĘŻNY, REALNY I ASEKURACYJNY. 


n EN i Wysełka pieniędzy do Europy, Sprzeđaż 
(GMA 


Z Realności, Karty Podróżne, Okrętowe i 
Kolejowe do i z Europy, Wyrabianie Pa- 


w NM pi] pierów Legalnych, Ściąganie Sched, Ase 
— So ct kuracya Domów, Grunta Kolejowe na Far- 
o trze == rmy, Wypożyczanie pieniędzy na Budo- 
wanie lub zakupno Realności, Zmiana pieniędzy Zagranicznych, Notaryusze Publiczni. 
ABAGERIERIEREE EEEE 

Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podróżujący agent i ko- 


lektor, będzie w tych dniach kolektował w stanie New York 
a później w innych miejscach, 


Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za "Gazetę Polską”, '"Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił, 


Abonenci, którzy mają opłacić za *'Gazetę Polską” idąc 
do pracy niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po ó6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje. 


Upraszam także i ja szanownych abonentów "Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po- 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. 


W. RADOMSKI, 
Agent i Kolektor, 


Historya Stanów Zjed- Aleksandra Chodźki dokładny 


noczonych. 


Obowiązkiem naszym jest poznać 
nie tylko dzieje naszej nieszczęśli- 
wej Ojczyzny, ale i kraju, w któ- 
rym znaleźiiśmy przytułek i któ 
stał się drugą naszą, przybraną Oj- 
czyzną. Aby ułatwić pozaanie dzie- 
jów Stanów Zjednoczonych opra- 
cowaliśmy od dawniejszych już lat 
historyę ich treściwie i doprowa- 
dziliśmy ją w ostatnich czasach aż 
do początku bieżącego roku. Po 
większych miastach, gdzie istnieją 
biblioteki publiczne, do których 
przystęp jest wolnym, powinni Ro- 
dacy się postarać u zarządu tychże 
bibliotek, aby  Historya Stanów 
Zjednoczonych w polskim języku 
została zaprowadzoną chociaż w 
kilku tylko egzemplarzach. Istotnie 
uczyniono już tak w niektórych 
miastach. Zresztą istnieją biblioteki 
i biblióteczki polskie po innych 
mniejszych miastach i miastecz. 
kach; i w tych powinna się znajdo- 


POLSKO-ANGIELSKI 
I ANGIELSKO-POLSKI, 


czerpany z najlepszych źródeł krajowych i ob- 
cych; a mianowicie, ze słowników polskich: 
Lindego, Mrongoviusa i Ropelewskiego; 
z angielskich: 
Johnsona, Webstera, Walkera, Fleming-Tibbinsa 
i innych. 
Został wydrukowany w drukarni *Gae 
zety Polskiej.” 
7 Dzieło to jest w dobrej, mocnej Szyce ze 


złoconemi tytulikami; zawierające stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze. 


Kosztuje tylko 4 dolary. 


dach, 
stego ay ka i 
języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 


całej SAE Ameryce rozmówi sig 
prawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płyn- 
nie, łatwo znajdzie pracę, posadę i łatwo wy- 
branym być może na jaki urząd. W handlach 
bez języka angielskiego i najbardziej wykształ- 


wać Historya Stanów Zjednoczo- 
cony człowiek oazę w tyle i zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka 


nych. — Niektórzy Rodzice życzą 
sobie, aby ich synowie później nie JARI nauczyć się Języka. angiel. 
La tylko prostymi robotnikami, po Angielsku jest «1 orodnik Polsko Anglelaki;7 
1 i i A Jena 65 centów tem konieczni: 
armerami, i w dalszym wieku do- | j&t kesigi SLOWNIK porskoi wałki gępm 
stali się na jakiś urząd. Starając | ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło- 
się obecnie o urząd trzeba beawy- | Wo w jezyku angiclskintj słowo zopielabie 205 
> i 4 p elskie co 
jątkowo prawie składać egzamin, a rzy ot EG eme „każdy jeden który 
. . . 10208 

przy egzaminach prawie zawsze jest Słownik ten w swoim domu; u sępy Sa jes 
potrzebną znajomość dziejów tego | robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlara 

= z ó zędnik, powinno to dzieło znajdować się 
kraju, a tę łatwo można osiągną pod ręką. Czy kto chce list napisać po angiel- 
czytając Historyę Stanów Zjedno- gazety angjalakiej a EŃ laki, ała toe 
czonych w polskim języku a każdy | obyć się bez Słownika? Polek a kielkienożć 


Ą ; Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego 
prawie jest w stanie takową nabyć, | jest tak przystępną, że najubo BC 
gdyż cena jej jest stosunkowo nizką | może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem 


Cena pojedyńczego egzemplarza gas biznesistów nie umiejących po polsku a ma- 
wynosi tylko 750. 

W lepszej oprawie 
nym tytulikiem $1.00. 


i ze złoco- 


Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Najpożyteczniejszą ksią- 
żką dla każdego Polaka w 
Ameryce jest POSREDNIK 
POLSKO-ANGIELSKI, 
książka dla łatwego nau- 
czenia się po angielsku, z 
opisaniem każdego wyrazu 
jak się ma wymawiać. Wy- 
pracował W. Dyniewicz, 
poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie 
dodane są rozmowy i różne 
listy w polskim i angiel- 
skim języku. Cena 65c. 


Napisz Dzisiaj! 


do M. Mockiewicza, 

| «oc7.a| BOX 54, Detroit,Mich. 
>, |i dołącz 2 et. Markę 

a otrzymasz Katalog 
aróżne Książki, sztu. 

ki Magiczne, zabawy 

* Familijne, Karty 

| zie. przyszłość. i t. d. 
eny bardzo nizkie. (nov.1—99.) 


Alex. Chodzko’s Complete 


DICTIONARY 


English-Polish and Polish-English 
is a very advantageons work for every Business- 
h U 4 
BA page ta had binding © Et edy Siaa 
Adress: W. Dyniewicz, Publisher, 
582 Noble Str., Chicago, Ills. 


s6"-Pan F. J. Janiszewski, nasz po- 
dróżujący agent i kolektor, bawi 
obecnie w Toledo, Ohio i okolicy. 

Posiada nasze zupełne zaufanie i 
ma z pe On 
za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P, 
N.” książki, kto. jemu zapiaci ta 
tak dobrze jakby sam Redakcyi za- 
płacił. 

Abonenci, którzy zalegają z za- 
płatą za “Gazetę Polską” idąc do 
pracy niechaj pozostawią pieniądze 
w domu i upoważnią swoje żony do 
zapłacenia abonamentu, a odbiorą 
swoją premią, jaką sobie wybierą, 
przez pocztę, gdyż wieczorem 
6tej godzinie wnet zapadnie zmrok, 
to mało tylko obejść można, a dzień 
cały się zmarnuje, 


WŁ. DYNIEWICZ 


SŁOWNIK 
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Z Niewoli Tatarskiej, 
LATOROSL 


ZASZCZEPIONA WE KRWI POLSKIEJ. 


OPOWIEŚC LUDOWA 
Z CZASU NAPADU TATARÓW NA POLSKĘ W, 
XVII WIEKU 
— PRZEZ — 


JANKA Z GRZEGORZEWIC. 


(Ciąg dalszy.) 

— Do usług, panie komendancie; ale 
jeśli który nie zechce, jak się widzi, mówić 
roztropnie i należycie, chcę prosić łaski pana 
komendanta, aby mi takowego wolno było 
poturbować. 

— Zgłosisz się z tem do wachmistrza 
Cieńciały; on już będzie miał odpowiedne 
po temu rozkazy. 

— Do usług panie komendancie. 

W pół godziny potem Ibrahim zgłosił 
się do wachmistrza Cieńciały, który z dzie- 
sięciu dragonami i tyluż Kozakami zbierali 
do kupy jeńców tatarskich na tem samem 
obozowisku, w którem w nocy mordowali 
jeńców polskich. Nogajcy stali lub siedzieli 
powiązani jak barany, patrząc z podełba o- 
czyma na żołnierzy polskich w oczekiwaniu 
swego losu. Cieńciała był zajęty liczeniem 
ich i dzieleniem budżackich od jedysańskich, 
Ibrahimowi bardziej szło o wiadomość o 
Hance i w ogóle o jasyrze krzeczowieckim, 
niż o czambuły, mogące plądrować po Po- 
dolu, ale że był żołnierzem sprawnym, więc 
i rozkaz komendanta spełnić musiał. Nogaj- 
ców pojmanych żywcem okazało się z pięć- 


. dziesięciu, a w tej liczbie jeden murza, któ- 


rego zaraz w pierwszej chwili zabrał do 
siebie pan Snitko, Ibrahim wraz z drugim 
lipkiem i kozakiem, umiejącym po tatarsku, 
poczęli badać nogajców i ciągnąć ich na 
języki. Kto nie chciał nic mówić, krzesano 
ognia, zapalano hubkę i kładziono mu ją 
pod podeszwę lub kolano, aby tlała; gdy 
ciało zaskwierczało, Tatar syknął z bólu i 
gadał, co mu ślina na język przyniosła; 
gdy się okazało, że wiadomość jego była 
sprzeczna z innemi, dokładano mu tlejącą 
hubkę pod nos, aż zaczął kichać krwawo. 
W ten sposób wyegzaminowano prawie po- 
łowę; zaczem żołnierze kładali ich łby na 
kamienie i ścinali, resztę zebrano do kupy i 
wyprowadzono do obozu polskiego jako 
jeńców, mających być zabranemi żywcem 
do kraju. 

Ibrahim pośpieszył najpierw do pana 
Krzeczkowskiego, mówił mu coś dużo, pro- 
sił, błagał, wreszcie gdy Krzeczowski wyjął 
podróżny kałamarz i zaczął coś pisać, po- 
biegł lipek znów do pana Snitki i jął go 
prosić o pozwolenie wyjazdu na Budżas. 

— Bój się Boga, szalona pałko, a cóż 
ty tam między nogajcami robić będziesz? — 
pytał pan Snitko. 

— Może mi się uda, panie komendan- 
cie, odbić pannę dla pana Darowskiego, 
a swoją dziewkę dla siebie; a gdyby się 
nie udało, toć przecie dowiem się, jak i 
gdzie są, to może później uda się je wy- 
chwytać. 

— QOdbić nie odbijesz, tak samo jak 
oni nie potrafią odbić swoich jeńców od nas; 
ale wywiedzieć się byłoby rzeczą pożyteczną 
jeno nim się dowiesz, to oni ci kark skrę: 
cą. 

— Ja się podam za zdrajcę i będę im 
powiadał, że uciekłem od Polaków, aby na- 
powrót przystać do Tatarów, jako i przod- 
kowie moi byli Tatarami. 

Pan Snitko zaczął kręcić wąsa i namy- 
ślać się, w końcu odezwał się: 

— A wiesz, że takowa historya zaczy- 
na mi się podobać. Czyś już mówił o tem 
swemu komendantowi, panu Krzeczkowskie- 
mu. 

— Mówiłem; on mi dał urlop i obie- 
cał napisać listy do baszy białogrodzkiego 
i do Krymu, jako i sam z całym odziałem 
lioków swoich przejdzie na ich stronę, a 
tymczasem mnie niby posyła; przyczem 
pan Krzeczkowski kazał mi opowiedzieć Wa- 
szej Miłości | sam niebawem tu przyjdzie 
zaprezentować owe listy. 

— A toś mi chwat, a toś mi chwat! 
I pan Snitko z zadowolenia klepał Ibrahi- 
ma po ramieniu, rozumiejąc iż takową 
drogą może podejść nogajców i nieco do- 
brego zdziałać, 

Cały ten projekt był trzymany w ta- 
jemnicy, wiedzieli tylko o nim komendan- 
ci i oficerowie; ale Kuba dudziarz, który od 
czasu przybycia oddziału lipkowskiego nie 
odstępował prawie Ibrahima na krok i cią- 
gle włóczył się za nim, spostrzegł, iż coś 
się tu święci. Owa bieganina lipka do ko- 
mendantów i do pana Darowskiego, ciągle 
jego szepty z drugim lipkiem Achmetowi- 
czem, wreszcie opatrywanie koni przez ich 
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obu do podróży, wówczas gdy wszystkie 
chorągwie miały jeszcze stać trzy dni; wszy- 
stko to dało Kubie do myślenia i wyrozu- 
mienia, że Ibrahim musi do jakiejś goto- 
wać się ekspedycyi. 

— Ibrahimku — natar} wreszcie na 
niego — ja z tobą pojadę. 

— A cóż ty biedaku, tam poczniesz 
gdzie pieprz rośnie. 

— Może pomogę — odrzekł Kuba z 
dumą, i jął mu się przechwalać z tego, ja- 
ko przestraszył dwóch tatarczaków duda- 
dami, a wielu innych mógłby usiec mie- 
czem, gdyby jeno chciał — Zresztą bę- 
dziesz mnie wlec za sobą, gdzie zechcesz. 
Co tu ja sam robić będę, choćby nawet z 
Cieńciałą! | 

Ibrahimowi oczy błysnęly i uderzył się 
w czoło radośnie. 

Wiesz co, Kuba — zawołał -— Ty mi 
się przydasz dla dobrej sprawy; ty będziesz 
jeńcem moim, któregom ja porwał z obozu 
polskiego i przeszedł do nogajców. — I 
jął mu opowiadać cały ów swój projekt. 

— A widzisz, a widzisz, Ibrahimku, 
że się przydam; jeno ty sam nie tęgo mó- 
wisz po tatarsku, hę? 

— Nic to, dla tego biorę z sobą Ach- 
metowicza, który umie hałałakować lepiej 
odemnie, a ma bestja mnóstwo chytrości i 
wybiegów w głowie. 

I pobiegł znów do pana Krzeczkow* 
skiego, później do Snitki i jął przedstawiać, 
jako między nogajcami przez siłę i szablę 
nie wiele mógłby zrobić, ale podstępem i 
przebiegiem więcej; a już to wiele ułatwi 
pobyt swobodny wśród nich, że nie tylko 
listy im od pana Krzeczowskiego przedsta- 
wi, ale i pokaże jeńca polskiego z sobą na 
dowód, że prawdę mówi o swojej zdradzie. 

Obadwaj komendanci ucieszyli się kon- 
ceptem z Kubą i podziwiali odwagę dudzia- 
rza, który dobrowolnie ofiarował się na ty- 
le niebezpieczństw. 

— Co prawda — mówił pan Krze- 
czkowski — dudy jego mogą go ochronić i 
od siła złego, bo Tatarzy lubią muzykę, aleć 
zawsze to plan śmiały i pochwały godny — 
ito mówiąc ściskał Kubę za głowę, a za 
nim to samo czynił pan Snitko dodając: 

— Jeśli cało wyjdziesz z takowych nie- 
bezpieczeństw, to jużtego nie zapomni ci pan 
kasztelan kijowski, a może i wyżej zechcą 
cię słuszną kontentować nagrodą. 

— Dziękuję pokornie Waszej Miłości z 
obietnicę, niech by ino mnie pogańcy nie 
chcieli ochrzcić na swoją wiarę, bo powia- 
dają, iż takowy chrzest wielce bolący. 

Śmiali się komendanci z tego dowcipu 
Kuby, jeao pan Darowski, obecny przy 
tem był wciąż pochmurny i zadumany. Ale 
jakież było wszystkich zdziwienie, gdy pow- 
stał nareszczie, wyprostował się i skłoniw- 
szy się panu Snitce, rzekł: 

— Pozwól mi, Wasza Miłość, jechać 
z owemi ludźmi na Budżak. Jeśli kto, 
to ja najbardziej jestem pokrzywdzony, a już 
pewno nie mniej od Ibrahima. Dawno już 
takowy zamiar miałem, lecz myślałem, że 
im więcej ludzi pojedzie, temci im trudniej bę- 
dzie działać, lub ukryć się, a na siłę bio- 
rąc to i wszystkie nasze chorągwie na nic 
się tam nie zdadzą. Ale skoro ten poczci- 
wy dudziarz powziął tak kunsztowny projekt 


udawania jeńca, toć ja to samo mogę czy- | 


nić. Nogajcy zobaczywszy szarżę moją oficer- 
ską, jeszcze snadniej uwierzą w zdradę I- 
brahimową i cały plan może się łacniej u- 
dać; przyczem i trzosik złota wezmę z sobą, 


Komendanci z początku opierali się | 


temu, może trochę dla przyzwoitości, a 
może dla tego; że im żal było pozbywać się 
dobrego oficera. Ale jużci w końcu |przy- 
znać musieli racyą jemu. Chciano dodać 
mu do pomocy jednego żołnierza, ale Da- 
rowski odmówił, a i Ibrahim oświadczył, 
że takowy „ żołnierz na nic, bo udawać 
Tatara nie może, a jeńca gdyby uda- 
wał, to byłoby trzech jeńców na dwóch bo- 
jowników — za wiele i obudziłoby podej- 
rzenie w nogajcach, trzeciego zaś lipka też 
trudno wyszukać, bo Ibrahim ręczy tylko 
za tego, kogo zna bliżej, a więc najbardziej 
za Achmetowicza. 

Przygotowano się tedy do podróży i 
pożegnano się z oficerami. Pan Snitko ści- 
skając głowę Ibrahima na pożegnanie, rzekł: 


— Niech wam Bóg błogosławi to 
przedsięwzęcie, a jeśli cało i szczęśliwie 
wrócisz, to się postaramy wnieść za tobą 
instancyą do pana hetmana, aby cię setni- 
kiem uczynił: możesz być oficerem jako 
inni. z 

Po dwóch dniach gdy chorągwie ruszy- 
ły z powrotem, kierując drogę na Raszków, 
pielgrzymi nasi wyruszyli też w swoją drogę 
na Budżak, a wyruszyli konno i uzbrojeni 


należycie, przy czem wzięli z sobą dwa luź- 
nekonie na wszelki wypadek. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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IAZBHTA POLSKA. 
z 
Najpopularniejsze KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA i inne, 
które się wydaje na premię wartości $1.00 za dołączeniem 10c na przesyłkę. 


CHINSCY ŻYDZI. 

Słyszeliśmy wszyscy do- 
tychczas prawie o żydach 
polskich, niemieckich i rosyj- 
skich, i wiemy również i o 
tem, że każdy z tych ''przy- 
narodowionych” żydów wy- 
odrębnia się od innych ja- 
kimiś poszczególnymi cecha- 
mi. Mało kto z nas zape- 
wne słyszał o  żydach... 
chińskich. Pierwszą wiado 
mość o żydach chińskich 
przyriósł do Europy w roku 
1617 misyonarz Gonzelo, ale 
początkowo mało interesowa- 
no się tem odkryciem. W 
ostatnich dopiero kilku la- 
tach uczeni poczęli naprawdę 
zajmować się schińszczałą ra- 
są żydów, badać ich staro- 
żytną historyę, język i litera- 
turę i doszli do źródła,  Ży- 
dzi chińscy przybyli do Chin 
z Persyi około 300 lat przed 
Chrystusem i od tego czasu 
przyswoili sobie bardzo wiele 
z właściwości chińskich. Z 
wyglądu są oni mało różni 
od Chińczyków. Religię wy- 
znają tę samą co wszyscy 
żydzi w innych krajach, ale 
wprowadzili do niej dużo ze 
zwyczajów chińskich. Mie- 
szkają przeważnie w okolicy 
Kai-Fong-Fu, gdzie nawet po- 
siadają swoją synagogę, zbu- 
dowaną w r. 1183 na wzór 
świątyni jerozoliinskiej. 


ANGLICY NA KRECIE, 


Prywatne doniesienia z 
Krety przedstawiają w dość 
ponurem świetle tamtejsze 
stosunki. Mahometanie cią- 
gle wyprzedają swe majątki i 
wyprowadzają się z wyspy 
gromadnie. Majątki kupują 
od nich 'prawie wyłącznie An- 
glicy i stają się właścicielami 
wielkich obszarów, za czem 
idzie także wielki ich wpływ 
społeczny i polityczny. Nie 
wyjdzie to na korzyść Gre- 
ków i księcia Jerzego! Ksią- 
żę starał się ściągnąć na Kre- 
tę kupców z Włoch, lecz pró- 
ba się nie powiodła; napły- 
wają na wyspę tylko robo- 
tnicy włoscy, aby pełnić służ- 
bę u bogatych Anglików. 
W skarbie publicznym rów- 
nież pustki. [Dochody wyno- 
szące 2 miliony lirów, wy- 
starczają zaledwie na pensye 
dla urzędników. Innych po- 
trzeb nie ma czem  opędzić, 
a o pożyczce nie ma co my- 


'| śleć, ponieważ trzeba naprzód 


spłacić czteromilionowy dług, 
zaciągnięty za poręką mo- 
carstw. Widać z tego, że 
stanowisko księcia Jerzego 
nie jest bynajmniej usłane 
różami, Być jednak może, 
iż sytuacya zmieni się na 
lepsze, albowiem słychać, że 
z Azyi zamierza  przesiedlić 
się bądź do Tesalii, bądź na 
Kretę 30,000 osiadłych tam- 
że Greków, z których wielu 
ma pieniądze, a wszyscy u- 
chodzą za ludzi zaradnych i 
pracowitych. 


IE KTO życzy sobie nabyd 
książek/powieściowych, itd., 
niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pier- 
wszej Księgarni Polskiej W. 
Dyniewicza, w Chicago, IlL 


Dr. C. B. Ham 
LECZY NĘŻCZYZN, KOBIETY I DZiwyw 
a b A =. ci ni |ódz, ESAYAN 

ub nie m c pom to napisz 

Daaba Ham’a, 8 on ci udzieli ką Gaye 

doktor uznał chorobą za nieuleczalną, to jeniądsi 

Dr. Hat. 

ym, a chorymi Opin 


którzy 
ra. Ham's. Nie mówt 
przes. lecz Ayko Bzczer4 przy 
p es choroby, bo może cię 
nieuleczalną. z zaraz do Doktora Ham's 
Doktora Ham’a nie można dostać w $i 
dnej api eni groserni, 2 


maską poziową Bad 
`“ DR. ©. B. HAM, 


708-709 National Unlon Bulldiag, 
Toleda. Ohia. 


ANIÓŁ STROŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci.) W 
mocnej oprawie ze złoconymi 
brzegami i tytulikami format 
34x5 cali, 635 stronnie, (da- 
wniej $1.00) teraz 

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina , 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci). W moc- 
nej oprawie, ze złoc. tytul., 
czerwone brzegi (dawniej 850) 
teraz 850 

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dła dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla obojga płci) z oku- 
ciem i klamerką w skórkowej 
oprawie (dawniej $1.50) 
teraz 600 

ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dlaobojga płci) oprawna 
ozd. w skórkę cielęcą, z kla- 
merką, pięknymi wyciskami 
i złoc. brzegami, oraz nabija- 
nyminarożnikami metalowymi 
(dawniej $4.00) 
teraz $1.60 

Anioł Stróż, oprawne pię- 
knie, miękko, w skórkę, wyzłacane 
DELET edy 3 è y 150 

Aniół Stróż, albo Książka do 
Nabożeństwa dla Młodzieży Ka- 
tolickiej szkolnej, przez ks. Jó- 
zefa Krosińskiego. W pięknej 
skórce, z pozłacanym krzyżem, 
tytulikiem i brzegami, mały for- 
mat 3 : ` . $1.00 

BĄDŹ WOLA TWOJA (wy- 
danie warszawskie, osobne 
dla mężczyzn i osobne dla 
niewiast) . 88.00 i $3.50 

BOG MOJA NADZIEJA po 

dolarów 5, 8 i 12. 

Błogosławmy Panu. — 
Zbiór Nabożeństw Katolickich. 
; oprawna w aksamit, 
z wyrobami metalowemi, okuta i 
ze zamkiem . 1.00 

Chwała Boża. Zbiór Nabo- 
żeństwa Katolickiego, zawierają- 
cy w sobie Nabożeństwo przy 
Mszy Świętej, do Spowiedzi i 
Komanii „więtej, do Najświęt- 
tszej Maryi Panny itd. itd. 
prawna w morocco skórkę, z 
złoc. krzyżem, brzegami i tytu 
łem. Cena . . 750 

Chwała Boża. Zbiór Nabo- 
żeństwa Katolickiego, zawierają- 
cy w sobie Nabożeństwo przy 
Mszy Świętej, do Spowiedzi i 
Komunii świętej, do Najświęt- 
szej Maryi Panny itd. itd. Opra? 


400 


z wyciśniętym krzyżykiem, złoc. 
brzegami i tytulikiem. . 1.00 
Ciche Westchnienia. — 
Modlitwy i rozmyślania na wszy- 
stkie dni tygodnia i uroczystości 
kościelne całego roku, w pięknej 
oprawie skórkowej, złocone brze- 
gi i tyt. Cena . 756 


CICHA ŁZA Chrześciańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni służą- 
cy dla dusz pobożnych Z do- 
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko- 
biet) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli- 
kami format 34x5 cali, 635 
stron., (dawniej $1.00) teraz 400 


CICHA ŁZA Chrześcianina Ka- 
tolika. Zbiór Modłów i Pie- 
éni Auagcy dla dusz pobcż- 
nych. odatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla kobiet.) W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem i 
klamerką, złoconymi brzega- 
mi i an format 34 
x 5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po- 
bożnych. Z dodatkiem niesz- 
porów i pieśni łacińskich, 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko- 
ści, złoconymi brzegami, for- 
mat 34x5 cali, 635 stronie 
(dawniej $2.00) teraz - 


600 


80c. 
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CICHA. ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży- 
kiem, złoconymi brzegami i 
tytulikami, format 34x5 cali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teraz - - - % 

CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem ne 
rów i pieśni łacińskich. (W y- 
danie dla niewiast.) blicznie 
oprawne w najlepszy aksa- 
mit, okute, z klamerką z 
krzyżem z kości i pięknemi 
wyrobami z mosiądzu i sta- 
li, złoconymi brzegami i ty- 
tulikami, format 34x5 cali, 
635 stron., (dawniej $4.00) 
teraz - - mg 

CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla niewiast). Opra- 
wne w twardą cielęcą skórkę, 
z wyciskanym krzyżem i wy- 
robami, z srebrnemi punkci- 
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
84x5 cali 685 stron, (da- 
wniej $4.00) teraz - $1.60 


CICHA ŁZA Chrześcianina Ka- 
tolika. Zbiór Modłów i Pieśni słu 
żący dla dusz pobożnych. Z do- 
datkiem nieszporów i pieśni łaciń- 
skich (Wydanie dla niewiast.) O- 
prawne w imitacyę kości słoniowej 
z wyciskami z mosiądzu i stali z 
klamerką i złotymi brzegami. Da- 
wniej cena 4.50 teraz tylko 1.80. 
Cicha Łza. Książka do nabo- 

żeństwa dla katolików, wydał 

Franciszek Rudziński. Oprawna 

w czarną skórkę, . 400 


1.20 


1.60 


Cicha Łza. Książka do Nabo- 


żeństwa dla katolików, wydał 
Franciszek Rudnicki, Oprawne w 
morrokko, . . . 500 


Cicha Łza. Książka do Nabo- 


żeństwa dla katolików, wydał 
Franciszek Rudnieki, Okuta w 
morrokko z metalowym krzyżem, 
i okute i z posrebrzaną klamer- 
k . z eS + 750 
Dziennik albo krótki sposób 
nabożeństwa codziennego (wyda- 
nie szlązkie) gruby druk w moc. 
opr., ze złoconym. tyt. 650 
Dunina, książka do naubożeń- 
stwa, wydanie dla kobiet, opra- 
wna w skórkę, wyzłacane brze- 
m. "OPC , +.  $1.00 
Dunina, książka do nabożeń- 
stwa, wydanie dla kobiet opra- 
wna w dobrą skórkę, okuta i ze 
zamkiem . $1.50 


Dunina, książka do nabożeń. 
wna ozdobnie w miękką skórkę,:|+/ stwa, wydanie dla m 


yzn o- 
prawna w dobrą skórkę, okuta i 
ze zamkiem : . $1.50 


Dziecię do Boga z dodat- 
kiem ministrantury. (Oprawne w 
płótho) . > 106 

Głos Serca. Zbiór modłów i 
pieśni dia pobożnych. (Wydanie 
mniejsze z dużemi głoskami.) 
Oprawne w skórkę, okute i ze 
zamkiem wyzłacane brzegii złoe. 
tyt. . . . 750 

Kwiat Niewinności — 
Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i 
dziewcząt. Mocno oprawne w 
płótno. Cena e . 150. 

Manna Duchowna albo Na- 
bożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef 

Krośmiński. Mały format. O- 
prawne w biało w czeskie *cha- 
sta”, z chromo litografiami na 
obydwóch stronach i obwódką 
złotą. Cena . 156 

Ołtarzyk Polski Katolie- 
kiego Nabożeństwa itd. W opra- 
wie skórkowej, złoc. tyt. złow. 
brzegi, z chromo-obrazkiem na 
okładce. Cena . š 750 

Ołtarzyk Polski. Okute i 
zamkiem. Cena ` 1.00 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. W mocnej oprawie ze 
złoc. tyt. czerwone brzegi 


(dawniej 85) teraz 350. 


OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modtów i Pieśni służący dla 
dusz pobożaych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem , 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. W moc. opr. ze złoc. 
brzegami i tytulikami format 
34x5 cali, 635 stronnie, (da- 
wniej $1.00) teraz 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich, z okuciem i klamer- 
ką w skórkowej oprawie 
(dawniej $1.50) teraz 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich, oprawna ozd. w skór- 
kę cielęcą, z klamerką, pię- 
knymi wyciskami i  złoc. 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi (da- 
wniej $4.00) teraz $1.60 


Ołtarzyk Złoty oprawne w 
aksamit, z krzyżykiem z kości 
słoniowej, okute i ze zamkiem 
i pięknemi wyrobami 1.75 


Ołtarzyk Złoty. Zbiór Na- 
bożeństw i Pieśni, służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie dla 
mężczyzn). Z dodatkiem Nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. Oprawa 
z kości słoniowej z wyrobami z 
stali i mosiądzu, z klamerką i 
złoconemi brzegami. Cena 2.25 


Ogródek Duchowny, za- 
mieszczający Nauki, Modlitwy i 
Pieśni, które dla pobożnego ludu 
katolickiego zebrał ks. Jan Ma- 
liszewski. (Wielki druk) 756 

Ogródek Duchowny, za- 
mieszczający Nauki, Modlitwy i 
Pieśni, które dla pobożnego ludu 
katolickiego zebrał ks, Jan Ma- 
liszewski, okuta i ze zamkiem 
Cena . . ` $1.00 

Panie zostań z nami. Opra- 
wne w skórkę, wyzłacane brze- 
gi i wyciski z chromo obrazkiem 
na okładce. 500. 

Panie zostań z nami. Ta 
sama, w mocnej oprawie ze zło- 
conemi brzegami, i tyt. 150. 


U STÓP XRZYZA po dola- 
rów 7.50, 9.00, 12.00 i 15.00 
Wianek Maryi, w opraw. 
skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zam- 
kiem. : A . $1.00 
Wianek Maryi. W skórce 
wyzłacane brzegi, ze złoconym 
tytulikiem . SY a 150 
WIELBIJ DUSZO MOJA PANA 
po dol. 4.50, 6, 9, 12 i 15 
WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W mocnej 
oprawie, i czerwone brzegi 200. 


WYBOREK czyli krótki spo- , 
sób Nabożeństwa Codziennego 
- dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złoconemi brze- 
gami. Cena 25e 
WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
odatkiem Pieśni. — W mo- 
onej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką (dawniej 
$1 00) teraz 
WYBOREK oprawna w cielęcą 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź- 
dzikami (aby się skóra nie 
obcierała.) Dawniej cena $2.50 
teraz $1.00 
h aage : nabożeństw 
atolik w modlitwie; . 
kóroa, 
5 


400. 


606. 


400 


by druk, oprawna w s 
złocone brzegi. 

WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gruby 
druk, oprawna w morocco 
skórkę, złocone brzegi okute 
z klamerką. $1.00 

Zdrowaś Marya, nabożeństwo 
dla młodego wieku, i ozdobnie 
oprawne w angielskie linteum z 
wyciśniętemi wyrobami (dla nie- 
wiast). Cena . =~  .%1.00 

Zdrowaś Marya. Oprawne 

ozdobnie w morrokko. . 506 


UWAGA. — Żądający książek 
powyższych, raczą podać 
numer Katalogu 3. 


W. Dyniewicz, 532 Noble Str, Chicago, Illinois. 


Stanisław Bobowski, 
Kuśnierz Polski, 


wyrabia wszelkie rzeczy w za- 
kres jego fachu wchodzące, jako 
to: kożuchy długie i krótkie, po- 
szywane i nie, kożuchy pod spód, 
spodnie, kamizelki i czapki baran- 
kowe. Również ciepłe rękawice ze 
skór owczych dzikich, z wełną bia- 
łą i czarną. Skórek używa pier- 
wszorzędnej wyprawy; robotę wy- 
kończa gustownie i gwarantuje ją, 
Kto z rodaków życzy sobie cokol- 
wiek z ubrania skorzanego na zimę, 
może listownie dowiedzieć się o 
warunkach. Piszcie: 


Stanisław Bobowski, 
GOSTYŃ, 


Downers Grove, Ill. 


ANTAL-MIDY. 


W 48 CODZINACH 
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Niechaj poda dokładny opis swojej farmy lub gruntu 
i zgłosi się po informacye do Kantoru Polskiego 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 Milwaukee Ave., Chicago, Ills. 


PPR E F E IERE EE ESES 


Wymienić swą farmę 
lub grunt na własność 


K. B. CZARNECKI, 


F, W. KORALESKI. 


Pokój 305-310 Unity Bld.—79 Dearborn Street. 


Wieczorem—574 Dickson Street. 


ADWOKACI. 


602 Noble Street. st, 


CHICAGO, ILL 
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- mie kształcące się 


- wało mi 


MA 


879 MILWAUKEE AVE, 
CHICACO, ILL. 


Poleca swą trzydziesto-letnią pra- 
sownię rozmaitych przyborów koś- 
sielnych, jakoteż i dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
eielne, Sztandary narodowe, arty- 
stycznie haftowane złotem i jedwa- 
biem, różnego gatunku szarfy, od- 
snaki i berła marszałko wskie. Pra- 
sownia moja znaną jest w całej 

eryce z pierwszorzędnej, ele- 
ganckiej i sumiennej ro boty. Ceny 
sawsze najtańsze. 


POSZUKIWANIA. 


Michał Kania, pcchodzący 
z Galicyi, wsi Klikowa, powiatu 
Tarnowskiego, który przybył do 
Ameryki przed pięciu laty, i prze- 
bywał w  Inapolis, poszukiwany 
| rar przez swą siostrę. On sam lub 
by wiedział o miejscu jego po- 
bycie niech mi doniesie pod adres. 
MARYANNA KANIA, 
Box 31, 
Three Rivers, Mass. 


Katarzyna Łakomecka, 
a z domu Katarzyna Ło- 
wińs ka, licząca lat 27, poszuki- 
wana jest przez swego męża, z któ- 
rym rozstała się w Poznaniu, 
cztery lata temu, gdy męża jej za- 
brano do służby wojskowej. Odje- 
chała ona wtedy z Poznania i nie 
wiadomo, gdzie się teraz obraca. 
Oboje pożenili się tu w Ameryce, 
ale gdy pojechali do Prus, Łako- 
mecki został oddany do wojska, 
żona jego zaś poszła wtedy na 
służbę. Ona sama, lub ktoby wie- 
dział o jej miejscu pobytu, niech 
da wiadomość pod adresem: 

WalentyŁakomecki, 


Bx 210, Webster, Mass. 
39—43 


POTRZEBA dobrego człowieka 
w każdem mieście i miasteczku 
do lekkiej roboty. Bardzo dobry 
zarobek dla sprytnego człowieka. 
Każdy, który przyśle swój adres, 
dostanie warunki, Adresować: 

RAZMAR, & Co., 
503 Pontiac Bldg., Chicago, Ills. 
40—43 


Polka, kwalifikowana nauczy- 
cielka, oraz organistka, która umie 
á na wielkich organach zarówno 
ak na harmonii i dyryguje chórem 
na cztery głosy; obecnie poszukuje 
posady w tym zawodzie. 
Interesowane osoby raczą łaska- 
wie po adres udać się do redakcyi 
«Gazety Polskiej.” 
40—42 


Konsul Austryacki po- 
szukuje teraźniejszego adresu Wik- 
toryi Dega (z domu Michałek); po- 
chodzącej z Pustków, p. Dębicy, 
Galicyi. Ona sama lub ktokol- 
ię ię o niej wie — raczy do- 
nieść do kantoru Polskiego: 

C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 Milwaukee Ave., Chicago Ill. 


Antoni Cwelina, pocho- 
dzący z gubernii łomżyńskiej, po- 
wiatu Kolno, przebywający podo- 
bno w Cleveland, Ohio, poszuki- 
jest przez swego brata 
Jeśliby kto wiedział o nim, niech 
mi da znać pod adresem: 


Władysław Owelina, 
Hainesport, Burlington Co., New 
Jersey. 


"Antoni Sokołowski, ze 
wsi Gaczki, gminy Białasiew, po- 
wiatu Stuczin, gubernii łomżyń- 
skiej w Król. Pol., poszukiwany 
zj przez swego brata Adama. 
sam, lub ktoby o nim wiedział, 
niech mi da znać pod adresem: 


Adam Sokołowski, 
Sunderland, Mass. 


Jan Dziad, pochodzący ze 
Skupna, powiatu kolbuszowskiego 
w Galicyi, poszukiwany jest przez 
swego ojca. On sam, lub ktoby 
o nim wiedział, niech mi da znać 
pod adresem: 


Szymon Dziad, 
Boynton, Sumerset Co., Pa. 


16" Kto przysłał 55 e. na książ%i 
z Templeton, Mass? 


Esculapian College 
of Midwifery, 


od lat 11 istniejące. 

Powodzenie, jakiego doznały Pa- 
w akuszeryi pod 
mojem kierownictwem, spowodo- 
do otwarcia nowego kur- 
su w kolegium pod wyżej przyto- 
czoną nazwą. 

| Zwracam uwagę na to, że tylko 
do r 190 dozwolonem będzie w 
tym stanie składać egzamina w ro- 
dowitym języku, a zatem jest to 
ostatnia może sposobność do wy- 
kształcenia się w tymże zawodzie 
w języku polskim. Około 100 ko- 
biet wykształciło się w tejże szko- 


le, a ostatnimi czasy następujące 


panie otrzymały na podstawie stu- 
pod mojem kierownictwem 


“License” do praktykowaniu aku 
szeryi: 
- Zdanowska Agnieszka z So. Chi- 


cago, Ejdynt Marya, Idzikowska 
Rozalia, Bobańska Marya, Most- 


= kowska Anna, Talarezyk Walen- 
_ tyna, Filipiak Antonina, wszystkie 


z Chicago: jak również panie: Bo- 
nat Rozalia, Tomaszewska Rozalia, 


- Machnikowska Józefina z Chicago 


i Haniszewska Marya z Ware, 
Mass. 


Kandydatki zechcą się zgłosić 


= pn. 50 Bauwans str., Chicago, Ill. 


Dr. Marya Orglert- Kaczorowska. 
(2341) 


NEURALGIE 1 podobne choroby, 
wyrabiany na podstawie Ścisłych 


ko ma „KOT E”: 1 
à. Richter & Co., 215 Pearl St., Now York. 


"y MEDALI ZŁOTYCH I innych 


13 filii. Własne fabryki szkła. 
250T, 1500F, Uznaje go i poleca. 
4, jąnajsławniejsi lekarze, właści. 4. 

*, ciele składów aptecznych, 4. 
+,  duchowniiinneznako- ey 
72 N 


mite osoby. o 


KOTWICZNY STOMAKAL najlepszym środ 
kitem na kolki niestrawność, choroby żołądki 


CHICAGO. 


Rodzina angielska, 
niejakich Ormsby, mieszka 
jąca p. n. 438 przy ulicy 43, 
uszczęśliwiona została w ze- 
szłym tygodniu trojaczkami, 
dwoma chłopczykami i jedną 
dziewczynką, z których każde 
ważyło po trzy funty. Nie 
jest to pierwszyzna w tej ro- 
dzinie. Pani Ormsby bowiem 
w przeciągu trzech lat wydała 
na świat siedmioro dzieci, 
dwa razy po dwoje, a osta- 
tnim razem troje. Chłopcy 
otrzymali imiona  Dewey'a 
i Harrisona. 


W ubiegłą sobotę 
w nocy, wykończono tory 
górnej kolei w dzielnicy pół- 
nocnej od śródmieścia aż do 
ulicy Division, czyli prawie 
sześć mil; pozostaje więc 
jeszcze jedna mila do wykoń- 
czenia. Północna linia kolei 
górnej pójdzie aż do Chicago 
avenue i ma być oddaną do 
użytku po dwóch łub trzech 
tygodniach. 


— Jedną z nieprzyjem- 
nych osobliwości, jaka zda- 
rzyła się w czasie karnawału, 
był niedźwiedź, który zerwał 
się z łańcucha w muzeum 
przy State ulicy blisko Harri- 
son i wybiegł na ulicę po- 
między  przechadzające się 
tłumy. Zdarzyło się to w so- 
botę po południu. Pojawienie 
się niedźwiedzia na ulicy 
w czasie, gdy publiczność 
w najlepsze się bawiła, wy- 
wołało popłoch niezwykły. 
Kobiety poczęły piszczeć i 
uciekać gdzie która mogła, 
a i mężczyźni nie okazali 
większej odwagi. Niedźwiedź 
ten prowadzony był właśnie 
na łańcuchu na przedstawie- 


nie i sprzykrzywszy sobie 
widocznie niewolę, wyrwał 
się dwom  stróżom, zbiegł 


z drugiego piętra po scho 
dach na ulicę. Za zbiegiem 
pobiegli stróże i po krótkiej 
nagance zdołali napędzić niedź- 
wiedzia do muzeum. Tu jed- 
nakże wymknął się im po- 
nownie. Wbiegł na scenę, 
gdzie odbywał się taniec mu- 
rzynów z Honolulu, ugryzł 
jednego i bocznemi drzwiami 
uciekł do alei, wskoczył do 
składu cygar i następnie 
pobiegł wzdłuż ulicy Harri- 
son. Ale w końcu zdołano 
buntowniczego zwierza schwy- 
tać na łańcuch i odprowadzono 
go z tryumfem do mu 
zeum. W pościgu tym niedź 
wiedź zakosztował także krwi 


ludzkiej, dwóch mężczyzn 
bowiem pokąsał. 
— Pomimo, że szef 


policyjny Kipley polecił zam- 
knąć na czas karnawału dwu- 
stu rzezimieszków, nie udało 
się mu jednak oczyścić miasta 
zupełnie z mistrzów kunsztu 
złodziejskiego, jak tego do- 
wodzi śmiała kradzież w domu 
E. C. Pierce'a p. n. 5017 
Calument ave. Złodzieje zmiar- 
kowawszy nieobecność miesz- 
kańców, weszli do domu 
Pierce'a w piątek po południu 
i zabrali wszystkie znajdujące 
się w domu srebra, warte 
około 1,400 dolarów. 


— Nierozwaga matki 
stała się znowu przyczyną 
śmierci dwojga osób. Nie- 
szczęście miało miejsce w 
domu niejakich Bowzińskich 
p. no 23 Johnson ul. Cztero- 
letnia Sadie 
w domu z kilkorgiem dzieci 
w jej wieku, znalazłszy na 
podorędziu zapałki, poczęła się 
nimi bawić.  Niezadługo za- 
paliła na sobie sukienkę i 
z krzykiem wybiegła na po- 
dwórze, gdzie się matka znaj- 


pozostawiona 


dowała. Ale Bowzińska nie 
tylko, że nie mogła ugasić 
ognia na córce, ale nadto na 
niej suknie się zajęły pło- 
mieniem i tak się poparzyła, 
że w szpitalu życie zakoń- 
czyła. Córeczka jej umarła 
tego samego wieczoru. 


— Otwarcie wielkiego 
kanału, t. zw. “Drainage,” 
które mialo nastąpić dnia I 
listopada, odłożone pewno zo- 
stanie na kilka miesięcy z 
powodu przeszkód, stawia- 
nych przez miasta St. Louis 
i... Joliet. Mieszkańcy pier- 
wszego nie chcą pozwolić na 
otwarcie kanału, bo nie chcą 
aby brudna woda chicagoska 
miała zanieczyścić wodę w 
Mississippi, mieszkańcy zaś 
drugiego nie chcą pozwolić 
na budowę mostu przez ka- 
nał przy miasteczku Joliet. 
Zatarg staje się coraz tru- 
dniejszym do załatwienia i 
cała sprawa oddaną pewno 
zostanie do najwyższego sądu 
w Washingtonie. 


MISYE w IRONWOOD. 
IRONWOOD, M:ch., 1 paździer- 


nika. 


Szanowny Panie: Począwszy od 
d. 23 września do 1 października, 
a więc przez cały tydzień, odby- 
wała się u nas misya, odprawiana 
przez Przewielebnego ks, Remi- 

iusza Berendt z Radomia, Illinois, 
Bardzo ten niezmordowany misy- 
onarz pracował, więc też ludek 
lubił słuchać jego kazań, bo pły- 
nęły one z serca, były pełne rad 
zdrowych, a często nawet i łzy 
z ócz słuchaczom wyciskały. Przeszło 
CO osób przystąpiło do stołu Pań- 
skiego, a wszyscy spowiadali się 
u misyonarza Berendta. Jak nie- 
zmordowanie pracował on tutaj, 
wyobrazić sobie można, że miewał 
po cztery i po pięć kazań co- 
dziennie. 

Wczoraj wieczorem, tj. w nie 
dzielę ks, R. Berendt rozpoczał 
misye w Bessemer, a stamtąd po- 
jedzie jeszcze dalej na północ 
w stanie Michigan. Niech mu Pan 
Bóg stokrotnie za wszystko, co dła 
nas uczynił zapłaci, jak również 
i naszemu Proboszczowi, że nam 
takiego dzielnego misyonarza spro- 
wadził. 


Franciszek Nieborski. 
—————— 


TOWARZZYSTWO BRATNIEJ 
POMOCY NAJŚW. PANNY MARYI 
od NIEUST. POMOCY 
w CHICAGO, ILLINOIS. 


CHICAGO, dnia 7 października, 
1899. 


Tow. wyżej wymienione, na 
swem rocznem posiedzeniu, odby- 
tem dnia lgo października r. b., 
wybrało następujących członków 
do Administracyi na rok przyszły: 

Józef Górski, Prezes (po raz 3ci) 

Adam Brychel, Vice Prez. 

(po raz 3ci) 

Antoni P. Janiak, Sekr. Prot. 
(po raz 3ci) 

Wincenty Wutkiewicz, Sekr. Fin. 
(po raz 6ty 
Szymon 
(po raz 4ty.) 

Radni: ; 

Jan Paszkiet I, (po raz 3ci) 

Józef Bartkowiak II, (po raz 4ty 

Andrzej Sieracki III, (po raz m: 

Marszałkowie: 

Wojciech Pacholski I, 

Andrzej Leśniewski II, 

Leon Ejka III. 

Stanisław Trzaskówka ? do chorągwi 
i Wojciech Cebulski € kościelnej, 
Antoni Bigus, do chorągwi 

amerykańskiej, 

Wszystkie listy i korespondencye 
tyczące się Tow. wyżej wymienio- 
nego, proszę adresować do Sekr. 
Prot.: 

Antoni P. Janiak, Sekr. Prot. 

877—32-d str., 3rd fl. Chicago, Ill. 
zów patryotycznych i 

religijnych. 


0.48. SILBERMAN, G. 2, St. Paul, Minn. 
Listy polskie na poczcie. 


697 Mikołajczak J. 
699 Miskowicz M. 
600 Miotkowski Rev. 8. 


ysocki, Kasyer 


NA DZIEŃ 
i więcej stałego zarob- 
ku gwarantujemy ka- 
żdemu, który weźmie 
agencyę naszych obra- 


552 Aputys $S. 
525 Baca A. 
556 Ba gdonae A. 


Barnas 701 Motyka J. 
561 Barys W 702 Marsik J. 
564 Bednarz M 704 Mraskowa R 
567 Berdziewski A. 705 Mraz T. (2) 
568 Białobrod ziec J. 708 Narcym J 
10 Bronkowska J 411 Nerczyński M 
579 Borkowiec W. 713 Nowak J. 
580 Cieślak J. 714 Noraska J. 
583 Czapliński J. 715 Ochota J 
584 Czyśz A. 717 Oohwat M. 
585 Cwiok K. 418 Osioł M 
587 Czeckowski F. 720 Pawłowski J. 
588 Czentko A 721 Paslewniak F. 
90 Dombrowski A 723 Pawłowski M. 
591 Ducek 724 Paweł Kępa 
Furtek = nl! 
605 Gołąb P. 724 Plungis J. 
613 Groch W 729 Poremba T. 
617 Hojek J 730 Popiela L 
Huber 733 Rapij J 


633 Jeleń W. 
634 Jachimowicz F. 
687 Hansena A, 


758 Sawicki A. 

765 Serwatka J. 

778 Sturzyk P. 

779 Starzec A. 

780 Słowikowski W 


653 Kotlas F. 115 Starzyk P. 

654 Em) Ra 789 Sus 

655 -Koz 190 Świątek P. 

006 Kosakowski A | 791 Świątkowski F. 
3 Krama 792 Swentow S$ 

663 Kuliński J. 798 Świątkowski J. 

664 Kucan A. 794 Szerminski $. 

677 Liszka Mrs 1% Bykora J. 

Luga J. 2) 7:6 Szmyd A. 

684 Matusiak T. 797 Szumnarska W 

685 Malocki 799 Trafas M. 

686 Marek 800 Trepey F. 

687 Matejcek B 801 Turczynski J. 

688 Maska 808 Tworek J. 

691 Marcinek A. 804 Walkowicz P. 

693 Marik W. 813 Walicki A. 

696 Mikosz A. % 15Waszmonet W. 


GAZBTA POLSERE A. 


Ceny Targowe. 


Chicago, 13 Października 1899, 


Pszenica Zimowa 


No. 2 czerwoną —14 
« No.3 “ 714—74 

Latowa No. 3 64—72 
Kukurydza, buszel 

No. 3 biała 314—382 

No. 2 żółta 314—31$ 
Owies, buszel 

No. 8 biały 244—254 

No. 4. biały 234— 244 
Żyto, buszel 

No. 3. —753 

Jęczmień 39—46 
Siemioma, 100 funtów 

lniane 1.18 

Tymotka 2.57 

Koniczyna 8.75 
Słoma 

Żytnia 6.50—7.00 

Owsiana 4,25—5.00 
Siano 100 funtów 

Wyborna tymotka  11.50—12.00 

No. 1 10.70—11.00 

No. 2 9.50—10.00 

No. 3 7.50-—9.00 

Choice prairie 9.00—9.50 

No. 1 1.50—8,50 

No. 3 5.50—6.00 

No, 8 4.75—5.00 

No, 4 4.00 —4.50 

Ospa 10.25 
Mąka: Pszenna zimowa 

patent 3.55—3,65 
Spring patenta 3.60—8.70 


Piekarska,worek 196 ft. 2.40—2.60 


Żytnia miech 2.50—2.80 

Jarzyny: 

Selery pudło 30—53 
Cebula 14 buszla 40—50 
Ogórki, tuzin 50—70 

Kapusta nowa 1.25—1.50 
Sałata, case 15—20 
Pomidory buszel 50—90 

Kartofle buszel. 

Rose 26—28 


Tutejsze w 4 buszla workach 45—50 
Bob i groch, buszel: 


Nowy 1.30—1.32 
Medium 1.23—1.25 
Brown Swedish 1.25— 1.50 
Owoce: z 
Cytryny, pudło 4.00—5,00 
Agrest 80—90 
Jabłka, Beczka 1.75—2.50 
Wiśnie 1.00—1.20 
Banany 75 — 1.50 
Poziomki, case 60—1.00 
Jażyny 65—75 
Winogrona 8 ft. 134—14 
liwki 15—1.00 
Kalifornijskie 1.00—1.50 
Maliny 60—70 
Melony, za sto 5.00—20.00 
Drób żywy: 
Kury funt 74—8 
Kaczki 14 
Gęsi 8—11 
Masło: 
Creamery, funt. —28 
Dairy —20 
Packing —14 
Łój, funt — 4} 
Jaja, tuzin 164 
Ser: Young America 11—114 
Twins 114—114 
Brick 10$—114 
Szwajcarski 124—18 
Limburger 103—11 
Cielęcina: 
Wyborna, funt 84-9 
Dobra 1- 84 
Zwyczajna 1—8 
Wieprzowina, 
8.15—8.30 
Smalec, 5.00—5.024 
Żeberka, 4.50—4.80 
Skóry:No. 1, zielone, solone,ft. ał 
No. 2, “ e —8 
Cielęce No. 1 —1l 
Er MOCY 9—4 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,750 
funtów 6.75—7.00 
Woły Wyborne, 12.00 do 15.00 
funtów 5.90—6.20 


Dobre 5.10—5.50 
Zwyczajne 4.50 —5.00 
Texaskie byki 4.20—4.90 
Dobre krowy 3.60—4 00 
Cielęta 4.00—6.00 
Świnie, 245 funtów: 
Wyborne 4.45—4.75 
Zwyczajne 4.10—4.423 
Asortowane, 200 do 250 funtów 
4.35—4.75' 
Biedne 1.50—4.00 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne 4.65—5,40 
Roczniaki 4 20—4 40 
Jagnięta zwyczajne 38.50— 3.80 
Wyborne jagnięta 4 65 —5.40 
Ryby: 
Black Bass funt. 12—12 
Szczupaki — 6 
Pickerel 5—5 
Okunie 24—8 
Bullheads — 
Pstrągi 16—18 


Whisky — finished goods on the 
basis of $1.26 for finished goods, 


80 akrowa Farma 


w Dubois, Washington Co., IIL., 
z budynkami, zbiorem i narz 
dziami jest do sprzedania lu 
zamiany za dom w powiecie Lake. 
Po informacye zgłosić się do: 
Dukowskiego, 5244 Laflin str., 
Chicago. 

42—45 


Niżej podpisany podaje do ogól 
nej wiadomości, że ludzie cierpią- 
oy na chorobę św. Walentego nie- 
chaj się do niego zgłoszą a on ich 
z choroby wyleczy. Proszę opisać 
chorobę i załączyć na odpowiedź 
znaczek pocztowy. 


WINCENTY SZOSDA, 


921 Elm street, 
Wilmington, Del. 
Oct. 27 9 


MAPY... 


Miast i Krajów, Widoki 
(Vievs) miast, Podręczniki 
(Guids) z dołączeniem Map 
i Atlasów, są do nabycia: 


W Pierwszej 
Księgarni 
Polskiej 

Wł. Dyniewicza 
582 Noble str. 


Widoki (Views): 


Ausbury Park, Ocean Grove 


and Vicinity 30e 
Boston (50 widoków) . 30e 
Chicago (50 widoków) 30e 


Martha's Vineyard (wyspa na 
południe stanu Massachusets) 

(50 widoków) . -. 80e 
New York (50 widoków) 30e 
Philadelphia i okolice (50 wi- 

doków) . è 
Statua Wolności 

New Yorku ę 
Wodospad Niagara (widoki ko. 

lorowe) . : p 
Washington i okolice. Kapi- 

tol Stanów Zjednoczonych 

'(50 widoków) +...  80e 


Kieszonkowe Mapy 
Miast, 


które sprzedajemy po 15 cen- 
tów sztuka: ` 

Baltimore, Md. — Brooklyn, N. 
Y.—Buffalo, N. Y.—Chicago, Iil.— 
Cincinnati, O. — Cleveland, O. — 
Detroit, Mich. — Kansas City Mo. 
i Kansas City, Kansas. — Louis- 
ville, Ky. — Milwaukee, Wis. 
New Orleans, La. — New 
York City, N. Y. — Philadelphia, 
Pa.—San Francisco, Cal—St. Paul 
i Minneapolis, Minn. — St. Lonis, 
Mo.— Toledo, 0.—Washington,DC. 


Mapy każdego Stanu i 


Terytoryum 


osobno:— Alabama, Alaska, Ari 
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connecticut, Delaware, Flo- 
„Tida, Georgia, Idaho, Illinois, In- 
diana, Indian Terr., Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Maine 
Maryland, Massachusetts, Michi- 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Woie 
da, New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Oklahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota, Tennesee, Texas. 
Utah, Vermont, Virginia, Wa- 
sbington, West Virginia, Wiscon- 
sin, Wyoming, Cuba, Porto Ri 
co, Hawaii, Philipine Islands, 
Wschodnia Azya i mapa całej 
kuli ziemskiej. Każda po....30€ 


Przewodniki Adresowe z ma- 


pami aastępujących miast 
sprzedają się po 30e 


+. «  80c 
i Przystań 


80c 
80c 


ażdy: 
Boston—Chicago—New York— 
Philadelphia— Niagara Falis i Buf 
falo — Hudson River i Catskill 
Mountains—Omaha i Wystawy. 


W drukarni *Gazety Polskiej” 
wyszła w tym tygodniu nowa ksią 
żka pod tytułem: 


DUCH PUSZCZY. 


Jest to opowiadanie z amerykań- 
skich borów, opracowane według 
dra Birda przez WŁ. L. Anczyca. 


„Książka ta, zawierająca 343 stro- 
nice wyraźnego druku na dobrym 
papierze, kosztuje tylko . . . 50e 

„Do nabycia w pierwszej księgar- 
ni polskiej w Ameryce 

W. DYNIEWICZA, 

582 Noble str, Chicago, Ill. 


Nowość, z której się 
wielu ucieszy. 


Ludzkość, jak powszechnie wiadomo, dzieli 
sią według stanowiska fizycznego, duchowego i 
ekonomicznego na dwie klasy: do jednej nale- 
żą ludzie zdrowi, silni, pięknie wyglądający, 
zawsze weselli i w takim stanie najczęśliwsi 
w interesach; do drugiej klasy należą ludzie 
chorobliwi, osłabieni, złamani, zeszpeceni, chu- 
dzi, trwożliwi, melancholiczni i częstokroć ab- 
solutnie do pracy oraz do życia familijnego nie 
zdatni. 

Do tej nieszczęśliwej klasy należą ci, któ- 
rzy chociaż w zupełnie niewiadomy sposób, do- 
puszczali się strasznych zbrodni względem ciała 
i duszy, z czego w późniejszem Życiu nastają 
straszne skutki, lub którzy przez złe odżywia- 
nie się, ciężką pracę, kłopoty lub teź przez 
styczność z chorowitymi osobami cierpień tych 
nabyli. 

Te zbłąkane istoty przez krótkie swoje ży- 
cie cierpią zazwyczaj na skutki takich słabości, 
jak bicie serca, ból głowy, osłabienie, . katar, 
epilepsyę, sny niemoralne, nerwowość, zatwar- 
dzenie, ból nerek, reumatyzm, astmę, impoten- 
cyę, bolące wysypki na całem ciele i na różne 
choroby weneryczne. 

Nikt z tych jednakże nie ma powodu po- 
wątpiewać, albowiem wynalezione zostało przez 
lekarzy w naszem mieście takie lekarstwo, któ- 


rem cierpienia powyższe szybko i gruntownie 
wyleczone być mogą, i które z ludzi cierpią- 
cych uczynić może ludzi znowu zdrowych, sil- 
nych, tłustych, dobrze wyglądających i zdol- 
nych do pracy i do wspólnego życia. 
Przychodźcie lub piszc e zaraz. Lekarstwo 
na próbę darmo. Badanie darmo. 
Szukający porady lekarskiej niechaj zgłoszą 
się osobiście lub piszą do: 
STATE MEDICAL DISPENSARY, 
76 Madison Str.. Chicago, Ill. 


SŁOWACKI BAL. 


Towarzystwo “Trzy Róże”, No. 
311 Związka Nar. Słowackiego 
x  Glostonburg, Conn., urządza 
pierwszy Słowacki Bal w Hart- 
ford, Conn., w hali Conratt, No. 
52 przy ulicy Market, w sobotę 
dnia 28go października. Bal ten 
rozpocznie się o godzinie 7 wie- 
czorem, a potem do godz. 12ej 
w nocy. Bilet 25 o. dla mężczyzny, 
damy całkiem bezpłatnie. 

Wszystkich Polaków, jako i pol- 
skie Towarzystwa z całej okolicy 
zapraszamy uprzejmie. Zostaję z sza- 
cunkiem, 


Jan Malety, prezes. 


Ignacy Wolff, 


Pierwszy Polski Fabrykant 
Do zażywania Tabaki 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatun- 
kach na sposób Starokrajski. Przy kupowaniu pro- 
szę uważać na znak ochronny “Białego Orła”, który 
a żądanie wy- 
róbki i cennik darmo. Hurtownym odbior- 


się znajduje na każdem naczyniu. 
sełam 
com odstępuję znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, 


Detroit, Mich. 


778 Dubois Str., 


tabaka w całej Ameryce. W. RADOMSKI, Podróżujący agent * 


AŻ 17 W {7 A, 9 


Znak ochronny Białego Orła. 
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam Aenne, że to najlepsza 


azety Polskiej”. 
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KANTYCZKA 


czyli 
PASTORAŁKI I KOLENDY, 
Obejmuje przeszło 400 stronie. 


Jest to cała Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba jak po- 
przednia, a kosztuje tak samo tylko 


| 75 centów. 
3 Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosnki we- 


sołe ludu w czasie 


małych dziatek. 


W Kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASEŁEGIA. 


Sprzedaje się pojedyńczo po 76 centów 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 532 Noble Str., Chicago, Ills. 
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wiąt Bożego Narodzenia po domach 
śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane, oraz 
pieśni do użytku kościelnego, jako i szopkę dla 
Wierny przedruk z Kanty- 
ezki Krakowskiej, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. 


| 
J 


NOWE KSIĄŻKI DO NABOŻENSTWA 


odebraliśmy w tych dniach z Europy, które sprze- 
dajemy i wydajemy na premię po cenach 
następujących: 


ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijani- 
na Katolika. Zbiór Modłów 
i Pieśni, słażący dla dusz 
pobożnych, zdodatkiem Nie- 
szporów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla obojga płci), 
oprawne ślicznie w aksamit 
z wyrobami z kości i meta- 
lu, z trzema medalikami, 
okute i z srebrną klamerką, 
złocone brzegi, cena 51.00 


ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijani- 
na Katolika. Zbiór Modłów 
i pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem Nie- 
szporów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla obojga płci), 
oprawne miękko w cielęcą 
ii eab z wyciskanymi wy- 
robami i złoconymi brzega- 
mi, cena i $1.2 


CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, słu- 
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów ipie- 
śni łacińskich. ( Wydanie dla 
niewiast), ślicznie oprawne 
w aksamit, z wyrobami z 
kości i metalu, z trzema 
medalikami, okute i z sre* 
brną klamerką, złocone brze- 
gi, cena 51.00 


CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, słu- 


żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów i pie- 
śni łacińskich. ( Wydanie dla 
niewiast), oprawne mięko w 
cielęcą skórkę, z wyciska- 
nymi wyrobami i złoconymi 
brzegami, cena $1.85 


OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni, służący dla 
dusz pobożnych, z dodat- 
kiem Nieszporów i pieśni 
łacińskich. ( Wydanie ala me- 
żczyzn), oprawne mięko w 
cielęcą skórkę, z wyciska- 
nymi wyrobami i złotymi 
brzegami, cena $1.25 


WYBOREK, czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa codzien- 
nego dla Rzymsko-KĶKatoli- 


5 | ków, z dodatkiem pieśni. O- 


prawne mięko w  cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
robami i złoconymi brze- 
gami, oena 


W YBOREK, czyli krótki spo- 


sób Nabożeństwa codzienne- 


756 


o dla Rzymsko-katolików. 
Ź dodatkiem pieśni, ślicznie 
oprawnc w aksamit, z wy- 
robami z kości i metalu, z 
trzema medalikami, okute, > 
z srebrną klamerką i złoco- 
nymi brzegami, cena 
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W. Dyniewicz, 582 Noble Str., Chicago, III. 


Jeżeli cierpicie przez 
długi czas, spróbujcie 


TRINERA 
GORZKIE 
„„WINO. 


Na cały świat znane lekarstwo na 
Niestrawność, Ohairakeyg, Nadę- 
tość, Choroby Żołądka, Zgagę i 
wszelkie inne letnie dolegliwości. 

Jedyne lekarstwo dla dzieci, jeśli 

się daje w małych dozach. Codzień 

otrzymujemy rekomendacye od zna- 


nych rodaków, które świadczą o 
leczniczych własnościach *Gorzkie- 


go Wina.” 

Kupować je można we Wszyst- 
kich aptekach a także u fabrykan- 
ta i właściciela 


Józefa Trinera, 


487 W. 18th str, Chicago, Ills, 
(Oct. 23—189.) 


Obchód i Drugi Wielki 
Koncert! 
na uczozenie 50-letniej rocznicy 
FRYDERYKA CHOPINA 
w Niedziele 22 Października 1899, 
w Hali św. Trójcy. 


Wstępne (od osoby) 500 
Galerya = s 250 
Miejsce rezerwowe $1.00 


Początek o godz. 7:80 wieczorem. 


Nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy śp. Fryderyka Chopina, na- 
szego nieśmiertelnego mistrza, ro- 
daka i króla muzyków, odbędzie 
się w rocznicę jego śmierci dnia 
17-go Października 1899 w kościele 
św. Trójcy w Chicago z wielką u; 
roczystością. 

Program tego żałobnego nabo- 
żeństwa, również obchodu i kon- 
certu, będzie się składał z sztuk F. 
Chopina i Requiem Mozarta, któ- 
rego Chopin sobie życzył, aby było 
odśpiewanem na jego pogrzebie. 


Tajemnicą Piękności 


Jest ładna cera i zdrowa 
wątroba. 


Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera mydło na kom- 
pleksyę, (Dr. Bonker's Com 


Przyceyniają się do zdrowej i dla tego Iana . 
e, 


ładkiej jak aksamit cery twarzy, 
rzymanie każda niewiasta się stara. 
Utrzymuje waszą wątrobę w stanie czynnym 
używa Ta j łek zwknyśh Dr. Bonkers Vegetable 
Liver Pills; bo cera wasza będzić nędzną i u- 
myst wasz zguębionym, jeżeli wątroba wasza nie 
wykonuje jej czynności podczas parnych dni lata, 
Trzy te preparacye 

Hejzolwiek esdic danóg z 
otrzymaniu $1. 


JOHN H. XELOWSKI, 


Aptekarz polski, 


109 MILWAUKEE AVE. 


JESTEŚ GŁUCHYM? 


Każdy rodzaj głachoty jest teraz uleczalny ; 
głacho-niemi nie są do wyleczenia; Nowa 
i prosta metoda. Szum ustaje natychmiast, 
Opisz dobrze swój stan słuchu, my zbadamy 
damy bezpłatną radę. 


DIR. DALTOWS AURAL CLINIC, 


569 La Salle Ave., Chicago, III. 


GREENEBAUM SONS, 


wysłane do ja- 
tanów Zjednoczonych je 


CHICAGO. 


BANKIERZY, 


83 & 85 DEARBORN STR., 
CHICAGO. 
Pożyczki na własność realną. Zam 
łatwiają ogólne sprawy bankierskie. 


| 
| 


